Sofija Andruchowycz

Siomga

Przekład Michał Petryk 

Pan światła, władca wody

I nawet tu, w tej dwumetrowej toaleto-łazience z brodzikiem i grzybem na ścianach, nie mogę czuć się bezpieczna. Tak - tutaj nie ma okien i nie może mnie widzieć, a to oczywiście trochę przeszkadza mu walić konia, chociaż nie wiem, może dźwięki podniecają go jeszcze bardziej.

Siedzę na przykrytym błękitną plastikową klapą klozecie, słyszę, jak w kuchni z niedokręconego kranu cieknie woda, baterii w laptopie zostało sześćdziesiąt osiem procent, drzwi do łazienki nie mają zamka, i jeśli postanowi wtargnąć do naszego mieszkania, żeby mnie w końcu zgwałcić, nie będę się miała gdzie schować, będę po prostu siedzieć na klozecie z laptopem na kolanach (dobrze przynajmniej, że nie na jajach!) i w milczeniu patrzeć na niego. Dokładnie to sobie wyobrażam: będę sparaliżowana, nie zdołam nawet wypuścić powietrza, nawet przełknąć śliny, serce będzie mi walić w mózgu, a oczy zrobią się idealnie okrągłe. On, myślę, będzie nie mniej przestraszony. On w ogóle jest taki strachliwy, wstydliwy i odludek.

On się mnie boi, tyle razy słyszał, jak używam niezrozumiałych dla niego długich wyrazów, widział, jak czytam książki, jak piszę coś na laptopie - wszystko to dla niego niepotrzebne i nieosiągalne; przeczytał tylko kilka książek przygodowych w dzieciństwie, a potem tyle samo broszur o rurach, kanalizacji i kranach. Teoretycznie mogłabym go do nas zaprosić, żeby naprawił kran w kuchni. Praktycznie już na samą myśl o nim przechodzą mnie ciarki i boję się wrócić do pokoju. Ściągnęłam sobie na głowę czarne kosmate wąsy.

Nasz pokój, dziesięć metrów kwadratowych - to jego telewizor. Albo akwarium. Albo klatka z chomikami. Misza poszedł palić trawę ze swoim dilerem i jego dziewczyną Anną Marią. Dobrze przynajmniej, że nie Marią Antoniną. Chociaż to prawie to samo. Przedtem myślałam, że takie imiona zdarzają się w najlepszym wypadku w historii, a w gorszym - w literaturze. Od niedawna wokół mnie zaroiło się od Frid Stern, Emanuel, Augustynów, Franciszków i Symeonów.

Sprzedawca trawy nazywa się jakoś bardzo prosto, nawet nie pamiętam jak. Handel gandzią - to jego hobby, zajęcie uprawiane dla przyjemności. Pieniądze zarabia na tym, że kieruje zakładaniem angielskich parków dla bogaczy. Umie urządzać eleganckie skalniaki, ten Roma czy jak mu tam. I dlatego jeździ czerwonym chevroletem i nosi garnitury od Michaiła Woronina, jest też wrażliwy i delikatny - jak zresztą większość ludzi związanych z gandzią. Nie lubi oglądać horrorów, bo na widok krwi i poszarpanych wnętrzności zbiera mu się na wymioty i nie może potem zasnąć. We wszystkim innym Roma nie jest szczególnie interesujący, skalniaki tłucze na jedno kopyto, nigdy szczególnie go nie pociągały, pociąga go natomiast Anna Maria, chociaż nie wiem, co jest w niej tak czarującego poza imieniem.

Misza poszedł do nich, mówiąc, że wymaga tego etyka, trzeba być w dobrych stosunkach ze swoim dostawcą. Dostawcą statków. Wymagają tego niepisane prawa żeglugi morskiej i ogrodnictwa.

Zostałam, aby zająć się pożytecznymi dla mnie sprawami. Najpierw rozłożyłam na podłodze kolorowy koc, potem czym prędzej otworzyłam na oścież lufcik, za którym dzień zaczął już kisnąć i blaknąć, i siadłszy na kocu, tak jak lufcik otworzyłam nogi i zaczęłam się starannie rozciągać.

Moje ruchy były płynne i miękkie, starałam się unikać bólu, a posmak lekkiego dyskomfortu tylko wzmacniał przyjemne ciepło w mięśniach i nagłe skurcze macicy. Tak ociekając potem i jęcząc z wysiłku, w myślach rysowałam sobie każdy swój mięsień, zbity i silny, niemal gumowy, napięty, posłuszny, żywy. Skrzypienie parapetu i głuche uderzenia o kraty w oknach wybijały mi rytm, im szybszy stawał się mój oddech, im bardziej mokry był podkoszulek, tym niżej pochylałam głowę i piersi wzdłuż nóg, tym wyżej zadzierałam kolana, tym mocniej naprężałam tułów. Skrzypienie za oknem stawało się coraz bardziej przejmujące i coraz szybsze, jakieś konwulsyjne, egzaltowane, histeryczne, aż nagle uświadomiłam sobie, że nie są to po prostu przypadkowe dźwięki z dworu, że to nie ptaszek usiadł na gościnnym skraju naszego okna, że to nie bezdomny łaciaty pies gryzie pod brzózką robaczywą świńską kość, że to nie sąsiadka z prawej szoruje „Gazetą po Ukraińsku” okna przed Wielkanocą, i nawet nie sąsiad z lewej ostrzy noże kuchenne, śliniąc filtr swojego wiecznie niedopalonego papierosa.

Położyłam się płasko na kolorowym kocu, wyciągając nogi i dotykając dłońmi zewnętrznej strony ud. Zamknęłam oczy i głęboko oddychałam. Musiałam poczekać, aż krew w żyłach przestanie tak nieznośnie szurać tam i z powrotem, niepokojąc wody Światowego Oceanu, aż ciśnienie znów się unormuje, aż serce przestanie rozdymać swoje miechy, płuca przestaną drżeć, a żółte i czarne koła przed oczami znów schowają się w źrenicach. Za oknem jeszcze kilka razy gwałtownie skrzypnęło, szarpnęło i ucichło, zaczaiło się, chociaż wciąż czułam na sobie spojrzenie, które strącało z mojej skóry krople potu, a one rozpryskiwały się bryzgami na wszystkie strony, spadając na nos niezadowolonemu kotu.

I wtedy ogarnęła mnie panika. On tam jest, za oknem, znów przyszedł, znów na mnie patrzy. Widzi mnie, słyszy mój oddech, ogląda rumieńce na moich policzkach i pasma mokrych, potarganych włosów. Jego wzrok jest tak wyostrzony i wyczulony, że wyraźnie, niczym przez szkło powiększające, widzi najdrobniejsze włoski na moim ciele i może z zamkniętymi oczami narysować na zaparowanej od swojego oddechu szybie kontury bladego znamienia w kształcie motyla, które mam po wewnętrznej stronie prawego uda.

Czuje mój zapach, może wyobrazić sobie odcień mojej rogówki, wie nawet, co się ze mną dzieje, kiedy moja macica zaczyna się kurczyć.

Powoli wstałam i odwróciłam się tyłem do okna: najstraszniejsze dla mnie jest go zobaczyć. Zobaczyć jego wąsy, jego niedogolony podbródek, półotwarte usta z wyschniętymi, bladymi wargami, krzaczaste brwi i zastygłe spojrzenie okrągłych oczu. Umiem go sobie wyobrazić, umiem narysować każdą najdrobniejszą zmarszczkę na jego twarzy, upapraną czapkę na splątanych gęstych włosach, wielkie popękane dłonie, ubłocone i rozdeptane brązowe trampki z mnóstwem otworków wentylacyjnych w kształcie rombów. Ale dalej klisza się urywa, moja wyobraźnia zastyga jak kropla sosnowej żywicy, i tam, wewnątrz, w bursztynie, zostajemy razem: jego szara twarz za lufcikiem, strużka śmierdzącej śliny w kąciku ust, spojrzenie zwierzęcia pochłoniętego przez instynkt, skamieniała dłoń w miękkim rozporku spodni - i ja z twarzą zwróconą do góry, z zastygłymi kończynami, sparaliżowana, przerażona, błagalna, idealna ofiara. I sposób uwolnienia z tego bursztynu nie jest mi znany, zdaje się, że nijak nie można się z niego wyrwać, to takie piekło, taka pułapka, matnia, śmierć, życie wieczne - oto dlaczego unikam patrzenia w stronę okna, oto dlaczego poruszam się po pokoju bokiem albo tyłem.

Majtki, jak na złość, zsuwają się z lewego pośladka i kokieteryjnie marszczą. To teraz takie niedorzeczne, mechanicznie poprawiam miękką tkaninę i od razu rozumiem, jaką pomyłką był ten odruch. Powolne i ledwo słyszalne skrzypienie za oknem powraca, moje figlarne majtki wzburzyły życie w jego wielkich i brudnych, zapaskudzonych spermą gaciach.

Gwiżdże mi w uszach i ciemnieje w oczach. Im nieznośniej ogarnia mnie strach, który jak pancerz skuwa mi piersi, tym bardziej zdecydowanie, choć powoli wstaję. Na długo zaplątuję się w wężowym kłębie kabli od kilku komputerów, telewizora, odtwarzaczy, zewnętrznych CD-romów, lamp za dużo sprzętu jak na tak małą powierzchnię. Niechcący wyłączam komputer Miszy, wyciągam kabel z mojego laptopa, ale nie wystarcza mi siły i wytrzymałości, żeby naprawić tę sytuację, łapię laptopa tak po prostu, bez kabla, wyszarpuję jedną wtyczkę i wszystkie światła w pokoju gasną. W myślach prosi mnie, żebym nie szła. Ciekawe, czy mówi do mnie po imieniu? Jakimi czułymi przezwiskami się do mnie zwraca?

Ale zostawiam go z niczym. Do widzenia, na dziś koniec programu, przed państwem - czarny ekran, nie zapomnijcie wyłączyć telewizora.

Czeka rozczarowany, licząc na mój powrót, i wsłuchuje się w przytłumiony stukot klawiszy laptopa.

Siedzę na błękitnej plastikowej klapie klozetu i usiłuję przekonać samą siebie, że tu jest bezpiecznie. Jego spojrzenie nie może przeniknąć do tej zamkniętej, pozbawionej okien przestrzeni. Tam, gdzie nie ma okien, nie ma i jego.

A z drugiej strony - skąd wiem, do czego zdolna jest jego miłość i jego zapaskudzona spermą namiętność?

[...]

A zaczęło się wszystko właśnie tak (teraz już naprawdę).

Pewnej głuchej zimowej nocy, kiedy paliło się jeszcze u nas światło, z korytarza za ścianą dało się słyszeć ukradkowe kroki. Oczywiście nie zwróciliśmy na nie uwagi - nierzadko ktoś wraca o trzeciej w nocy do budynku przy Robotniczej 7a.

Kroki ucichły, a wtedy gdzieś za ścianą usłyszeliśmy skrobanie, pstryk - i zgasło nam światło. Znaleźliśmy się w ciemności, tylko laptop Miszy świecił bladobłękitnie.

Przez chwilę siedzieliśmy bez ruchu i milczeliśmy.

- A to co? - spytał w końcu Misza.

- Ktoś wyłączył nam korki - domyśliłam się.

Misza wstał i spojrzał przez wizjer. Na klatce świeciła żarówka. Przez judasza Misza zobaczył, jak obok naszych drzwi ostrożnie prześlizguje się mężczyzna. Ubrany był w czarną puchową kurtkę i czarną czapkę nasuniętą na krzaczaste brwi. Gdy na sekundę zatrzymał się przed wizjerem, spojrzał Miszy w oko, nawet się tego nie domyślając. „Ma wielkie czarne wąsy” - szepnął Misza. Usłyszałam, jak kroki oddalają się cicho od naszego mieszkania w kierunku wyjścia. Skrzypnęły drzwi od klatki. Zapadła cisza, którą razem z Miszą zakłócaliśmy przyśpieszonym biciem serc i głośnymi oddechami.

- Cholera - powiedział Misza, ubrał się i poszedł do kuchni po nóż.

Wybrał wielki, do mięsa, z szerokim ostrzem, i wetknął go za pasek dżinsów, przykrywając od góry podkoszulkiem.

Tak jakby całe życie tylko tym się zajmował - noszeniem za paskiem kuchennego noża.

- Oż, kurwa - powiedział Misza i przekręcił klucz w zamku.

- Nie, nie idź - zawisłam mu na ramieniu.

Jakoś nie chciałam słyszeć tupotu nóg, krzyków, uderzeń, jakoś nie chciałam widzieć, jak Misza szamocze się na klatce z niewidocznym wrogiem (albo i niewidocznymi - nie mogliśmy mieć pewności, że wąsacz był sam), nie chciałam, żeby ktoś wdzierał się do naszego mieszkania, żeby Misza wyciągał nóż i kogoś nim dźgał - tym nożem kroiliśmy mięso dla siebie i kota, nie był przeznaczony do tego, żeby kroić nim mięso jakiegoś wąsacza kierującego się niezrozumiałymi motywami. Poza tym oni też (oni - bo jaki złoczyńca odważy się samotnie wdać w tak niepewną awanturę, stawać do walki z nieznanymi ofiarami, narażać się na bezsensowne niebezpieczeństwo, jeśli za plecami nie ma dwóch, trzech silnych, doświadczonych i krwiożerczych towarzyszy, którzy będą go ubezpieczać i nie dopuszczą do klęski?) bez wątpienia dysponowali całym arsenałem broni - noże, kindżały, bumerangi, nunczako, łuki z trującymi strzałami i malutkie strzały do dmuchawki, nasączone sokiem z kurary, kusze, rewolwery, strzelby i strzykawki napełnione narkotykami.

Dlatego wciąż wisiałam na ramieniu Miszy, uniemożliwiając mu otwarcie drzwi. Misza się wyrywał, jednak ponieważ starał się nie zakłócać ciszy i nie płoszyć złoczyńców, nie mógł działać gwałtownie i zdecydowanie. Korzystałam z tego i wprawnie nie dawałam mu dotknąć klamki.

Nagle znowu skrzypnęły drzwi od klatki. Kroki przetuptały obok nas.

- To on - oznajmił Misza, przylgnąwszy do wizjera. I dodał - Wielki jest! - sądząc z jego głosu, nie miał już ochoty krzyżować z nim miecza.

Znów skrobanie, pstryk - i zrobiło się jasno. Mężczyzna na palcach skierował się do wyjścia.

- No i co to ma znaczyć? - spytałam.

Staliśmy z Miszą przy drzwiach naszego oświetlonego mieszkania i patrzyliśmy na siebie. Minuta, dwie, trzy. Po prostu staliśmy i patrzyliśmy na siebie. Żadnej wiarygodnej wersji zdarzeń, która chociaż trochę wyjaśniałaby to wszystko, żadnej logicznej odpowiedzi.

I wtedy jakby mnie prąd poraził.

- Posłuchaj - krzyknęłam - on patrzy w nasze okna! Stoi teraz naprzeciwko naszych okien i zagląda do środka!

- Zgaś światło - powiedział Misza, podchodząc do kuchennego okna. Znów zanurzyliśmy się w ciemności, zamknęłam nawet laptopa.

Wszedłszy na niewielką kuchenną ławę, z niej - na kaloryfer, a stamtąd - na parapet, Misza wdrapał się na poziom lufcika. Z niego zobaczył właśnie to:

Głucha zimowa noc była jasna od śniegu. Bez większego wysiłku można było dojrzeć wszystko jak na dłoni, najmniejsze szczegóły: najdrobniejsze igły drzew, kłódki na żelaznych drzwiach do garaży, niedopałki wokół pni. Pod brzozą, dokładnie naprzeciwko okna naszego pokoju, na niewielkiej, ale tak przydatnej do tego celu górce stał barczysty gość w czarnej puchowej kurtce i czarnej czapce nasuniętej na krzaczaste brwi. Połowa jego twarzy skrywała się w gęstych, ciemnych wąsach. Wyglądał na typowego proletariusza - niezdarny, powolny, z tępym i zagubionym spojrzeniem.

Uniósł trochę twarz i nie mrugając, gapił się w niewielką szparę między firankami w naszym oknie. Jednak tępotę i zagubienie wypierały teraz z jego spojrzenia emocje tak nienaturalne i niezwykłe dla mięśni jego twarzy, które już od urodzenia uczone były radzić sobie z zupełnie innymi zadaniami i wściekały się, głupiały i wariowały z napięcia, nie rozumiejąc, co dzieje się z ich panem i co to za niepojęte impulsy przesyła im to zezwierzęcone podwzgórze.

Stał pod brzozą pośród białych śniegów, zanurzając się spojrzeniem w szparę między firankami - w tym spojrzeniu odbijało się coś na kształt fanatycznej, religijnej namiętności. Tak jakby objawiła mu się właśnie Maryja Dziewica z maleńkim Jezuskiem na ręku, który uśmiecha się, gaworząc po dziecięcemu, i wyciąga do niego pulchne rączki z dołkami na boskich łokciach. Tak jakby niespodziewanie i przypadkowo znalazł okno do raju.

Na jego wysuszonych, pooranych zmarszczkami policzkach Misza zauważył wilgotne ślady łez. Ślady ginęły w wąsach. Naprawdę - to była noc, ale przecież mówię wam: śnieg rozjaśniał wszystko lepiej niż słońce.

Misza gwałtownie wystawił głowę przez lufcik i zawołał:

- CHUJUKURWAPIERDOLONY SAM STĄD PÓJDZIESZ CZY CI KURWACHUJUPIERDOLONY POMÓC?

Mężczyzna aż podskoczył ze strachu, poślizgnął się na ubitym przez siebie samego śniegu, mało nie upadł, ale utrzymał równowagę, spojrzał wybałuszonymi oczami w lufcik i zdławionym głosem zapytał:

- Co?

- Co-co! - przedrzeźniał go Misza, pałając słusznym gniewem. - Ja cię, kurwa, zapamiętałem! Mogę cię opisać!

Już wzywam milicję! Łazisz tu, w okna ludziom, kurwa, po nocy zaglądasz! Mieszkanie obserwujesz?

- Nie zaglądam... - kwilił drżącym głosem mężczyzna.

Ogarnęła go słabość, ugięły się pod nim kolana i coś kłuło go w piersi.

- Nie zaglądam w okna... - powtórzył prawie szeptem, żałośnie i bezsilnie machnąwszy wielkimi, spracowanymi dłońmi. Jego ręce były gęsto pokryte twardymi, popękanymi odciskami.

Zachowywał się jak uczeń z podstawówki, któremu nauczycielka na pierwszej w życiu klasówce zabrała ściągawkę.

„Nie ściągałem” - bełkocze uczeń, chociaż wszystkie dowody świadczą przeciwko niemu i wszyscy wokół widzieli, jak ściągał, i nauczycielka to widziała, i w jego zeszycie wszystko jest słowo w słowo tak samo, jak na świstku papieru skonfiskowanym przez nauczycielkę. Ale co najważniejsze on sam wie, że ściągał i że jest to dla wszystkich oczywiste, i że to marne kłamstwo nie uratuje go ani nie odmieni jego losu. Jednak wciąż powtarza jak ktoś niespełna rozumu: „Nie ściągałem, nie ściągałem, nie ściągałem”, i staje się przez to coraz bardziej żałosny, jeszcze bardziej odkrywa swoje czułe miejsca.

- Nie zaglądam w okna - niemal szeptem powtórzył mężczyzna, wepchnął dłonie w kieszenie kurtki, odwrócił się i pobiegł precz. Jego plecy były bezradnie zgarbione, głowa pochylona do piersi, a oczy zamknięte.

Trudno mu się chyba biegło: z rękami w kieszeniach i zamkniętymi oczami. Misza wymyślił, żeby nazywać go „Elektryk Edward”.

Misza wymyślił, żeby nazywać go „Elektryk Edward”. Ale to stało się już następnego dnia, kiedy na dworze było jasno i spokojnie, za ścianami naszego mieszkania krzątali się przyjaźni sąsiedzi, a my wreszcie znów czuliśmy się bezpiecznie. Chociaż nie na długo.

Wtedy w nocy, kiedy nocny mężczyzna rozpłynął się za rogiem budynku, po prostu nie wiedzieliśmy, co myśleć.

- Wszystko w porządku - mówił Misza, po raz setny sprawdzając zamki w drzwiach. - Wszystko w porządku, nastraszyłem go.

- Pewnie, wszystko w porządku - zgadzałam się, nasłuchując, czy śnieg za oknem czasem nie skrzypi. - On teraz wie, że my wiemy, więcej się nie potknie.

- Tym bardziej że powiedziałem, że mogę go opisać. Misza znów wystawił głowę przez lufcik.

- I powiedziałeś, że wzywamy milicję - poparłam go, przyciskając ucho do drzwi wejściowych.

Niebawem ostatecznie zgasiliśmy światło i położyliśmy się do łóżka. Jednak nie mogliśmy zasnąć. Nijak nie udawało mi się poskromić głupawego drżenia. Ciągle chciało mi się siku. Kiedy tylko wracałam z łazienki, od razu znów zaczynało mi się chcieć.

- To wszystko z nerwów - powiedział Misza. - Idę zapalić.

Paliliśmy w ciemności i znów wracaliśmy do pokoju.

- Niewykluczone, że gdybyś jednak wyszedł, bylibyśmy teraz martwi - powiedziałam.

- Niewykluczone - powiedział Misza. - Ale przecież miałem nóż. Chociaż nie sądzę, żeby on chciał nas zabić.

Misza skłaniał się raczej ku teorii, że miał to być rabunek. Z napięciem zastanawialiśmy się nad planami nocnego mężczyzny. Nie mogliśmy połączyć faktów. Najwyraźniej czegoś nie wiedzieliśmy.

Zresztą niczego nie wiedzieliśmy, jeśli mam być szczera.

Dlaczego wyłączył światło? Żeby nas przestraszyć? Zbić z pantałyku? Wyciągnąć z mieszkania? Tak, to najprędzej.

Być może rozumował tak: człowiek senny i zaspany szykuje się do snu. Raptem gaśnie mu światło. Żeby sprawdzić, co się stało, senny i zmęczony człowiek, niczego nie podejrzewając, otwiera drzwi, wychodzi na korytarz, podchodzi do skrzynki - i wtedy...

I co wtedy? Z tego, co wiedzieliśmy, nocny mężczyzna, pstryknąwszy wyłącznikiem korka, wyszedł z klatki.

Między drzwiami wejściowymi a naszym mieszkaniem jest długaśny korytarz. Nie przypominało to błyskotliwego planu: chociaż człowiek wychodzi ze swojego mieszkania senny i zmęczony i tak przecież sto razy zdąży schować się w domu, zanim złoczyńca, który zamierza na niego napaść, pokona dzielącą ich odległość.

I nawet jeśli człowiek jest do tego stopnia senny i zmęczony, że nie zdąży tego zrobić, nawet jeśli będzie po prostu stać przed skrzynką z bezpiecznikami oraz sennym i zmęczonym wzrokiem, nie zdobywając się na to, żeby coś dostrzec, będzie patrzeć, jak gościu w czarnej puchówce i nasuniętej na brwi czapce najpierw skrzypi drzwiami od klatki, a potem pędzi do niego (z nożem w ręku? Z pistoletem? Z wielkimi, śmiercionośnymi pięściami? Ze wspólnikiem? Z kilkoma wspólnikami?) - co wtedy?

A może wspólnicy chowają się po drugiej stronie korytarza - za skrzynką, gdzieś przy drabince pożarowej? Ale w takim razie dlaczego słyszeliśmy kroki tylko jednego człowieka? Czyżby opanowali jakiś specjalny jednoczesny chód?

Czy wspólnicy umieją stąpać zupełnie bezszelestnie? I dlaczego nie widzieliśmy nawet cienia kogoś innego? I dlaczego inny nie rzuca cienia? Nie mogliśmy odpowiedzieć na te wszystkie pytania. A mimo to dalej się zastanawialiśmy.

Okej, on (albo oni) napadają na ofiarę. Po co? Po prostu żeby zabić? Pobić? Na klatce? Ale to jest zbyt ryzykowne dookoła tylu sąsiadów. Oczywiście, mało prawdopodobne, by któryś z nich sam przyszedł z pomocą, jednak milicję mogliby wezwać.

To znaczy, że po ogłuszeniu ofiarę trzeba zaciągnąć do jej mieszkania i zamknąć za sobą drzwi. Tam już spokojnie ją dobić (czy związać, co nie jest łatwe - bo wymaga zachodu i czasu, poza tym ten wariant przewiduje żywego świadka) - i co? Okraść?

Taka metoda rozboju, chociaż radykalna i ryzykowna, ma swoje zalety. Jeśli złoczyńcy byli wytrenowani i doświadczeni, jeśli udałoby się im zrealizować tę operację najciszej jak się da, szybko i sprawnie, unieszkodliwiając ofiarę i nie przyciągając uwagi sąsiadów - mieliby nie byle jaki zapas czasu. Jeśli nikt niczego nie słyszał, to zabitego (albo związanego) nieprędko by znaleziono - z zewnątrz nic nie widać, drzwi do mieszkania są zamknięte, zanim ktoś z przyjaciół albo z rodziny się zorientuje, może minąć kilka dni.

Ale to i tak nieprzekonujące. Za dużo ryzyka i niepewności jak na doświadczonych recydywistów - i zbyt mała nagroda jak na takie starania. Wątpię, by tego typu akcję można było powtarzać - prędzej czy później, i to raczej prędzej niż później, zwróci się na siebie uwagę. A jeśli ktoś postanawia obrabować tylko jeden jedyny raz, to nie wybiera małej kawalerki w budynku, w którym mieszkają głównie alkoholicy, narkomani i inne rodziny, którym się nie powiodło. Tak, to mogli być właśnie miejscowi alkoholicy-narkomani zapędzeni w kozi róg, a naszego majątku, który najwyraźniej oglądali przez szparę w zasłonach już przez dłuższy czas, wystarczyłoby na wiele dni bez głodu i z kacem.

Jednak jeśli byli tak dobrze zaznajomieni z naszą sytuacją, to powinni wiedzieć, że ofiara nie jest jedna - że jest nas dwoje! I wtedy nie można być pewnym absolutnie niczego. Tak, przyjemnym bonusem okazywała się możliwość zgwałcenia drugiej ofiary (na co w ekstremalnej sytuacji i do tego alkoholikom-narkomanom raczej nie starczyłoby zapału). Jest niemal nierealne, żeby wszystko poszło tak gładko: żeby pierwsza ofiara nie zdążyła otrząsnąć się ze snu i dostała po głowie, a druga też się zagapiła i nie zamknęła drzwi, żeby oboje nawet nie starali się opierać, od początku w milczeniu wytrzymywali tortury, a potem cicho i szybko umarli, nawet nie brudząc zabójców krwią i nie przyciągając uwagi sąsiadów.

Jednym słowem, niczego nie rozumieliśmy. I dlatego denerwowaliśmy się tylko bardziej i bardziej, wymyślając coraz to mniej prawdopodobne, bardziej absurdalne i fantastyczne historie kryminalne.

Pękała mi głowa, po logice nie został nawet najmniejszy ślad, słowa same przychodziły na język i spadały z niego jak jakieś zmutowane warzywa. Na dworze zaczynało szarzeć.

- Wyobraź sobie, gdybyś otworzył drzwi, oboje moglibyśmy już być martwi, a mnie na pewno by jeszcze zgwałcili - powtórzyłam jak nakręcona.

- Mhm - powiedział Misza. - Mnie też mogliby zgwałcić - dodał zazdrośnie, pomyślawszy chwilę.

Przyniósł dwie tabletki nasenne. Inaczej nigdy byśmy nie zasnęli.

Zapadając w bolesny, męczeński sen, burknęłam:

- A w ogóle to mógł być wariat.

- Mhm - mruknął Misza.

- I jeśli to wariat, to jego logiki nigdy nie pojmiemy.

- Mhm.

- I milicji się nie boi. I tego, że go widzisz.

- Mhm.

- I będzie chciał tu jeszcze wrócić i nas zabić.

- Mhm - mruknął Misza.

- Na pewno jest szalony - powiedziałam uspokojona i zasnęłam.

Następnego dnia, kiedy wszystko wyglądało już nie tak strasznie, Misza wymyślił, żeby nazywać go „Elektryk Edward”. Tak sobie, dla śmiechu.

Minęło kilka tygodni. Paliliśmy z Miszą o drugiej w nocy w kuchni. Wokół było zupełnie cicho - wydawało się, że można usłyszeć szum płatków śniegu.

Papierosowy dym kołował, unosząc się powoli, i ze świstem ginął wessany przez otwarty lufcik.

Milczeliśmy i patrzyliśmy na siebie. Oczy Miszy za szkłami okularów wyglądały na zmęczone. Bujał się na stołku i puszczał kółka z dymu, śmiesznie układając usta w literę „o”.

Siedzieliśmy naprzeciwko siebie przy maleńkim stoliku, dotykając się nogami, bo w tej ciasnej kuchni nie dało się siedzieć inaczej. Ale nie dotykaliśmy się myślami.

Nie wiem, o czym myślał Misza - ja myślałam o siomdze.

O nieprzyzwoitej, różowej rybie, tłustej i soczystej, miękkiej i pachnącej. Roztapiała się w ustach, a jej smak pozostawał w nich na długo. Zaczęliśmy ją jeść niedawno - kiedyś nie znosiłam ryb, już od czasów przedszkola, kiedy dni rybne nazywałam dniami brudnego żelaza.

Kiedy spróbowałam siomgi, zdziwiłam się. Mało miała w sobie z ryby. Dużo więcej z człowieka.

Jakby jeść ludzkie serce. Albo raczej waginę - posypaną suchą bazylią i skropioną sokiem z cytryny.

Pośród tej ciszy usłyszeliśmy nagle ostrożne skrzypienie śniegu. Ostrożne - jednak dźwięczne, przenikliwe niczym tarcie styropianem po szkle. Moje myśli momentalnie skrzyżowały się z myślami Miszy - z dźwięcznym brzękiem, jak miecze. Podskoczyliśmy i zamarliśmy, starając się wyczytać ze swoich oczu odpowiedź. I wyczytaliśmy.

Misza zgasił światło i podszedł do okna. Ostrożnie, dwoma palcami, rozsunął żaluzje. Elektryk stał nie na górce, tylko trochę z boku, oczywiście poza kwadratem śniegu oświetlonym przez kuchenne okno.

Czarna czapka w napięciu zwisała mu nad twarzą. Obrócił trochę głowę, nastawił ucha do góry, do lufcika. Ręce w kieszeniach. Podbródek sterczący z kołnierza kurtki.

Z gałęzi cicho spadały na niego płaty śniegu.

Zadrżały mi nogi i rzuciłam się do łazienki - do mojej ostatniej fortecy. Przygotowałam tron, opuściłam klapę i siadłam na niej, obejmując się ramionami.

Misza tymczasem cichym głosem wzywał milicję.

- Rozumie pan - szeptał do słuchawki - pod naszym budynkiem łazi facet i zagląda w okna. Już nie pierwszy raz. Tak, rozmawiałem z nim. Poprzednim razem. Dalej łazi. Groziłem. Porozmawiać po męsku? Odmawiacie interwencji? Czekamy.

Czekaliśmy w ciemnej kuchni. Naprzeciwko mnie żarzył się pomarańczowy ognik papierosa Miszy. Od czasu do czasu skwierczał i jaśniej rozbłyskiwał, kiedy Misza zaciągał się krótko i nerwowo. Za oknem też to cichło, to znów zaczynało skrzypieć. Ostrożnie się podkradając, przybłęda przechadzał się w przód i w tył, spoglądając raz w okno kuchni, raz w okno pokoju. Wszędzie było ciemno. Ale nie tracił nadziei. Czekał. Żeby się rozgrzać i rozerwać, postanowił robić kółka. Kiedy obchodził budynek, czuł, że nadzieja rozpala się w nim na nowo i staje niemal realna: zaraz zakręci, wyjdzie zza rogu i zobaczy, że znów się u nas świeci. Wyobrażając to sobie, czuł, że brakuje mu tchu: z zachwytu jakby na wylot raził go prąd.

Ale czas mijał, kółka stawały się coraz szersze i szybsze, a nasze okna w dalszym ciągu zionęły ciemnością.

Siedzieliśmy nieruchomo. Skrzypienie jego stóp po śniegu przywoływało w mojej wyobraźni myśl o glistach. Podłużne białe robaki, które wiercą we wnętrznościach, bezczelnie wgryzają się w bezbronny organizm i nie pytając o pozwolenie, korzystają z jego niewiedzy.

Coś z nami robił, myśląc, że się tego nie domyślamy. Tymczasem my wiedzieliśmy, że bez naszej zgody coś z nami robi, pewien tego, że niczego się nie domyślamy.

Uratowała nas wszystkich milicja. Czerń podwórka oświetlona została nagle zbawczym światłem - w ten sposób oświetlać ziemię, przybywając jej na ratunek, muszą ze swoich płaskich, idealnie opływowych talerzy kosmiczni przybysze. Misza, jak dziki ryś, w ćwierć sekundy wskoczył na parapet, wychylił się przez lufcik i krzyknął:

- To on, to on, łapcie go, tam pobiegł, tak! Tak! Tak! To on, on! Dobra!

Zapaliliśmy światło - i nie poznaliśmy się. Rozpaleni, czerwoni, zdyszani. Skóra świeciła podnieceniem. Dłonie drżały, serca waliły.

Wyglądaliśmy jak niezdarni myśliwi, którym zupełnie przypadkiem, niespodziewanie nawet dla nich samych, udało się dopaść niedźwiedzia albo dzika. Wokół nas zanosiły się szczekaniem rozbuchane przez niedawną pogoń i świeżą krew psy, spłoszone konie stawały dęba, leśne ptaki krzyczały wystraszone - a my staliśmy na wydeptanej trawie, między drzewami o połamanych gałęziach, i w oszołomieniu łapaliśmy oddech, nie wiedząc, co teraz zrobić ze swoją niepożądaną zdobyczą.

Ktoś zastukał do drzwi. Na progu pojawiło się dwóch milicjantów.

- No co - zaczął pierwszy - Szewa strzelił?

- Strzelił - ledwie łapiąc oddech, odpowiedział Misza. Trzeciego.

- W której?

- W siedemdziesiątej pierwszej.

- Zuch. To już jego dziewiąty, da? A pierwsze dwa?

- Gilardino.

- No i jak, do koła?

- Do koła.

- Zuchy. A u was co się porobiło?

Misza, czując się już całkiem w swoim żywiole, omal nie zacierając rąk, zaczął opowieść. Miał ją wypolerowaną i doskonałą, mówił tak, jakby czytał z kartki. Milicjanci uważnie słuchali i notowali coś swoim starannym, uczniowskim charakterem pisma w maleńkich kolorowych notesikach, kupionych dla posterunku z okazji jakiegoś święta.

- Jak pan mówi? Wyłączył światło w skrzynce? Aha.

- A sąsiedzi nie skarżyli się na niego? Aha.

- A groził? A dlaczego w ogóle przeszkadzał? Mhm.

- Niech pan powie, a wolałby go pan spalić czy wykastrować? Myślicie, że chciał wam powydłubywać oczy i nalać mleka w oczodoły? Znaleźliśmy w jego kieszeni puste pudełko od zapałek, wafelek i malutki śrubokręt. Najmniejszy, najbardziej najmniejszy śrubokręt, jaki widziałem.

Milicjanci powiedzieli, że zabiorą Edwarda na posterunek, sprawdzą go i potrzymają do rana.

- Jeśli nie ma go w rejestrze i jeśli nie jest chory, to trzeba go będzie wypuścić, ale go postraszymy.

Dziękowaliśmy i odprowadzaliśmy ich jak najbliższych.

Pomyślałam nawet, czyby im nie dać czegoś smacznego na drogę.

Już w drzwiach jeden z nich znów się odwrócił.

- A wiecie - powiedział cicho - kiedy go zatrzymywaliśmy, śmiertelnie się wystraszył. A potem, już w gaziku, taki smutny siedział. I wzdychał.

Milicjant uśmiechnął się, wzruszył ramionami i powoli poszedł długim korytarzem do wyjścia.

Za oknami rozłożyła ociężałe kończyny niema, głucha noc.

Teraz nikt jej nie przeszkadzał. Umilkło nawet szczekanie psów w oddali, rozpuściło się gdzieś w głębi zaśnieżonej ciemności.

Przytuliłam się mocno do Miszy - już dawno chrapał, uspokojony szczęśliwym zakończeniem historii. Pałał sennym ciepłem i aż do bólu zachciało mi się wchłonąć go w siebie, wciągnąć z oddechem i tak zastygnąć.

Było mi tak gorzko (gorycz czułam językiem i podniebieniem) uświadamiać sobie naszą wrażliwość, naszą całkowitą bezbronność. Tuliłam się do niego, wciskałam twarz w wielkie, czułe plecy, sprawdzałam, jak smakują, lizałam jak pies w porywie niepowstrzymanego oddania - a poczucie rozłąki stawało się przez to tylko bardziej oczywiste, wywoływało się jak stare negatywy: rude, żółto-czerwone, rozmyte.

Łzy, które potokami polały się z moich oczu, były nie tyle gorące, co zdawały się wrzątkiem. Wylewałam je, nie odrywając policzka od pleców Miszy. Chciałam, żeby się obudził. Starałam się zbudzić go swoimi łzami.

Cicho chlipałam i drżałam, upajając się rozpaczą. Jak okrutnie, jak nieskończenie okrutnie było nas tu rzucić. Nas, malutkie zwierzątka, ślepe, nowo narodzone zwierzątka, piskliwe, ufne i delikatne jak kruche ciastka.

Plecy Miszy mnie grzały, ale drżałam z zimna, które przenikało mnie od środka. Wielki samotny okręt „Robotnicza 7a” nieruchomo górował nad obojętnymi krami. Gwizdał wiatr i śnieg już więcej nie skrzypiał.

Nie wiem, jak nas znalazł i dlaczego wybrał. Może obserwował ludzi, którzy mieszkali w tym mieszkaniu przed nami, może nas zauważył przypadkiem, kiedy wchodził na naszą klatkę wezwany przez któregoś z sąsiadów. A może błąkał się po ulicach i podwórkach, zaglądając we wszystkie okna na parterze, aż natknął się na nasze, tak wygodne, by przez nie patrzeć. Mieliśmy wtedy jeszcze stare szarożółte zasłony po poprzednich właścicielach, wypacykowane w jakieś brzydkie, wątłe kwiatki. Często podchodziłam do nich i je wąchałam. Stare zasłony mają szczególny, jednakowy zapach. Pamiętam go jeszcze z dzieciństwa - takie zasłony były w mieszkaniu, w którym mieszkaliśmy z dziadkiem i babcią; takie zasłony mieliśmy później na siódmym piętrze ośmiopiętrowego bloku, takie zasłony skrywały kota Murczyka w mieszkaniu Iry Buriak, miała je Chrystyna Szczubra i Ola Szowczyk - te zasłony zacieniały wszystkie okna mojego dzieciństwa, wisiały w nich przez dziesięciolecia, wsysały w siebie cały dostępny kurz, słowa i kroki. Stare zasłony pachną kurzem. Tak pachniały i te, przez które zaczął nas obserwować.

Akurat pod oknem zaczyna się górka, na której można stanąć, schować się za jedną z brzózek i wybierając wygodny punkt, rozpłynąć się w ciemności, do woli rozkoszować tym, co dzieje się w oświetlonym jaskrawym elektrycznym światłem akwarium. To było idealne miejsce dla miłośnika scen z realnego życia. Być może wybrał nas właśnie ze względu na wygodę punktu obserwacyjnego.

Myślę, że już przez jakiś czas badał nasze czynności życiowe, zanim się zdradził. Niczego się nie domyślaliśmy - spokojnie chodziłam pod oknem goła, spokojnie patrzyłam na siebie w lustrze, spokojnie smarowałam się kremem. Spokojnie i głośno rozmawialiśmy, paląc pod lufcikiem w kuchni i nawet nie podejrzewając, że ktoś mógł się tam na zewnątrz zaczaić i chciwie łapać każde nasze słowo. Mówiliśmy różne rzeczy, większości z nich nigdy nie odważyłabym się powiedzieć komukolwiek innemu, gadaliśmy bzdury, o których nawet wstyd wspominać, i dlatego teraz dla własnego dobra i spokoju staramy się o nich nie pamiętać, gadaliśmy z kotem i mówiliśmy kocim głosem, śpiewaliśmy kotu piosenki, bo tylko tak można go było ubłagać, żeby trochę zjadł, kłóciliśmy się i krzyczeliśmy na siebie, ryczałam, a także stękałam i jęczałam, kiedy się pieprzyliśmy, krzyczałam i wzdychałam, i wszystko to dobrze wietrzyło się z naszego mieszkania, i wylatywało przez szczeliny w oknie, i osiadało na głowie i ramionach, na wąsach i brwiach samotnego nocnego mężczyzny, który przyciskał się plecami do ściany budynku i słuchał albo chował się za pniem brzózki, stojąc po kolana w śniegu, z przemokniętymi nogami, już zupełnie ich nie czuł z powodu mrozu, chociaż, koniec końców, on w ogóle niczego nie czuł, obserwując, całkowicie przemieniony we wzrok, jak tańcząc przy jakiejś nieznanej i nie całkiem zrozumiałej dla niego muzyce, powoli albo szybko się rozbieram.

Oczywiście nie przez cały czas się rozbierałam. Musiał wystawać długie godziny dla tych kilku szczęśliwych minut, kiedy nareszcie udawało mu się zobaczyć przez szparę w zasłonach kawałek moich pleców albo łokieć Miszy. Jego serce zaczynało głośno i potężnie łomotać o klatkę piersiową, kiedy któreś z nas nagle pojawiało się w wąskim, dostępnym dla niego polu widzenia, kiedy na przykład szukaliśmy jakiejś książki albo szliśmy do łazienki, albo pod prysznic, kiedy wracaliśmy spod prysznica, zawinięci w ręczniki, i kiedy zdejmowaliśmy te ręczniki i rozwieszaliśmy je na kaloryferze do suszenia, kiedy ni w pięć, ni w dziewięć zaczynaliśmy się całować, stojąc na środku pokoju, a potem chyba szliśmy się kochać, tak myślał, starając się dokonać niemożliwego i przeniknąć wzrokiem dalej, niż pozwalała na to natura. Czasami mu się to udawało, jednak najpewniej była to tylko wyobraźnia, i wyobrażał sobie, jak pieprzymy się na podłodze, na łóżku, na kuchennym stole, jak opieramy się o fotel, o ścianę, jak odrzucam głowę, jak podskakują mi piersi, jak moje pośladki trą o dywan, jak na czole Miszy występuje pot - podczas gdy tak naprawdę to na jego czole występował pot i zaczynały mu drżeć ręce, a spodnie pęczniały i przychodziło mu zaspokoić się w jedyny dostępny sposób. I co sobie wtedy wyobrażał - że przyłącza się do nas na trzeciego? Czy wyobrażał sobie siebie na miejscu Miszy? Czy na moim? I jaki był? Czuły? Brutalny? I jak nas sobie wyobrażał?

Pamiętał o nas ciągle - w domu, w pracy, jego brzuch kurczył się w przyjemnych spazmach, podniecenie praktycznie nie mijało, musiał się ciągle chować, żeby się zaspokoić, dobrze przynajmniej, że to była zima i dzięki kilku warstwom ubioru jego rozjątrzony organ nie rzucał się w oczy współpracownikom i znajomym, którzy i bez tego - dobrze to wiedział i niemal w pełni się z nimi zgadzał - uważali, że ma problemy, że jest introwertyczny, dziwny i niezdrowy. Wcześniej myśl o swoim nieprzystosowaniu i nieumiejętności nawiązywania kontaktu zasmucała go i zatruwała mu każdą minutę życia. Kiedy pojawiliśmy się my, wszystko się zmieniło. Teraz współpracowników i znajomych miał gdzieś. Nie przerażały go ich spojrzenia, uśmiechy i słowa, przestał myśleć o tym, co odpowiadać na ich żarty, i w ogóle - o czym z nimi rozmawiać, żeby uniknąć tych nieprzyjemnych, zdziwionych i współczujących spojrzeń. Jego usta ciągle przepełniała słodycz, taki czuły posmak zakazanej tajemnicy, której nie znał nikt inny. On miał nas, i to wszystko stało się dla niego naprawdę ważne. Odpowiadając na pytania, stał się nagle dowcipny, czasem zdarzały mu się napady dziwnej gadatliwości, zaczynał opowiadać o swoim dzieciństwie na wsi pod Kijowem, o krowach i babci, o studni, lesie, błocie i gumiakach, i ludzie nagle zaczęli trochę inaczej na niego patrzeć, któryś z chłopaków zaprosił go nawet na urodziny, żeby wypił setę razem z innymi gośćmi. Ale on nie mógł zostać - śpieszył się do nas. To stawało się obowiązkiem. Wydawało mu się nawet, że jeśli nie będzie go w pobliżu, za brzózką, naprzeciwko pomarańczowego prostokąta naszego zakratowanego okna, nie będziemy w stanie żyć, nie będziemy w stanie śmiać się i rozmawiać, słuchać swojej muzyki i czytać swoich, tak mu niepotrzebnych, tak w ogóle niepotrzebnych książek. Wiedział, że książki i muzyka, powietrze i jedzenie, pieprzenie i kłótnie są nam potrzebne - i dlatego przychodził. Może myślał, że w ogóle nas nie ma, kiedy nie stoi pod naszym oknem. Albo że leżymy tak, nie oddychając, aż przyjdzie on i swoim przeczulonym, bolesnym, uważnym spojrzeniem tchnie w nasze ciała życie. Chociaż oczywiście tak naprawdę nic podobnego nawet nie przyszło mu nawet na myśl. Nie miał potrzeby wyjaśniania sobie tego słodkiego posmaku w ustach, tak jak zwierzę nie wyjaśnia sobie pragnienia napicia się wody czy odbycia stosunku. Po prostu przyzwyczaił się do słodyczy, była mu ona potrzebna i nie mógł się bez niej obejść. Stał się podobny do konia, nawykłego do smaku cukru, którym go podkarmiają. Różnica polegała na tym, że my go nie podkarmialiśmy - cukier brał sobie sam. Zlizywał go z nas swoim wielkim, mięsistym językiem, napiętym i ciepłym, a my dziwiliśmy się, dlaczego tak często budzimy się w nocy, od stóp do głów lepcy i wilgotni.

Przyszedł taki czas, kiedy śmiertelnie obrzydło mi opowiadanie historii o Elektryku Edwardzie. Tysiące razy powtórzona, nienagannie dopracowana, z wyraźnie rozłożonymi akcentami, dramatycznymi pauzami i intrygującymi przypuszczeniami, opowieść odbijała mi się ciągłą nieprzyjemną czkawką. Wiedziałam, w którym momencie oczy słuchaczy staną się okrągłe, kiedy nerwowo się uśmiechną, a kiedy zaczną dorzucać swoje trzy grosze.

Szybko przemieniła się z thrillera w komedię, a z komedii - w mdłe wspomnienie.

Jakim życiem żyjemy: tragedie nigdy nie pozostają po prostu tragediami. Niedługo przyjdzie ci się z nich śmiać albo ziewać ze znużenia i nawet nie zasłaniać ust. Nigdy więcej nie zdołasz zanurzyć się w zbawczym bólu, który ogarniał cię wcześniej.

Wiosną (zamieniwszy jednak zakurzone zasłony na niebieskie żaluzje, które nie pozostawiały potencjalnemu podglądaczowi najmniejszych szans) nawet o nim nie pamiętaliśmy. Nie baliśmy się już i znów pozwalały nam spać myśli o tym, jak on się nazywa, gdzie pracuje, jak minęło jego dzieciństwo, czy ma rodzinę, do czego jesteśmy mu potrzebni, czy chciał nas skrzywdzić i czy na milicji po prostu go poranili, czy całkiem zabili. I gdzie leży teraz jego ciało. I czy jesteśmy winni jego śmierci.

Więcej mi się nie śnił.

Tej nocy, po długich włóczęgach po Podole, gdzie wszystkie miejsca w restauracjach zajęte były z wyprzedzeniem z okazji Dnia Kobiet i gdzie dziewczęta z wysokimi, gładkimi fryzurami, z lokami i świeżymi pasemkami uroczyście niosły w dłoniach swoje wiązanki kwiatów, tuląc je do kożuszków i puchowych kurtek z kapturami ze sztucznym futrem (chłód był jeszcze zimowy), po siedzeniu w czyjejś ciasnej, zadymionej kuchni, gdzie nic, absolutnie nic nie było widać, po jeżdżeniu taksówką z jednego brzegu na drugi do jakichś ciemnych akademików górujących nad skutym cienką, szarawą skorupą lodu pustkowiem (trzeba było uwolnić stamtąd czyjeś walizki), po długim waleniu w zamknięte drzwi, waleniu pozostającym bez żadnej odpowiedzi, po kłótni z głuchą portierką - głuchą, ale jakże krzykliwą! - która w końcu usłyszała łomot i wyszła ze swojej klitki, po powrocie taksówką do domu i wysiadywaniu tam, w naszej norze, niemal do świtu, tej nocy spaliśmy na naszym materacu we czwórkę.

Obudziłam się, bo było mi ciasno i duszno. Tak ciasno, duszno i niewygodnie, że wiedziałam, iż jeszcze chwila, a stanie się ze mną coś potwornego.

Niełatwo było wyczołgać się spod sennych, ociężałych ciał. Za to poczucie ulgi, które nadeszło, i strumień świeżego powietrza z otwartego lufcika przywróciły mnie do życia. Czułam, jak znów zapadam w sen.

Wyciągnęłam rękę i wyjęłam z szafy jeszcze jeden koc.

Zwinęłam się w kłębek. Przykryłam z głową. Potem znów się odkryłam - jednak brakowało powietrza. Światło, które wlewało się przez uchylony lufcik, wcale mi nie przeszkadzało - w takich momentach światło dnia wprost przeciwnie - kojąco kołysze. Odpędza lęki, uspokaja, oczyszcza myśli.

Zapadłam w drzemkę i śniłam, że ktoś trzyma mnie w dłoniach, przekłada z prawej ręki do lewej i znowu z powrotem, rozciera mnie w zgrubiałych palcach, rozchyla mnie, ściska i gładzi, a ze mnie w tym czasie cieknie coś gęstego i chłodnego, jakiś przejrzysty tłuszcz o ostrym zapachu, jakaś oceaniczna wilgoć.

Wieczorem do naszych drzwi zastukał dozorca Kola.

- Panie Michale, panie Michale - wykrakał zmartwiony. - Chcę was ostrzec.

Akurat składałam koc, pod którym dosypiałam ostatnie godziny nocy. Zwinęłam go i miałam zamiar upchnąć w szafie.

- Sąsiad z trzeciego piętra szedł rano do samochodu i zobaczył, że przy waszym oknie stoi na drabinie jakiś facet i patrzy przez okienko.

Obejmując zwinięty koc, podniosłam głowę i popatrzyłam w otwarty lufcik. Ział czernią. Ta czerń - wiedziałam to na pewno - nie była pusta. Ale nie mogłam zobaczyć tego, co w sobie kryła. Czyniła mnie ślepą i bezradną.

- Sąsiad krzyknął: co tu robisz, i pobiegł do niego - mówił dalej Kola. - No i ten zeskoczył, złapał drabinę i uciekł.

Kola zamilkł, patrząc na Miszę wieloznacznym spojrzeniem, a potem wychrypiał:

- Niech pan będzie ostrożny, panie Michale, niech pan będzie ostrożny.

W tej chwili zobaczyłam wewnętrznym wzrokiem siebie.

Przypominało to wspomnienie - takie gdy wspominasz innych ludzi, odgrywając w głowie kolejność ich ruchów, uczynków, wymówionych słów. Wspomnienie było świeże, poranne.

Zobaczyłam cztery śpiące ciała, nakryte kocami, cztery głowy w rzędzie pod ścianą. Twarzy nie było widać - tylko włosy.

Zobaczyłam wielkiego czarnego kota, który siedział, owinąwszy się ogonem, i nie mrugając, patrzył na mnie wielkimi, okrągłymi oczami. Patrzył jak na kogoś obcego. W jego spojrzeniu przywidziała mi się pogarda - ale był spokojny.

Zobaczyłam, jak jedno ciało zaczyna się niespokojnie poruszać, wiercić, przewracać z boku na bok, a potem wyczołguje się z pościeli i robi kilka kroków w moim kierunku.

To byłam ja, blada, senna, z potarganymi włosami. Było mi wyraźnie niedobrze. Szeroko otworzyłam usta i kilka razy łapczywie połknęłam powietrze. Potem położyłam się na dywanie pod oknem, wprost pod moim spojrzeniem.

Nie unosząc głowy, wyciągnęłam rękę i wzięłam z szafy koc. Przykryłam się nim i skręciłam w kłębek. Koc półkoliście rozpiął się nad moim ciałem.

Najpierw schowałam głowę pod koc. Potem gwałtownie ją wystawiłam i znów głośno wciągnęłam powietrze. Kilka minut patrzyłam przed siebie zmęczonym, niewidzącym wzrokiem. Później zamknęłam oczy.

A potem spałam godzinę albo dwie, nie ruszając się, nie zmieniając pozycji, niemal nie oddychając. Blada twarz, rozluźniona i zmiękczona snem - całkiem otwarta, uchylona jak okno. Niewysoki wzgórek ciała, wypukłości i wklęśnięcia, fałdy koca.

Spałam, dostępna i bezbronna, niczym niechroniona, z wystawionym na zewnątrz kolanem, z ruchliwymi białkami oczu pod powiekami (pewnie coś mi się śniło). A ja w tym czasie bezwstydnie i z zainteresowaniem obserwowałam siebie, wiedząc, że nic mi za to nie grozi. Byłam tak blisko - tylko wyciągnąć rękę. Chociaż po co rękę.

Wszystko, co można wyciągnąć, było wyciągnięte.

Wszystko, czym można dotknąć, dotykało.

Spałam - liść w zielniku, rozpięta do prac laboratoryjnych żaba, istota pod narkozą, oddana na pastwę chirurgów.

A w tym czasie ktoś mnie badał, obmacywał od środka, wywracał na drugą stronę. Ktoś wyłamał zamek, wyważył drzwi i zakradł się tam, dokąd nie wolno było wchodzić.

Tam, skąd się nie wraca.

Gdy spoglądam na wszystko, co się wtedy stało, zaczynam rozumieć, że nie tylko on wpłynął na nas. My też zmieniliśmy jego życie.

Nieokrzesany gość bez żadnych zainteresowań, bez gustów i upodobań (myślę, że na przykład nigdy nie wiedział, jaką muzykę lubi, skoro wcześniej w ogóle nie lubił muzyki i tak z wszystkim, zupełnie wszystkim), bez szczególnych marzeń i złudzeń - no o czym on mógł marzyć: o nowym telewizorze, o młodej blond kochance, o milionie dolarów, o śmierci żony, o podróży do Ameryki? - zagubiony i nieokreślony, niemal niewidzialny. Nie znał - naprawdę nie znał - znaczenia słowa „interesujące”.

Ciekawe, co doprowadziło go do podglądania. Przypadek? Wspomnienie z dzieciństwa? Chciwość? Złe zamiary? Ciekawe, jak to się zdarzyło po raz pierwszy. I co przy tym czuł, czy miał wyrzuty sumienia, czy obiecywał przestać?

A potem, kiedy znalazł nas, jak dziwnymi istotami musieliśmy się mu zdawać. Innymi, niedostępnymi - jak blond kochanka, jak milion dolarów, jak podróż do Ameryki.

Z czasem niezrozumiała muzyka stała się dla niego jego własną. „This is what we have” - śpiewał ten, który nie znał żadnego obcego języka - zresztą tak jak własnego (skoro nie wiedział, który język jest jego własnym). „Tell me lies” - nucił sobie pod nosem.

Kiedy któreś z nas sobie podśpiewywało (na przykład: „Szalenie delikatny jestem na kacu. To taki stan, kiedy byle reklama zmusza mnie do płaczu. W pościeli siedzę i patrzę, jak dnieje. W pościeli siedzę i patrzę: już wieczór”), piosenka tkwiła w nim przez cały dzień. Wierciła w głowie i nijak, w żaden sposób, nie mógł się jej pozbyć. „Szalenie delikatny jestem... Szalenie delikatny jestem...” - cichutko zawodził i czuł, jak nagle ogarnia go niepokonana fala rozpaczy. „To taki stan, kiedy reklama. W pościeli siedzę i płaczę”.

Nagle został napełniony, nabity informacjami, jak twardy dysk komputera, niczym tobołki bezdomnego. Jego mózg całodobowo manipulował dziesiątkami imion, urywkami zdań, frazeologizmami, wyławiając po kolei to albo co innego. „Big Sur” - burczał. Big Sur. Jean Genet. Piękni dwudziestoletni. Sophisticated. Sophisticated. (To słowo mu się podobało, bo przypominało moje imię). Maki-sushi.

Nigiri. (Nauczył się jeść pałeczkami). Beaujolais, Francis Ford. Jak to się tłumaczy: „twardy asfalt” czy „nieubłagany asfalt”? Klaus Mann popełnił samobójstwo. Jak to się tłumaczy: „ryba piła” czy „ryba pizda”? Jak jest poprawnie: dziki ryś” czy „dziki ryż”? Każdy musi przeczytać książkę Edwina van der Sara. Jest najlepszym pisarzem na świecie.

Jedynym i niepokonanym.

Strach pomyśleć, jak bardzo dorosły człowiek może się zmienić w tak krótkim czasie. Jak nagle otwiera swoje śluzy i zaczyna z rykiem wsysać wszystko, czego zdoła dotknąć. Jak z obojętnej istoty, leniwej, bezwładnej, wyblakłej, zmienia się w pochłaniacza słów, w połykacza płonących szpad.

To my, nawet tego nie podejrzewając, uczyniliśmy go takim. To my go wychowaliśmy.

Cały dzień spędziłam sama. Chciało mi się gadać - i gadałam. Wieczorem, kiedy się już ściemniło, chodziłam goła.

Zbliżało się lato. Na dworze szumiały młode liście.

I tylko kot mnie przerażał. W napięciu w coś się wsłuchiwał, kręcił głową, stawiał uszy i zamierał. Jego wielkie okrągłe oczy robiły się jeszcze większe i bardziej okrągłe.

Jakby starał się wycisnąć je z czaszki.

Na żadne moje słowa nie reagował, z napięciem wpatrując się w otwarty lufcik. Kiedy tam spojrzałam, przejął mnie chłód. Czarny prostokąt złowieszczo dyszał, pulsował, wyraźnie skupiając na mnie swoją uwagę. Niczego nie mogłam w nim zobaczyć, ale czułam się tak, jakby mnie oblano lodowatą wodą - wprost stamtąd, z dworu. Gwałtownym ruchem zatrzasnęłam lufcik. Potem ubrałam się i na wszelki wypadek poszłam do kuchni.

- Dlaczego zamknęłaś lufcik? - zapytał Misza, odwracając się i podchodząc do okna. - Nie ma czym oddychać.

Stojąc przed półkami na książki, bokiem do niego, poczułam, że Misza się spiął. Jedną ręką wciąż trzymał lufcik i wpatrywał się w ciemny prostokąt. Wyraz jego twarzy w czymś przypominał minę kota Fausta.

- Co tam? - zapytałam, ale zamiast swojego głosu usłyszałam krakanie.

- Nic. Jakieś zwidy - Misza zdecydowanym ruchem zamknął lufcik, odsunął się od okna i zatrzymał zamyślony.

Po chwili zawołał mnie do kuchni i szeptem poinformował:

- Do okna pokoju jest przystawiona drabina. Teraz go na niej nie ma.

Stało się jasne, jakiego ducha widział w ciemności prostokąta Faust i czyje pulsowanie czułam ja. Miszy udało się zauważyć bladą plamę twarzy, ale nie uwierzył swojemu wzrokowi, przyjmując ją za wytwór wyobraźni albo brud na szkłach okularów. Przez chwilę patrzyli na siebie: Misza nie był pewien, czy widzi to, co widzi, a ten, kto stał za oknem, nie był pewien, czy Misza go zauważył.

Pozostało mi tylko zaszyć się w łazience. Słyszałam, jak Misza kolejny raz wzywa milicję.

- Tak, już się zdarzało. Zimą. Tym razem przystawił drabinę do naszego okna. Nie, nie próbowałem z nim rozmawiać. Nie sądzę, żeby to dało jakiś efekt. Czekamy. Tak, czekamy na was.

Pozostawało czekać. Misza pogasił światła i na palcach przechodził od jednego okna do drugiego (dobrze, że w naszym mieszkaniu są tylko dwa okna).

- Znów włazi, menda - poinformował Misza, na moment przystawiając głowę do drzwi łazienki.

- Kurwa - powtarzałam.

- Znów zlazł i poszedł gdzieś za budynek - po jakichś piętnastu minutach raportował Misza.

- Kurwa, a jak ucieknie? - pytałam.

- Nie ucieknie, zostawił drabinę - uspokajał Misza.

Tym razem czekanie trwało tak długo, że w naszej wyobraźni ściany malutkiego ciemnego mieszkanka zaczynały się ruszać i przysuwać do siebie, zaciskać się i zostawiać nam coraz mniej i mniej miejsca. Jak zawsze siedziałam na przykrytym klapą klozecie i czułam, jak boleśnie wpija mi się w kolana zimna krawędź małej, głębokiej wanny. Usłyszałam nawet chrzęst kości. Sufit wydął się jak pęcherz i zaczął pulsować, to dotykając mojej łepetyny, to znów unosząc się kilka centymetrów.

Misza nie mógł już dłużej wytrzymać, zaczął się ubierać.

- Poczekam na nich na dworze - powiedział.

- A tamten siedzi? - zaciekawiłam się.

- Już dwadzieścia minut go nie ma. A drabina stoi.

- Może zaczął coś podejrzewać?

- No nic, pójdę zobaczyć.

Kiedy tylko Misza wyszedł, srebrzysty zagraniczny radiowóz oświetlił reflektorami nasze okna i przejechawszy obok drabiny, potoczył się dalej. Potem pojawił się po przeciwnej stronie podwórka i w jakimś celu skręcił w Łukianowską, gdzie się zatrzymał. Senny kierowca otworzył okno i zapalił. Milicjant, który siedział obok niego, zakaszlał. Dziewięć lat temu rzucił palenie.

W tym momencie obok samochodu niespiesznie przeszedł wysoki osiłek. Niepalący milicjant melancholijnie spojrzał na jego bujne wąsy. Potem odwrócił się i zapytał siedzącego z tyłu, najmłodszego wiekiem, jednak ponad wiek poważnego mężczyznę:

- Rusłan, gdzie się strzyżesz?

- U fryzjera - burknął Rusłan.

Misza, zauważywszy samochód, ruszył w jego kierunku.

Podszedł i przywitał się z milicjantami. Przyznał, że to on ich wezwał. Krótko zrelacjonował historię choroby. Milicjanci w milczeniu kiwali głowami. Potem zaproponowali, żeby wsiadł i zrobił z nimi kółko po dzielnicy.

Na Hłyboczyckiej Rusłan coś sobie przypomniał i zapytał:

- A on jak wygląda w ogóle?

Gdy padła odpowiedź Miszy, zagraniczny radiowóz gwałtownie zahamował, przecinając noc rozpaczliwym piskiem. Kierowca kręcił kierownicą, zawracając z błyskawiczną prędkością. Po paleniu zaschło mu w ustach, a resztki oranżady „Bon Buason” dopił, jeszcze zanim wypalił ostatniego papierosa. Teraz pusta plastikowa butelka turlała się pod nogami milicjanta, który nie palił.

A ja, uspokojona migotaniem reflektorów radiowozu, poczułam się niebywale bezpiecznie. Ogarnęła mnie nawet szczególna dziarska obojętność i demonstracyjny spokój. „No i koniec, teraz się doigrał” - pomyślałam sobie, wchodząc pod kołdrę. Oparłam poduszkę o ścianę, ułożyłam się i otworzyłam książkę. Tak jakby tam, na zewnątrz, nie odbywał się właśnie pościg za podłym złoczyńcą. Tak jakby była to najzwyczajniejsza noc na świecie i jakbym robiła to, co zwykle robię w te noce, kiedy nie wzywamy milicji i nie zajmujemy się łapaniem dzikich zwierząt.

Jednak wystarczyło w pełni się rozluźnić, by za oknem coś cichutko zapiszczało. Załomotało mi w piersiach i gwałtownie uniosłam głowę. Faust zrobił to samo i teraz patrzył na mnie, wyciągając szyję i nastawiając uszu, tak że wyglądały jak kartonowe trójkąciki.

To nie był pisk - dźwięk, który dobiegał z dworu, tylko przypominał krzyk jakiegoś małego ptaka. Tak naprawdę to, co słyszałam, było ukradkowym i powstrzymywanym skrzypieniem drabiny. Po której ktoś się wspinał. Ostrożnie, wstrzymując oddech. Powoli przekładając ręce. Zaciskając zęby. Napinając mięśnie. Uważnie patrząc pod nogi, żeby się nie potknąć i nie narobić hałasu. Starając się opanować przypływ adrenaliny, która kipiała w środku, od której ciemniało w oczach i huczało w uszach.

Bałam się oderwać oczu od kota. Wiedział o wiele więcej niż ja. Był pośrednikiem między mną a człowiekiem za oknem. Patrzyliśmy na siebie nieruchomo. W jego spojrzeniu wyraźnie widziałam, jak wiele z tego wszystkiego rozumie.

Jednak odczytać szczegółów już nie mogłam.

Moim głównym zadaniem było nieodrywanie wzroku od kota. Nie spojrzeć tam, w górę, w stronę lufcika. Nie zdradzić się. Nie oddać się mu. Nie nawiązać z nim kontaktu.

Dopóki go nie widziałam, dopóki moje źrenice nie natknęły się na materialne dowody jego istnienia, dopóki nie wiedziałam na pewno, że ma właśnie takie głębokie, jakby wydrapane pazurami zmarszczki na czole, właśnie taką żółtą skórę, właśnie taki nos, z szerokimi, końskimi nozdrzami, dopóty byłam bezpieczna. Byłam niewidzialna, jak stają się niewidzialne dzieci, które zamykają oczy przed niebezpieczeństwem.

Przez ten czas nikt z nas się nie poruszył. Mężczyzna na drabinie, wybrawszy wygodną pozycję, ucichł, tak że miałam wrażenie, jakby ktoś całkowicie wyciszył dźwięk w telewizorze: nic nie słychać, ale powietrze nasycone jest gęstymi wibracjami.

Jednak ta cisza wcale nie oznaczała, że w pokoju i poza nim nic się nie dzieje. Same tylko wibracje były wiele warte.

A poza tym każdego z obecnych rozdzierały tysiące sprzecznych porywów.

Ja na przykład czułam dziki strach i wściekałam się na siebie, i wściekałam się na kota, że jest taki spokojny i nie robi nic, żeby mnie uratować, i wściekałam się na niezdarę za oknem, która zasługiwała na wyjątkowo okrutne tortury i powolną męczeńską śmierć, na najgorsze, jak najgorsze cierpienia. I myślałam jeszcze, że trzeba wyjść spod kołdry i pójść do kuchni albo - co znacznie bezpieczniejsze - do łazienki, żeby uciec z pola widzenia, a zatem pozostawić go z niczym i wygrać. Chociaż ucieczka, myślałam - to tchórzostwo. A z drugiej strony, czy to nie wszystko jedno, skoro ledwo się powstrzymuję, żeby nie zacząć szczękać zębami (tego nie można robić, bo się zorientuje). A gdybym była odważna, podeszłabym do okna, podniosła głowę i popatrzyła mu w oczy. I powiedziała: „Co się gapisz?”.

Albo: „Dobry wieczór”. Albo poszłabym do kuchni, szybko zagotowała wodę w czajniku elektrycznym i chlusnęła mu w twarz wrzątkiem. Nie zdążyłby uciec, bo ma spóźniony refleks, co do tego z jakichś powodów nie miałam wątpliwości. Wszystkie te myśli tłukły mi się po głowie, kiedy zewnętrznie niewzruszona, nie spuszczałam oczu z kota Fausta.

Co działo się w tym czasie w głowie Fausta, mogę tylko przypuszczać.

I oto w momencie największej dezorientacji, zagubienia i grozy (jego mokre, pożądliwe spojrzenie, absolutnie wolne, rozłożone jak wachlarz, spojrzenie, którego nie musiał ukrywać ani kamuflować, skoro był pewien, że nikt się go nie domyśla - przez to spojrzenie moja skóra nieznośnie swędziała i piekła ogniem), usłyszałam - i odbyło się to w ćwierć sekundy, w jednym zwartym kawałku, który dopiero później rozłożyłam na części składowe - jak gdzieś bardzo blisko zahamował samochód, jak gwałtownie i z trzaskiem otworzyły się w nim wszystkie drzwi - i dopiero wtedy zapaliły się reflektory, jak zabrzmiały głosy i zatupały kroki, i jak Misza krzyknął: „to on mendo stój kurwa co mówiłem stój!” - a potem coś głucho zakłębiło się pod samym oknem, i Misza dalej ryczał rozwścieczonym głosem (kiedy ryczy tak zwierzę, nie ma wątpliwości, że zaraz rozerwie kogoś na kawałki), i ktoś plątał się w tym jego głosie, miotał niczym ryba i skowyczał bezsilnie, żałośnie i cicho, i popiskiwał: „Nie bijcie, nie bijcie, chłopcy, nie bijcie”, a potem, szlochając i łkając, zaniósł się płaczem, choć też przygłuszonym - tak jakby zasłaniał twarz rękoma, i zginał się wpół, dotykając czołem kolan.

Nawet nie musiałam wyglądać przez okno. Dokładnie wiedziałam, co się tam odbywa. Płakał, płakał gorzko i obficie, jak pierwszy albo ostatni raz w życiu, płakał tak, jak płaczą ludzie, kiedy przydarza się im coś najgorszego albo najlepszego, kiedy odbierają im to, co najcenniejsze, kiedy wydają na nich wyrok, od którego nie można się odwołać, kiedy ogłaszają, że ich istnienie dobiegło kresu, albo kiedy wreszcie zdarza się to, na co czekali przez całe życie.

Osunął się po ścianie i przysiadł, chowając twarz między kolanami, zakrywając głowę dłońmi, jakby się bał, że zaraz zaczną kopać go po ciemieniu. „Nie bijcie, chłopcy, nie bijcie, nie chciałem, ja nie chciałem, więcej nie będę, chłopaki, nigdy więcej nie będę”. Misza już kilka minut wcześniej rozluźnił uchwyt i teraz stał, zbity z pantałyku, przyglądając się grubym żylastym palcom z odciskami i wielkimi krwawymi zadrapaniami. Milicjanci, nie mniej zdziwieni, stali obok. I nie wiadomo było, jak się teraz zachować. Ta bezdenna, bolesna rozpacz, ten strach i uniżone konwulsje potężnego dorosłego mężczyzny z siwizną na kędzierzawych skroniach dotknęły nagle w ich duszach jakiegoś niechronionego, czułego miejsca, które zabolało tak ostro i nieznośnie - wieczny wrzód, który nigdy się nie goi i zaczyna krwawić akurat wtedy, kiedy się o nim zapomni.

Stali nad nim, ogłuszeni i zawstydzeni. Jak dzieci, które niespodziewanie uświadomiły sobie, jak bardzo bezbronne, pokorne i słabe jest szczenię, nad którym się znęcały. I jak bardzo potworne, złe i straszne są one w swoim okrucieństwie, ze swoją niepohamowaną i niekontrolowaną skłonnością do przemocy.

Nagle wszystko to otwiera się w spojrzeniu i skomleniu.

Ucichł, drżąc na całym ciele. Jeden z milicjantów - Rusłan - nachylił się i ostrożnie, niemal łagodnie, wziął go za nadgarstki. „Nu paszli, paszli - powiedział. - Przestań uże. Cziewo ty”.

Poddał się i poczłapał za nimi.

Przy samochodzie pozwolili mu zapalić. Jego dłonie były nieposłuszne, usta wciąż wykrzywiały się w płaczliwych grymasach, policzkiem szarpał nerwowy tik.

- Leonid Kucharuk - przedstawił się.

Urodzony w 1962 roku. Żonaty, dwoje dzieci. Zamieszkały na ulicy Tatarskiej dom numer 3, mieszkania 9. Telefon 417 2209. Pracuje jako hydraulik w administracji. W naszej administracji.

- Uspokój się, no, uspokój się wreszcie.

- Co robiłeś?

- Dlaczego zaglądasz ludziom w okna?

- Nie zaglądam. Ja pierwszy raz. Więcej nie będę. Więcej nigdy nie będę. Przysięgam na Boga! Przysięgam na serce matki, więcej nie będę!

Padł do nóg Miszy i objął go za buty.

- Wstawaj, no wstawaj ty!

Podniósł się na kolana i patrzył na Miszę zapłakanymi czerwonymi oczyma. Oczyma zbitego zwierzęcia. Jego wąsy były zupełnie mokre, szorstkie włoski pozlepiały się w małe strączki.

- Słuchaj, no posłuchaj - zagadał, szybko, jakby się bał, że zabronią mu mówić. - Uwierz mi, ja nigdy, nigdy więcej tu nie wrócę! Umrę, ale tu nie wrócę! Tylko mnie nie zabierajcie! Nie mówcie w pracy! Żona mnie zabije! Żona mnie zabije!

- Po co to robiłeś?

- Mam problemy rodzinne.

(Ma problemy rodzinne).

Nie wstawał z kolan i tylko szybko się przeżegnał, patrząc z oddaniem w twarz Miszy.

- Słuchaj, no posłuchaj mnie, Mmm... - (zawahał się, jakby chciał zwrócić się do Miszy po imieniu, a potem zmienił zdanie). - Jestem hydraulikiem. Może rury u ciebie ciekną, może trzeba coś wymienić, tylko powiedz, wszystko zrobię, wsio naprawię, jestem bardzo charoszyj hydraulik, wszyscy mnie chwalą, ci wsio naprawię, ja ci wsio, co zechcesz! Ale nie nada nikomu mówić! Błagam cię...!

(Naprawi nam rury i wymieni hydraulikę. Zaprosimy go do domu. Zostanie przyjacielem rodziny).

- Proszę cię, Mmm...! No, bardzo proszę! - zobaczył już litość i wątpliwości w oczach Miszy i jego głos stał się trochę twardszy. - Jesteś dobrym człowiekiem. Jesteś przecież dobry, dobry człowiek! Przecież nie będziesz się nade mną znęcać! Wiem, że nie będziesz, Mmm...! Przecież wiem!

(Oczywiście, wiedział, że Misza jest dobrym człowiekiem. Jakże miałby tego nie wiedzieć? Wiedział o Miszy więcej niż ktokolwiek inny. Wiedział o Miszy więcej niż on sam).

- Zobaczysz, zobaczysz, nie oszukam cię! Never again! To się więcej nie powtórzy - przemówił nagle językami.

Potem, jakby to był żart, nawet spróbował się uśmiechnąć. Przez ten lichy uśmiech Miszę ogarnęły galaretowate nudności. Machnął ręką.

Milicjanci obserwowali go z zaciekawieniem. Przynajmniej jakaś rozrywka - nie zabójstwo, nie gwałt, ale zawsze. Tym bardziej taki happy end.

- Napisz oświadczenie - powiedział wtedy milicjant, ten niepalący.

Dali hydraulikowi kartkę i długopis.

- „Ja, Leonid Kucharuk, ur. 1962, obiecuję odtąd tego nie robić. Nie będę zaglądać ludziom w okna. Podpis. Data”.

- I co, chce pan, żebyśmy go zawieźli na posterunek? Patrząc z lekceważeniem na skulonego złoczyńcę, zapytał Miszę kierowca.

- Nie, już nie ma co - znów machnął ręką Misza. - Niech się stąd zabiera.

- Odwieziemy go do domu. Jeśli otworzy drzwi kluczem, znaczy, że wszystko prawda i będziemy mieli jego dane, i będzie, jak to mówią, na haczyku. I nigdzie się nie podzieje. Bo żonie powiemy - zażartował ten, który nie palił.

Rusłan pomógł hydraulikowi wsiąść do samochodu.

- Dziękuję! - wysokim, urywanym głosem pełnym płaczu i uniżenia wrzasnął Kucharuk. Rusłan starał się go uciszyć i wepchnąć głębiej do samochodu, tamten jednak się opierał i wystawiwszy głowę na zewnątrz, krzyczał dalej Dziękuję ci, dziękuję, spasiba! Jesteś dobry, szlachetny, wiedziałem, że mnie nie zawiedziesz! Jestem taki wdzięczny, nie zapomnę ci tego do samej śmierci! Życie mam takie... żebyś ty wiedział! Mam żonę! Będę się za was modlić! Nigdy, nigdy was nie zapomnę! Będę o was myśleć! Ale to się więcej nie powtórzy, no zobaczysz, dałem ci słowo. Słowo honoru. My pleasure. Pleasure! - uderzał pięściami w tylną szybę zagranicznego radiowozu, kiedy odjeżdżali z podwórka.

A potem odwrócił głowę w stronę naszego okna, jakby zawstydził się nagle swoich wielkich, nieskromnych łez, które toczyły się w dół jedna po drugiej, z surową konsekwencją, i zaczął szeptem nucić: „Szalenie delikatny jestem... Szalenie delikatny jestem...” - a od jego oddechu na szybie zrobiło się dokładnie zaparowane koło. „To taki stan, kiedy reklama. W pościeli siedzę i płaczę”.

Teraz przypominam sobie te wszystkie razy (a trwało to dobre pół roku, jeśli nie dłużej), kiedy za oknem słychać było skrzypienie czy coś, co przypominało pokasływanie (to on skrzypiał na swojej drabince, to on pokasływał), głuche uderzenia o parapet (to on, złażąc z drabiny, niechcący uderzał o nie kolanem), kiedy Faust budził się i wytrzeszczał oczy prosto w lufcik - tak jakby widział tam kogoś, kogo nawet potrafił opisać. Ale ja myślałam, że on tam widzi ducha - koty przecież widzą duchy.

Elektryk większą przyjemność czerpał nawet nie z samego oglądania, ile z pewności, że nie podejrzewamy, że nas podgląda. Ze swobodnego wtrącania się w ludzkie życie. Z władzy, którą zdobył dzięki swojej anonimowości.

Czuł się wszechpotężnym Bogiem - bo tylko Bóg może pozostawać niewidzialny, wiedząc i widząc wszystko. A on wszystko widział i nie musiał za to odpowiadać. Widział to, czego nikt nie ma prawa widzieć: przypadki autodestrukcyjnej słabości (kiedy zakopywałam się w pościeli i patrzyłam w sufit nieobecnym wzrokiem, postanawiając porzucić wszelkie starania, pragnąc wyparować, zgnić, uschnąć), napady szaleńczej, zabójczej złości (kiedy ryczałam i rzucałam komputerami i naczyniami, kiedy rwałam poduszkę, kiedy warczałam i wystawiałam pazury), najwścieklejsze histerie (kiedy zanosiłam się płaczem, trzęsłam się, chwytałam ustami powietrze, załamywałam ręce, konwulsyjnie rozczapierzałam palce, kiedy wciskałam się w kąt i stamtąd patrzyłam wybałuszonymi, cudzymi oczami, łkając i rozrywając na miliony strzępów własną koszulę), słuchał moich samotnych monologów (których sama w żadnym razie nie chciałam usłyszeć), naszych rozmów z Miszą, przeznaczonych tylko dla nas dwojga, na tyle osobistych, że rozmawialiśmy szeptem, ukradkiem nawet przed sobą nawzajem, naszych piosenek, naszych głupot, z powodu których, nawet kiedy wiedzieliśmy, że nikt poza nami ich nie słyszy, czerwieniliśmy się od stóp do głów. Słuchał o naszych lękach i zazdrościach, o miłości i pragnieniach, znał najtajemniejsze tajemnice, władał naszymi najgłębszymi sekretami. Mógłby ze szczegółami opowiedzieć o moich kosmetykach, o tym, jak robię makijaż. Albo jak się ubieram.

Wiedział, jak patrzę w lustro. Jak czytam książkę. Jak się smucę. Jak nudzę. Jak całuję kota. Jak rozmawiam z kotem. Wiedział, które części mojego ciała podobają mi się, a które - nie. Słyszał i przechowywał w pamięci te z naszych zwierzeń, które ścinają krew w żyłach. Mógłby powtórzyć z najdrobniejszymi szczegółami nasze sny, usłyszane od nas samych, wspomnienia z dzieciństwa, historie ran, urazów, najrozmaitsze historie. Nie mówiąc już o seksie - znał nasze ciała niczym rodzinny anatom. Jak bardzo znajome i bliskie stały się dla niego nasze kontury. Tęsknił za plecami Miszy i za moimi pośladkami (za pośladkami Miszy i moimi plecami). Podobało mu się, kiedy zakładałam zieloną sukienkę, nie lubił, kiedy chodziłam w szerokich spodniach Miszy.

Nie wspominając o masturbacji, akcie, w którym człowiek się zatraca, pozwala sobie na zatracenie. Widział to, czego sama nigdy nie widziałam: jak ruchy stają się coraz szybsze i pożądliwsze, jak ciało się otwiera, omal nie wywracając na drugą stronę, jak oczy przesłania całun, jak otwierają się usta, jak ciało wije się w konwulsjach, słyszał jęk, nietamowany niczym.

Już nie mówiąc o naszych podsłuchiwanych przez niego lunatycznych rozmowach. Misza mógł mówić przez sen godzinami, opowiadał coś, rozważał, recytował wiersze. Często budziłam się, bo mu odpowiadałam. Budził mnie własny głos. I żałowałam, że nasze dialogi przepadają na marne, nie podejrzewając obecności mężczyzny, który wszystko zapamiętywał, nasiąkał tym, łapczywie łykał.

Kradł. Brał to, co do niego nie należało. Kradł najcenniejsze i nienaruszalne: intymność, prawdziwość, nagość.

Łatwo było to robić. Tak samo jak zabijać bezbronne niemowlę. I nie mniej potwornie.

Bo nigdy nie zostawać samemu, wiecznie przebywać w czyimś polu widzenia - to jak nie istnieć.

Zostać pozbawionym intymności - znaleźć się nagle z niczym.

Wszystkimi tymi słabościami, lękami, histeriami, płaczami i głupotami, snami i wspomnieniami - oto czym napakowany jest człowiek. To kręgosłup, zakończenia nerwowe, to ślady, po których może siebie rozpoznać.

Ktoś opowiedział mi kiedyś pewną historię. Jakimś ludziom niebywale się poszczęściło: za względnie niewielką sumę kupili piękny piętrowy dom w malowniczym miejscu. Dom z przestronnymi i jasnymi pokojami, ze wszystkimi wygodami, z garażem, sauną i dżakuzi.

Długo się cieszyli, opowiadali wszystkim, marzyli o tym, jak niebawem się do niego przeprowadzą, jak będą przyjmować tam gości, pić kawę na podwórku w cieniu drzew, jak rano będą stąpać boso po trawie.

I nagle okazało się, że dom nie ma kanalizacji. Nic donikąd nie uchodzi. Szambowóz nie ma skąd wypompowywać produktów ludzkich czynności życiowych.

Specjalista, którego wezwali, by zbadał ten problem, po obejrzeniu domku wyjaśnił, że fekalia są zmywane wprost do piwnicy. A piwnica jest ich już pełna po brzegi. Więc domek, który kupili, stoi na gównie - i nie da się z tym nic zrobić, bo budynek się zawali. I co teraz za radość kąpać się w tym dżakuzi, wciąż pamiętając, co właściwie chlupie tam na dole - jakieś kilka metrów niżej?

Tak, człowiek to dom, który stoi na gównie. I bez tego gówna może się zawalić.

Coraz częściej omawialiśmy z Miszą możliwość przeprowadzki. Możliwość ucieczki. Możliwość obrony.

Później, pod koniec wiosny, na podwórku przy kiosku zauważyłam, jak dzieci, wydłubawszy z muszli różowego, oślizgłego ślimaka, chlapnęły nim o asfalt i na czworakach, grupując się dookoła (ślimak puszczał bąbelki - jakby gotował się na słońcu), trącały patykami kawałek nieruchawego mięsa.

„Natychmiast” - pomyślałam. „Dom za miastem - pomyślałam. - Lepiej w lesie. Albo w górskim wąwozie. Może na dnie kanionu. Na rzecznej wyspie. Dobrze, gdyby na dnie kanionu było morze - najlepiej zimne, lodowate, z górami lodowymi, wiatrami i ostrymi skałami wokół pogrążonej w mżawce i mgle wyspy. Dom wydrążyć w kamieniu. Do mieszkania muszą prowadzić długie splątane tunele, ciasne i duszne, z nietoperzami i pająkami, ze stalaktytami i monotonnym, dźwięcznym kapaniem ciemnej wody, ze skamieniałymi resztkami przedpotopowych stworów. Wokół zasiedlić wszystko lwami, hienami i waranami z Komodo.

Skorpionami, grzechotnikami i rekinami. Koniecznie mieć w pobliżu: bagno, ruchome piaski, czynny wulkan, złoże radioaktywne. Kilka udoskonaleń - i można żyć, i będzie można jakoś żyć” - pomyślałam.

Niebawem wystawiliśmy mieszkanie na sprzedaż.

Cechą charakterystyczną naszego podglądacza była nieodpowiedzialność. Nieodpowiedzialność, małoduszność, strachliwość. Pragnął brać z życia łakome kąski, dostawać je już przeżute - i za nic nie płacić. Żadnych konsekwencji. Mieć to, czego nigdy w życiu by nie osiągnął. Stawać się kimś innym. Przeżywać cudze życia. Przymierzać cudze rozkosze, unikając kary.

Czy żyłabym inaczej, wiedząc, że ktoś mnie obserwuje?

Czy mu się podobaliśmy? Czuję, że nas kochał. Ale jak - tak jak kocha się kuzynów? Jak Bóg kocha swoje stworzenie?

Jak zwierzę domowe kocha swoich właścicieli?

Współczuł? Był czuły? Co mu się w nas nie podobało, a co zachwycało? Co chciałby w nas zmienić?

Dużo o nas myślał - prawie stale. Niepokoił się o nas. Martwił. Trzymał kciuki. Kiedy na przykład mieliśmy dostać wizy, cały dzień chodził nieswój i modlił się, żeby wszystko się udało (albo przeciwnie - żeby się nie udało, przecież wizy oznaczały naszą nieobecność, a on nie powinien być nią zainteresowany).

I jak on o nas myślał: „Ciekawe, jak tam moi?” Czy w myślach mówił o nas po imieniu i jeśli tak, to w jaki sposób: srogo, oficjalnie - „Sofija i Mychajło”, czy rodzinnie - „Sofijka i Myszko”, a może w ogóle jakoś słodkawo i nieznośnie: „Sofijeczka i Miszeńka”. „Ciekawe, jak tam Sofijeczka i Miszeńka, czy dostali wizy?”. A jeśli wymyślał nam przezwiska, to jakie: Kicia i Kotek, Suka i Samiec?

Pewnie zastanawiał się nad naszym życiem, analizował nasze plany, wyciągał jakieś wnioski. „To już pełen idiotyzm” - oburzał się na przykład. „Co za jełopy, ale durnie!” - z rozdrażnieniem kręcił głową. „A z tego w ogóle nic im nie wyjdzie, życia nie znają, pożyją tyle co ja - zrozumieją, że miałem rację”.

Być może marzyło mu się, że naprawdę z nami mieszka.

Radzi, rozmawia, żartuje, je kolację. Siedzi między nami, kiedy oglądamy film. Trzyma za ręce. Śpi z nami.

Bez wątpienia ciągle prowadził z nami wyobrażone rozmowy. „Oj, Sofijeczko, ale mi w pracy dziś dopiekli! Już nie mogę po prostu, niedługo ich wszystkich zarżnę. Widziałaś ich durne mordy - pijane ścierwa. Ale lepiej żebyś nie widziała, znów potem nie będziesz mogła zasnąć”. Wyobrażam sobie, jak rozczulenie ściskało mu serce, kiedy ujawniały się moje różne słabe albo wzruszające strony. Ona się boi w nocy. Płacze na filmie. Je banana (chociaż nie: jedzenie banana to z innej opery, to nie o rozczuleniu).

Znał naszych przyjaciół: tych, którzy przychodzili do nas w gości, znał lepiej, tych, o których tylko słyszał - znacznie gorzej. Znał mnóstwo ich życiowych historii. Niektórzy mu się podobali (jak na przykład Stefa: jej ciepły tembr z chrypką, jej rzeźbiony profil, jej dziwna właściwość całkowitego zmieniania się po alkoholu, jej męski typ upicia), inni strasznie drażnili (powiedzmy: Stepan, z jego wąskimi dżinsami i wydatnym nosem, Stepan, który lubił wszystko wyjaśniać i opowiadać, jakby był najmądrzejszy na świecie.

„Myśli sobie, że najmądrzejszy na świecie jest” - burczał pod nosem Elektryk Edward, a tak naprawdę - Hydraulik Leonid, krzywiąc się rozdrażniony).

Ogólnie rzecz biorąc, był o nas zazdrosny - przecież stał się naszym właścicielem, należeliśmy do niego, miał do nas wszelkie prawa i nikt inny nie powinien czerpać z naszego towarzystwa przyjemności, spędzać z nami czasu. Poza tym nasi przyjaciele mogli nas dotykać i rozmawiać z nami na jawie. On mógł to robić tylko w wyobraźni. Chociaż z drugiej strony, uspokajał się przekonany, że wszyscy ci przyjaciele nie wiedzą o nas tyle, co on. Nawet się nie domyślają, jacy jesteśmy naprawdę. Za to on zna nas lepiej niż my sami.

Czy znał nas lepiej niż my sami? Czy dostrzegł w nas coś ważnego, coś, czego nie jesteśmy w stanie zobaczyć z powodu zbyt bliskiej odległości, z powodu patrzenia na siebie od środka? Coś, do czego dojdziemy może pod koniec życia.

Czy zrozumiał, jak żyjemy? I na jakie - szczęśliwe czy nieszczęśliwe - wyglądało mu nasze życie? Zazdrościł nam czy współczuł? Rozumiał nas czy obserwował jak szaleńców? Chciał być taki jak my czy odwrotnie - cieszył się, że jest, kim jest?

Ciekawe, co poczuł, kiedy żywy Misza z krwi i kości wyrósł przed nim i złapał go za bary. Misza, który stał się sensem jego życia. Misza, o którym tyle myślał i którego tak długo obserwował, ale który był niedostępny jak przeciwny kraniec nieba.

Co czuje człowiek, kiedy zaczyna go nawalać jego własne zmaterializowane marzenie?

Człowiek - to voyeur. Od dzieciństwa rozkoszuje się obserwowaniem: mrówek w mrowisku, żab, kotów. Potem innych ludzi.

Niebawem przychodzi moment, kiedy zainteresowanie przeradza się w coś więcej. W świadomość własnej siły, w poczucie, że masz wpływ, że możesz stworzyć pewne warunki, zmienić czyjeś istnienie. I wtedy w mrowisku zdarzają się powodzie, kijanki giną w trzylitrowym słoju z wodą z kranu, tłuste ciałka pozbawionych skrzydeł much zdezorientowane podrygują na stole.

Człowiek - to niedorobiony Bóg. Lubi rozbijać i rozkręcać, rozkładać na cząstki, interesuje go zasada działania, to, z czego się wszystko składa i jak funkcjonuje. Tylko - złożyć z powrotem, żeby znów działało i żyło, nie umie.

Tak mali chłopcy rozkręcają zegarki i magnetofony. A potem płaczą, zagubieni nad milionem elementów, nad milionem drobnych, bezdusznych, bezrozumnych cząstek, które nijak nie chcą się złożyć do kupy.

Zagubieni pośród tych drobiazgów, znów gwałtownie odczuwają samotność i bezsilność. Bo ucieczka w cudze życie czyni te uczucia czymś bardziej nieznośnym, bolesnym i straszniejszym - tylko je wzmacnia. Jeszcze o krok zbliża do malutkiej ciemności własnej sypialni.

A więc co możesz zrobić z tym milionem drobniutkich kawałeczków porozrzucanych przed tobą na stole?

Chyba tylko się między nimi zgubić. Zabłąkać się w mnóstwie okoliczności, które zdawały się prostsze niż funt kłaków, w przyczynach i skutkach, w gestach, mimice, w chodzie, w sposobie podawania ręki, w przyzwyczajeniach, namiętnościach, zabobonach. Ugrzęznąć gdzieś, między którymś z trybików (i przez to, że ugrzęźniesz w czwartym, coś brzęknie w dwa tysiące czterdziestym ósmym), i zawyć, tak głośno, jak ci pozwoli ściśnięta klatka piersiowa - bo wszędzie, gdzie spojrzysz, nieskończone labirynty, a wyjście z nich - w funcie kłaków.

I co teraz, Edwardzie Elektryku, panie światła? Co teraz, Leonidzie Hydrauliku, władco wody i wszystkiego, skąd się ona leje i dokąd wycieka? Tak chciałeś podglądać? Tak chciałeś mnie dotknąć od środka?

Nie musiałeś marznąć na swojej drabinie, odmrażając ręce, przewiewając twarz.

Czyżbyś nie wiedział: dla każdego, kto zechce patrzeć, znajdzie się ktoś, kto chce pokazywać.

Patrz.

Rajski ogród i okolice

[...]

Żeby dostać się na budowę, nie trzeba było przechodzić przez żadną ulicę. Budowa tak naprawdę nie była żadną budową, po prostu piłowali tam drewno na deski. Plac zaczynał się przy naszym podwórku i odgrodzony był od niego jedynie żelazną siatką. W siatce ziały dziury, przez które przechodziliśmy. Od czasu do czasu ktoś łatał dziury drutem, ale wówczas znajdowaliśmy inne przejścia, w najgorszym wypadku na budowę można się było dostać, obchodząc ją dookoła i przechodząc przez bramę.

Zawsze walało się tam mnóstwo desek, kijów, pieńków, miękkich trocin, zawsze pachniało świeżym drewnem. Chłopaki i Swietka mieli tam miejscówkę na dachu niewielkiej szopy - ciasną niszę, do której przez szczeliny w deskach równymi pasmami wpadało słońce i w promieniach ciężko kołował drewniany kurz, ściany ozdobione były sztucznymi kwiatami z rozplecionego cmentarnego wieńca, a na krzywym stołku w kącie stał portret małego Wołodii Uljanowa.

Od razu za budową zaczynało się przedszkole, także ogrodzone siatką. Ta jednak nie stanowiła problemu - z łatwością przez nią przełaziliśmy, bo chociaż kończyła się ostrymi kolcami, nie była tak chybotliwa i niepewna jak siatka otaczająca budowę.

W tym przedszkolu ktoś stuknął mnie kiedyś w głowę huśtawką tak mocno, że upadłam i leżałam pod nią kilka minut, ale nie dlatego że straciłam przytomność czy nie mogłam otrząsnąć się z zamroczenia, tylko dlatego że huśtawka bujała się nade mną tam i z powrotem, a ja leżałam na dole i obserwowałam jej lot i zabawy wiatru w rozłożystych koronach drzew.

Swietka i Natasza Karieta-Sznobelka (cienkonoga żyrafa zdługaśnymi, niezgrabnymi kończynami i długim nosem) mówiły, że tutaj, w tym przedszkolu, mieszkała kiedyś stara wiedźma. Jedyne, co o niej zapamiętałam - i akurat ta osobliwość damskiej anatomii budziła we mnie największe przerażenie - to jej długie, ostre pazury.

Nie musiałam nawet wytężać wyobraźni, żeby zobaczyć mglistą sylwetkę wysokiej, chudej kobiety ubranej w czarny wdowi strój, w kapelusiku z woalką w groszki. Powinno od niej zalatywać spleśniałą, zgniłą kaszą i drewnem. Czasem śniło mi się, że zbliża się do mnie, pokonując przestrzeń gwałtownymi zrywami, jakby ślizgając się na lodzie.

A wszystko wokół niej migotało szarymi śnieżynkami, jak nocą w telewizorze. Jej wystawione do przodu ręce - wyciągnięte tak, jakby próbowała na oślep wymacać drogę, dosięgały mnie ostrymi klingami paznokci. Paznokcie były białe i paskudne.

Kiedy indziej przez tydzień nie mogłam spać, po tym jak poszłam ze Swietką i Sznobelką na początek ulicy Serkowa.

Akurat naprzeciwko baby Ziny, w piętrowym domu mieszkała wcześniej Kadeta z rodziną. Mówiła, że musi zabrać stamtąd jakieś ważne rzeczy. Nikt już tam nie mieszkał, dom walił się w oczach. Weszłyśmy na strych i z piętnaście minut łaziłyśmy pośród kurzu i gratów. Na strychu unosił się stęchły, ciepły, słodkawy zapach. Karieta ze Swietką namawiały się szeptem. „Wiesz, tutaj powiesił się kiedyś jeden dziad, po tym jak umarła jego baba - powiedziała Karieta, wskazując dłonią belki nad moją głową. - Trup baby leżał jeszcze w mieszkaniu na stole, a on już telepał się tu, na strychu. Niebieski, z wywalonym językiem”. Rozpłakałam się i zaczęłam prosić, żebyśmy jak najszybciej stąd poszły. Zwlekały i naśmiewały się ze mnie. „Czego ty się boisz, teraz ich tu nie ma”.

Akurat, nie ma. Wyraźnie stał mi przed oczami dziad w domowych kapciach wsuniętych na bose stopy - laczki trzymały się wytartymi lamówkami na paluchach u stóp.

Widziałam, jak trup z wolna huśta się w obie strony, słyszałam, jak przejmująco skrzypią belki. Rzeczy, na które patrzyłam, stały tam także wtedy, kiedy dziad się wieszał, kiedy chrypiał po raz ostatni i kiedy szamotał się już martwy.

Wszystkie te rzeczy go widziały - a więc ja także mogłam widzieć przez nie jego struchlałe ciało, ze skazańczo zwisającymi wektorami kończyn, z pochyloną, bezbronną głową na złamanym karku. Jednocześnie przed moimi oczami ukazywał się zimny trup baby na stole w mieszkaniu.

Te zwidy przylgnęły do mojej pamięci, ugrzęzły w niej, jak traktor grzęźnie w świeżym, żywym bagnie. Kipiały i wypływały na powierzchnię z natrętnym chlipaniem i mlaskaniem, rozpędzając sny i niewinne myśli.

Pewnego wieczoru razem ze Swietką uciekałyśmy przed przedszkolnym stróżem. Serce waliło mi gdzieś w głowie i dlatego niemal nic nie widziałam. Nogi plątały się i drżały, wiatr gwizdał w uszach, przebijałyśmy się przez krzaki, które drapały nas boleśnie, a stróż, widząc to, krzyknął wściekle, gotowy nas rozszarpać, piekielny diabeł. Zostałam z tyłu, Swietka odwróciła się i machnęła ręką, potknęłam się, upadłam i stłukłam kolana, podniosłam się i pobiegłam dalej, nie czując jeszcze bólu, bo w tym momencie ważniejsza była ucieczka, dopiero potem zaczęłam narzekać. Wreszcie wcisnęłyśmy się do jakiejś kryjówki pomiędzy garażami, budową a przedszkolem. Długo dyszałyśmy, opierając się o drewniany płot. I kiedy serca wreszcie zaczęły bić spokojniej i nie łapaliśmy powietrza z tak dzikim świstem, Swietka przyłożyła palec do ust i wskazała na płot. Nasłuchiwałyśmy. Tuż za ogrodzeniem rozgrywała się jakaś walka. Deski chybotały się i skrzypiały, szeleściły liście, rwała się tkanina, głucho burczał mężczyzna, kobieta mówiła coś szeptem. Jej głos stawał się coraz głośniejszy i bardziej nerwowy. „Proszę przestać, niech pan przestanie - mówiła - chcę pójść do domu, mąż na mnie czeka, niech pan tego nie robi, niech pan mnie puści, proszę mnie puścić, proszę pana, dosyć, proszę przestać, nie trzeba, no, nie trzeba, bardzo proszę, bardzo proszę, tak bardzo pana proszę!” Już zaczynała płakać. Tymczasem on sapał i chrypiał i nie zamierzał jej donikąd puszczać. „Cicho, cicho - mówił głosem, który powinien należeć do starego pijanego dziada z włosami w uszach i spodniami beznadziejnie obwisłymi w kroku. - Nie wierć się, proszę cię, no, chodź, chodź, nie wyrywaj się, proszę cię, cichutko, cichutko, czego płaczesz, no, chodź, zdejmij to, no co ty, no, przestań, daj, rozepnę, o tak, nie, nie, przestań, rozepnę, o tak, chodź, chodź, no, przestań, nie puszczę cię, bardzo proszę, chodź szybciutko, ja muszę, bardzo muszę, no, proszę cię, patrz, jak muszę, ja nie mogę, no, bardzo proszę, no, proszę cię, no, stój prosto, stój, mówiłem, nigdzie nie pójdziesz, zdejmij jeszcze to, nie ubieraj, nie ubieraj się, mówiłem, no, daj tu, no, daj mi, o tak, o tak, o tak, bardzo proszę, bardzo proszę, proszę cię bardzo!”

Nie rozumiałam, co się dzieje, nie widziałam niczego oprócz huśtającego się płotu, ale chichotanie Swietki (chociaż czułam, że też się boi, nie mniej niż ja) i te dzikie dźwięki, do których moja wyobraźnia nie umiała niczego domalować i które były dla mnie jak korki od butelek, wypełnionych czymś, czego nigdy nie próbowałam ani nie wąchałam, sprawiły, że po plecach przebiegały mrówki, nogi drżały i zasychało w gardle, i bardzo było mi żal kobiety, i niedobrze, niezręcznie, nieprawidłowo, ale nie mogłyśmy się oderwać, przylgnęłyśmy do drewnianego płotu i umierałyśmy z ciekawości, ciekawiło to nas, ciekawiło tak bardzo, że nie chciałyśmy, żeby to się w ogóle kiedykolwiek skończyło.

Ale poszli - kobieta dalej płakała i prosiła, zanosiła się już szlochem, a on miał to w nosie, pociągnął ją dokądś, gdzie nie mogłyśmy ich już więcej słyszeć - i z tego powodu nienawidziłam go jeszcze bardziej niż za to, że zmuszał kobietę do czegoś, czego nie chciała.

Sterczałyśmy tam jeszcze z pięć minut, obgadując usłyszane, a potem odlepiłyśmy się wreszcie od płotu i powoli powlekłyśmy na nasze podwórko. Ale prawie od razu minął nas radiowóz.

Milicjanci żwawo wyskoczyli z samochodu i podbiegli do grupki ludzi, której nie zauważyłyśmy zza rogu. Ludzie wskazywali rękami najbliższy garaż. Milicjanci rzucili się w tym kierunku. Sprawiedliwość tryumfowała.

Wyprowadzili go, wykręcając mu ręce na plecach i zatrzaskując kajdanki na nadgarstkach. Nie mógł iść, spodnie i majtki miał spuszczone aż na buty, pasek wlókł się po ziemi, białe chude nogi świeciły niebieskimi żyłami, a między nimi bezbronnie telepało się zmarszczone i smutne prątko.

Nie zdążył nic zdziałać. Milicjanci wlekli go za sobą, a on tylko charczał coś niezrozumiałego i wybałuszał oczy jak konisko.

Młoda kobieta przy kości wyszła za nimi. Była już spokojna, chociaż wciąż blada i rozchwiana. Poprawiała ubranie i fryzurę. „Przecież mąż na mnie w domu czeka” - powiedziała milicjantom, kiedy powiadomili ją, że będzie musiała pojechać z nimi na posterunek.

Gapie śmiali się i docinali zaaresztowanemu biedakowi.

Klepali się po ramionach i podawali sobie ręce. Pewnie! Ta historia bardzo ich zbliżyła. Być może przyjaźnią się do dzisiaj dzięki temu, że pewnego dnia podsłuchali gwałt. Zapanowała wśród nich wspaniała, ciepła atmosfera święta, ktoś wyniósł butelkę, ktoś kieliszki, jakaś kobieta przyniosła chleb i pomidory. W głuchą noc raz po raz powtarzali całą historię od początku do końca, ściągając do swojego towarzystwa coraz więcej i więcej postronnych. Historia obrastała w nowe szczegóły, a potem, kiedy pośpiewali już półtorej godziny pod nocnymi szepczącymi lipami, zapadło melancholijne milczenie i jakiś mężczyzna pomyślał głośno: „Ech, ale po co było się tak wyrywać”. A jakaś kobieta westchnęła: „Wszystko jedno i tak nic by mu z tego nie wyszło”. Po kilku minutach zaczęli w milczeniu rozchodzić się do domów.

[...]

Była jeszcze taka historia. Któregoś ciepłego dnia podczas leżakowania jak zawsze się nudziłam i pocąc się pod bezsensowną, mętnie niebieską kołdrą w romby, postanowiłam spróbować się choć trochę rozerwać. Spośród innych dostępnych w tym momencie rozrywek wybrałam wyprawę do toalety. Leżenie w skośnych promieniach rażącego słońca bez żadnej możliwości odkrycia się czy pełnowartościowego ruchu (to karane było przez prawo) do tego stopnia męczyło i wpędzało w poczucie tak głuchej, bezdennej beznadziei, że zdawało mi się, że lada moment wybuchnę, zacznę krzyczeć albo popełnię coś tak strasznego, że naprawić albo złagodzić nie uda się tego już nigdy.

Wygrzebawszy się spod kołdry i założywszy buty, cichutko wyszłam z sypialni. W pokoju zabaw czatowała tłusta niańka.

- A ty dokąd się wybierasz? - zapytała niezadowolona, odrywając spojrzenie od okrągłego lusterka, które trzyma na wysokości twarzy (właśnie wyrywała pęsetą czarne, gęste włoski nad górną wargą).

- Ja... idę siusiu.

- No idź - zgodziła się niańka i wróciła do swoich przykrych wąsów.

W toalecie czekała na mnie niespodzianka. Chuderlawy chłopiec z bezczelnym pyskiem - klasyczny jedynak, ulubieniec mamusi, przyzwyczajony do tego, że dorośli głośno rechoczą, kiedy tylko powie „dupa” albo „jaja”. Już wtedy, w okresie rozkwitu dziecięcej seksualności, na jego twarzy malowała się chciwość i żądza. Jednym słowem, dobry chłopczyk. Obiecujący.

Pamiętam dokładnie, że nie był z mojej grupy. Pamiętam, że był o rok starszy. Pamiętam, że mówił po rosyjsku (tak! rosyjskojęzyczny chciwy chłopczyk!). Pamiętam, że spędził w naszej grupie kilka dni. Nie pamiętam dlaczego.

Były to czasy, kiedy chłopcy i dziewczynki chodzili do wspólnej toalety. Chłopcy lubili grupować się przy jednym klozecie i sikać do niego jednocześnie. Dziewczynki lubiły stać za ich plecami i patrzeć.

Ale teraz, podczas leżakowania, we wspólnej przedszkolnej toalecie byliśmy tylko we dwoje. Kiedy weszłam, rosyjskojęzyczny chciwy chłopczyk siusiał. Z jakiegoś powodu się zmieszałam. Pewnie poczułam jego niepohamowaną chciwość. Ale powodów, by się odwrócić i sobie pójść, nie miałam. I w ogóle na pierwszy rzut oka, była to absolutnie normalna sytuacja, małe dzieci siusiają. Dlatego podeszłam do najbliższego klozetu, spuściłam majtki i siadłam.

Tymczasem chłopczyk szybciutko skończył i zbliżył się do mnie. Uśmiechał się podle i słodziutko. Stał nade mną - wysoki, chuderlawy, z płowymi włosami i wielkimi uśmiechniętymi ustami, z dołkami w policzkach, kłapouchy, z wypiętym brzuchem, w śmiesznych majtkach - i patrzył na mnie z góry, uśmiechając się. Zerkałam na niego z dołu w pozycji, która nie sprzyjała pewności siebie. Ciekł ze mnie cieniutki strumyczek. On patrzył na mnie, a ze mnie w tym czasie ciekł strumyczek. Oboje milczeliśmy i jedynym dźwiękiem, który naruszał w tej chwili ciszę toalety, było niegłośne, żałosne chlupotanie w muszli pode mną. Jednocześnie starałam się nadać twarzy jak najsurowszy i najnieprzystępniejszy wyraz. Zdaje się, że to szczególnie podobało się chłopczykowi.

Kiedy podciągnęłam majtki i zamierzałam czmychnąć, złapał mnie za rękę.

- Pasłuszaj - powiedział chciwy chłopiec, chytrze mrużąc oczy (do dziś mam słabość do mężczyzn z chytrze zmrużonymi oczami) - Hafijka, iii kak tam tiebia. Dawaj ty pakażesz mnie pisku, a ja tiebia za eto paciełuju.

Z oburzenia nie znajdowałam słów. Gniewnie potrząsnąwszy głową, znów rzuciłam się w kierunku drzwi.

- Nu pasłuszaj że! - nie odpuszczał. - Wot Aksanka pakazała. I ja jejo paciełował.

Widać, chciany był z niego chłopiec. Niewykluczone, że i ja bardzo chciałam, żeby mnie pocałował, ale z jakiegoś powodu nie ustępowałam. Pałałam wściekłością i surowością. Strzepnąwszy z ramienia jego dłoń, zmierzyłam chłopczyka lekceważącym spojrzeniem.

Jego uśmiech zaczynał się ulatniać. Zrozumiawszy, że nic tu nie wskóra, natręt wyglądał niemal żałośnie. I nagle opuścił wzrok i dźwięcznie się roześmiał. Roześmiał się zwycięskim złośliwym śmiechem.

- Nu i nie nada! Ja uże wsio uwidieł! - krzyknął, pokazując palcem moje majtki.

Pochyliłam głowę i - och, jakie przerażenie mnie ogarnęło! Krew uderzyła do głowy, w uszach zaszumiało i poczułam, że czerwienię się od makówki do samych pięt.

Śpiesząc się, by podciągnąć majtki, nie zauważyłam, że się zawinęły, i teraz chłopiec widział wszystko, co go ciekawiło. Chociaż nie, nie wszystko - i to było nawet gorsze.

Zupełnie malutki kawałek różowej rybki wyglądał obraźliwie i wstydliwie.

Szybko schowałam go pod materiałem, ale było już za późno. A chłopczyk śmiał się i śmiał, chociaż nie sądzę, żeby go to naprawdę rozweseliło. To było po prostu znaczenie przez zwycięzcę swojej ofiary - tak moja suka obsikiwała upolowane przez siebie myszy.

Najgorsze, że wcale nie byłam nieprzystępna i porządnicka. Przeciwnie - z dziecięcą seksualnością wszystko było u mnie w porządku. Już od dłuższego czasu miałam normalną partnerską umowę z sąsiadem z przedszkolnej sypialni. Kiedy kładziono nas spać i nakrywano kołdrami, nie umawiając się wcześniej, zdejmowaliśmy majtki - żeby móc się sobie wzajemnie zademonstrować, trochę się odkrywając. Całą godzinę tak leżeliśmy, goli, gotowi na to, że wychowawczyni w każdej chwili może zechcieć zedrzeć z nas przykrycie. Ale byłam pewna, że on mnie nie oszuka, i on też we mnie nie wątpił. Po prostu leżeliśmy obok, przykryci innymi kołdrami, rozkoszując się wspólną tajemnicą. To był idealny związek.

Poza tym bawiąc się w chowanego i inne gry z dalekimi ciotecznymi braćmi, przekonałam ich, że zwycięzca ma prawo tłuc pokonanych po gołej pupie, mówiąc przy tym:

„Niegrzeczny! Nieposłuszny!”. Kiedyś zastał nas przy tym zajęciu dziadek. Zamarł w uchylonych drzwiach, nie rozumiejąc, co się dzieje. Nie mógł uwierzyć własnym oczom.

Miał takie zagubione, przestraszone spojrzenie, że zrobiło mi się go żal. Postał tak kilka sekund i burknął coś pod nosem, a potem odwrócił się i wyszedł. I nigdy o tym nie wspomniał.

W historii z chciwym chłopczykiem dotknęło mnie to, że wziął ode mnie coś bez pozwolenia. I nawet nie po prostu bez pozwolenia - skorzystał z mojej bezbronności, zjadł to, co przypadkowo wypadło z okna prosto w jego rozdziawione wielkie usta. Zresztą, słusznie zrobił.

Po przygodzie z chciwym chłopcem doszłam do wniosku, że aby uniknąć takich sytuacji, trzeba chcieć dawać.

A samej brać.

[...]

Kiedyś Swietka i Wasia Belmondo z pierwszego piętra wzięli mnie nad jezioro.

Nie pamiętam, którędy szliśmy - pamiętam tylko, że trzymali mnie za ręce z obu stron i przez całą drogę uspokajali, tłumacząc, że wszystko będzie dobrze, że nic się nie stanie, będą mnie bronić, a mama o niczym się nie dowie.

Do dziś nie wiem, do czego im byłam potrzebna.

Nad jezioro szliśmy długo, błąkaliśmy się po parku, oglądaliśmy diabelski młyn, zadzierając głowy tak, że aż zaczynało ciemnieć w oczach, bujaliśmy się na skrzypiących huśtawkach, zjeżdżaliśmy ze zjeżdżalni, prosiliśmy, żeby tak po prostu wpuścili nas na samochodziki. Łapaliśmy dłońmi drucianą siatkę i przytykaliśmy do niej nosy, długo przyglądając się, jak inne, szczęśliwe dzieci jeżdżą elektrycznymi autkami. Nawiasem mówiąc, nigdy nie udało mi się na nich przejechać.

Kiedy wszystko się nam znudziło, ruszyliśmy do najbardziej oddalonej, zapuszczonej części parku. To był prawie las - przynajmniej tak mi się wtedy zdawało. Wysokie, gołe pnie i korony, przez które przebijało się tylko kilka punktowych promieni słońca - a i te gubiły się w gęstej, już trochę pożółkłej trawie, w szerokolistnych roślinkach, które lubią cień i wilgoć, i w kupach śmieci, niedopałkach i butelkach. Gdzieś w górze złowieszczo krakały wrony, wyraźnie kłócąc się między sobą i zrzucając na nas pierze i odchody.

Z każdym krokiem coraz bardziej żałośnie i uparcie żądałam powrotu. Ale oni opędzali się tylko ode mnie z roztargnieniem. Bawić się bez dorosłych w parku i jeszcze w takim miejscu, gdzie nawet z dorosłymi rzadko się chodzi - to nie zdarza się co dzień! Oni grają role dorosłych - a ja jestem z nimi, głupie przestraszone dziecko, które jęczy i piszczy, przecież dzieci zawsze jęczą i piszczą, a dorośli drą się na nie i przekupują lodami.

Swietka obiecała mi lody. A potem zauważyła między pniami pomalowaną na żółto budkę. To była strzelnica.

Krzyknęli radośnie jednym głosem i rzucili się tam niczym do światła na końcu tunelu, wlokąc mnie swoim śladem. Opierałam się, starając skoncentrować swoją niechęć w nogach. Ale oni byli silniejsi - ciągnęli mnie do strzelnicy, a za nami niczym złote fajerwerki unosiły się w powietrze wzburzone przez moje sandały kupy zeszłorocznych liści i śmieci.

Dostawszy się tam, stanęli nagle niezdecydowani i przestraszeni. Wewnątrz panowała niemal całkowita ciemność, śmierdziało czymś stęchłym, mokrym i słodkawym. Podłoga była wysypana wpół zgniłymi wiórami i niedopałkami. W kącie stały butelki po piwie i wódce. Za wysoką przegrodą z desek siedział rozwalony nieprzyjemny facet dla mnie był niemal starym dziadem, chociaż tak naprawdę nie miał chyba jeszcze nawet pięćdziesiątki. Opuścił na nas mętne oczy, zogniskował spojrzenie, zaciągnął się papierosem, strzepnął popiół na podłogę, chrząknął, wciągnął smarki do gardła i z całych sił splunął gdzieś w kąt pod ladę.

- Szo nada, dzieci - zapytał takim głosem, jakby zamierzał nas pozabijać. W dusznej ciemności brzęczały muchy. Postrzelać chcecie? To strzelajcie.

I położył na ladzie przed Swietką i Wasią Belmondem dwie strzelby, które najpierw złamał na pół i napełnił malutkimi czarnymi kulkami. Aż kwiknęli z radości, przysunęli do lady wysokie stołki barowe, wspięli się na nie i klęknęli - bo tylko tak mogli wygodnie oprzeć się łokciami o kontuar, wziąć strzelby i celować.

Facio chrząknął, odszedł i stanął obok mnie. Przejęłam się radością przyjaciół, z zachwytem obserwowałam, jak przykładają strzelby do ramion, jak namawiają się, celując, jak wybierają tarczę. Na ścianie naprzeciwko na kilku półeczkach wisiały zrobione ze sklejki figurki zwierząt z namalowanymi cyframi: zające, wiewiórki i niedźwiedzie.

Trafienie w niedźwiedzia było najbardziej zaszczytne.

- Dawaj, dawaj, strzelaj miśka - powiedział facio głuchym głosem.

Potem podszedł do mnie i pochylił się.

- Jaka dobra, grzeczna dziewczynka - przemówił łagodnym głosem, rozdziawiając usta i dysząc mi w twarz zapachami jeszcze gorszymi niż te panujące w szopie. Jaka ładna malutka dziewczynka. Jak się nazywasz? Ile masz lat?

Odpowiadałam, wstydliwie spuszczając wzrok i czerwieniąc się. Było mi nieswojo i nieprzyjemnie, ale nie umiałam postępować ostro z dorosłymi, którzy mi się nie podobali.

Wydawało mi się, że wszystkich dorosłych trzeba znosić.

Nawet jeśli ci się nie podobają. Trzeba odpowiadać na ich pytania, chociaż nie można nigdzie z nimi chodzić ani brać od nich cukierków.

Facio nie proponował, żeby dokądś z nim chodzić, cukierków też nie dawał, ale najwyraźniej coś było nie tak.

Nie mogłam zrobić gwałtownego ruchu. Nie mogłam dać po sobie niczego poznać. Było mi niedobrze, niepokoiłam się i bałam, chciałam, by wszystko wokół zmieniało się płynnie, poprawnie i samoistnie, i miałam nadzieję, że może zaraz tak się właśnie stanie, może, Swietka i Wasia odrzucą na bok strzelby i pobiegniemy daleko stąd - stałam więc oniemiała i myślałam o tym, ale nic nie działo się tak, jak chciałam.

- Popatrz, słoneczko, jakie mam tu kulki - facio położył przede mną blaszane pudełko z czarnymi kulkami. Widzisz, jakie ładne kulki? Weź sobie, pobaw się nimi.

No, dawaj, dawaj, nie bój się, pozwalam, podobają ci się te kulki?

- Tak - odpowiedziałam, chociaż kulki ani trochę mi się nie podobały - w ogóle nie były interesujące. Jak mogły mnie zaciekawić stalowe kulki? No, jak mogły mnie zainteresować?

- Dobra dziewczynka, dobra - zagadywał, głaszcząc mnie po głowie, a potem obejmując jedną ręką, przyciskając do siebie, zaglądając mi w twarz, przyciskając się do mnie swoim tłustym nosem z czarnymi cętkami i kłując szczeciną. Jego oczy poprzecinane były czerwonymi żyłkami. Za płaskimi paznokciami dłoni czerniały smużki brudu. Na paliczkach palców rosły gęste włosy.

- Swieta, chodźmy już - powiedziałam. - Chcę do domu.

Dawno zauważyli, co się dzieje, ale byli tak zachwyceni strzelaniną, że nie mogli się od niej oderwać. Tylko od czasu do czasu wymieniali spojrzenia i parskali śmiechem.

Kiedy dzieci się boją, to się śmieją.

A on już włożył swoją potworną rękę z włosami na palcach, brudem za paznokciami i żółtymi od tytoniu opuszkami w moje majtki. Wyrywałam się nieśmiało, ale znosiłam to.

- Taka grzeczna, ładna dziewczynka - szeptał. - Powiedz wujkowi, jesteś grzeczną dziewczynką? Posłuszną?

- No, Swieta! Swieta! Idziemy! Chodźmy już! - prosiłam.

- Szczas, szczas paidiom, jeszczo dwa raza strielnu w miszku - odpowiadała mi co chwilę i wybuchała śmiechem, wymieniając z Wasią spojrzenia.

Facio wziął moją dłoń i powiedział:

- Jaka malutka śliczniutka rączka! No! - rozpiął pasek przy swoich wymiętych, zaplamionych, nieświeżych spodniach i zaczął wpychać ją gdzieś tam do środka.

Z całej siły zacisnęłam dłoń w pięść. Pchał i pchał, jednocześnie starając się chwycić moje usta swoimi spękanymi, otoczonymi cienką smużką śliny wargami. Odwracałam się. Nic nie czułam i nie pamiętam, co tam było w jego spodniach. Nie sądzę, że chował tam coś nadzwyczajnego. Pewnie było to coś w rodzaju jego zmarszczonej, żółtej szyi, całej w czerwonych pęcherzach, jego owłosionych palców z brudem za paznokciami, płatków jego uszu i korków z miodu w środku albo smarków przylepionych do włosów, które sterczały z jego szerokich nozdrzy. Chociaż może chował tam sklejkowego misia - najzaszczytniejszy cel.

- Nie chcę - prychnęłam, starając się odzyskać rękę.

- Nie chcesz? - I od razu mnie puścił.

Swietka wreszcie się przełamała i zeskoczyła ze stołka.

- Wsio, idiom - powiedziała, biorąc mnie za rękę. - A to tiebia mama uże żdiot.

Wasia Belmondo zszedł na podłogę mniej chętnie.

Podziękowali, a facio nagle wepchnął rękę do kieszeni swoich wciąż jeszcze rozpiętych spodni i wyciągnął stamtąd kilka rozpuszczonych landrynek. Widać było, że trzymał je tam nie od dzisiaj, podgrzane ciepłem ukrytego organu facia zdążyły na śmierć skleić się z papierkami.

Pokręciłam głową, ale wepchnął mi je w garść. I znów pogłaskał po głowie.

- Przyjdźcie jeszcze - powiedział. - Pozwolę wam postrzelać.

Był już wieczór i promienie nie przebijały się przez korony drzew. Mknęliśmy przez park. Swietka i Wasia Belmondo mocno i łagodnie trzymali mnie za ręce.

Przy jeziorze się rozryczałam. Ryczałam i ryczałam, niepocieszenie i niepowstrzymanie, przypominałam polewaczkę, wąż strażacki, tamę podczas powodzi. Swieta i Wasia, patrząc na moje łzy, rechotali. I to zupełnie nie dlatego, że byli okrutnymi dziećmi, już wtedy cynicznymi i bez serca.

Nie, po prostu tak bardzo się bali. Czuli się winni. Było im mnie żal. Bali się tego facia tak samo jak ja - a może nawet bardziej.

Nie puszczali moich dłoni ani na chwilę. Swietka kupiła mi nawet lody. Wasia Belmondo przenosił mnie na rękach przez kałuże. Oboje na wyścigi błagali, żebym niczego nie opowiadała rodzicom. Sama wiedziałam, że nie opowiem.

Dowlekliśmy się do domu, kiedy było już całkiem ciemno. Zostałam ukarana i długo nie mogłam wychodzić na dwór.

Piraci i Dziewica Maryja

[...]

Tej zimy Chrystyna była zakochana. Mówiła o nim per „Hryhorij Pawłowycz”, chociaż miał, zdaje się, nie więcej niż trzydzieści pięć lat. Był chyba do tego stopnia poważnym typem, że „Grisza” czy - jeszcze gorzej - „Grześ” po prostu nikomu nie przeszłoby przez gardło. A gdyby przeszło, to byłby to pierwszy i ostatni raz w życiu tego, kto by się na to odważył. Te straszne rzeczy Chrystyna opowiadała nam ściszonym głosem, nie ukrywając dumy i zadowolenia.

Hryhorij Pawłowycz miał biznesy w Rosji. Mama i żona Hryhorija Pawłowycza mieszkały we Frankowsku. Kobiety wychowywały trójkę dzieci Hryhorija Pawłowycza. Hryhorija Pawłowycza poszukiwała ukraińska i rosyjska milicja, poza tym wpisany był przez Interpol na listę najniebezpieczniejszych przestępców. Hryhorij Pawłowycz wielu zabił i wielu poranił. Hryhorij Pawłowycz lubił jeść na śniadanie croissanty w Paryżu, a na kolację owoce morza na Sardynii. Garnitury szył mu sycylijski projektant, któryś z rosyjskich gubernatorów podarował mu helikopter, przywoził żonie i dzieciom czarny kawior w beczkach zrobionych z rzadkich gatunków drewna oraz gigantyczne tusze jeszcze niemal żywych różowoczerwonych łososi. Ale ani żona, ani dzieci tego wszystkiego nie jadły, łososie zaczynały powoli rozsiewać ciepły, słodkawy zapach i pokrywały się gęstą tłustawą substancją, podobną do wydzieliny z pochwy. Wielki dom na wskroś przesiąkł tym zapachem, i dzięki połączeniu czerwonej cegły i eklektycznych narośli w formie kolumn, łuków i wież przypominał wielki organ płciowy, który leniwie rozłożył się pośród miniaturowego angielskiego parku z gipsowymi figurami wener i afrodyt. Hryhorij Pawłowycz raz czy dwa przywiózł tam Chrystynę i nakarmił ją czarnym kawiorem, ale robił to niechętnie - dom kojarzył mu się z mamą i - w mniejszym stopniu - z żoną, a one uosabiały odrażającą kobiecą fizjologię. Wspominając o którymś z ogniw tego łańcuszka, Hryhorij Pawłowycz krzywił się boleśnie i spluwał.

Na jednym z pierwszych spotkań zapowiedział Chrystynie:

- Chcę cię od razu uprzedzić: nie całuję się z kobietami, nie potrzebuję tego ślinienia i tej zarazy, jestem zajętym człowiekiem, wy nie wiadomo, czym się zajmujecie, nie lubię tego wszystkiego, zapamiętaj to sobie. To dotyczy nie tylko ciebie, to taka zasada i nie będę jej łamać.

Najprawdopodobniej Hryhorij Pawłowycz w ogóle ochoczo zrezygnowałby ze wszystkich kobiet, skoro uważał, że odbierają mu zbyt wiele sił, czasu i energii, krążąc i przysysając się do jego delikatnej skóry (Chrystyna lubiła powtarzać, jaką delikatną skórę ma Hryhorij Pawłowycz, zwłaszcza na szyi, za uszami) niczym tłuste muchy z zielonkawo-tęczowymi skrzydłami, którym po szaleńczym nurkowaniu w gównie wiecznie chce się przylgnąć do czegoś sterylnie czystego. Hryhorij Pawłowycz dosyć często zwracał się o pomoc do Muchy - mieli bezproblemowe półprywatne, półbiznesowe stosunki, Mucha dostawała swój zasłużony banknot, Hryhorij Pawłowycz zaciskając zęby i robiąc sobie wyrzuty, że nie może opanować cielesnych potrzeb, mógł zaspokajać je przyzwoicie, mechanicznie, minimalnie tylko zanurzając się w lepkich i ciepłych mokrościach.

Chrystyna nie raz podkreślała, jak bardzo podoba się jej surowość i stanowczość Hryhorija Pawłowycza. Mężczyźni nie mają prawa mazać się i kwilić. Chrystyna nigdy nie zniosłaby mężczyzny, który pełzałby za nią na kolanach, płakał i ciągle pchał swój język tam, gdzie go nie proszą.

Język - to nieładnie.

Hryhorij Pawłowycz pojawiał się we Frankowskij średnio raz na miesiąc. Zawsze dzwonił do Chrystyny, zabierał ją do swojego samochodu i po prostu ze sobą woził, załatwiając w tym czasie różne sprawy. W samochodzie siedzieli, milcząc, bardzo rzadko uśmiechając się do siebie i jeszcze rzadziej wymieniając błahymi uwagami. „Zimno?” - bąkał Hryhorij Pawłowycz. „W porządku” - odpowiadała Chrystyna. „Zjemy coś?” - pytał. „Proszę jeść” - mówiła. „W porządku?” - interesował się. „Zimno” - pocierała dłońmi ramiona.

Postanowił wziąć ją pewnej zimowej nocy w kuchni u któregoś ze swoich przyjaciół. Dopalając papierosa, zbyt miękkim jak na siebie gestem poprosił, żeby zdjęła spodnie.

Potem milcząc, przyparł ją do ściany - Chrystyna poczuła tyłkiem gładką, chłodną powierzchnię kafelków i zadrżała.

Było jej niewygodnie, nie wiedziała, co ma zrobić z nogami, zaczęła przypominać sobie, jak to robią na filmach i że tam wszystko jest tak namiętnie i pięknie, ale nie odważyła się zarzucić mu łydek na biodra - i tak zaczął się już denerwować i burczał pod nosem: „Stań normalnie, stań normalnie” - nie wiadomo było, do kogo się zwraca, do niej czy do siebie. Wreszcie zaczął przeciskać się między jej białymi udami, dłonią wgniatając jej głowę w swoje ramię. Chrystyna nie miała czym oddychać, lewa pięta, którą opierała się o podłogę, ciągle się ześlizgiwała, kość ogonowa uderzała o ścianę i do tego nie przestać myśleć o tym, że jej nos jest teraz śmiesznie rozpłaszczony na obojczyku Hryhorija Pawłowycza i gdyby zobaczył ją z taką miną, na pewno skrzywiłby się i splunął. Hryhorij Pawłowycz tymczasem, chociaż nic nie widział i nie słyszał, krzywił się coraz bardziej, wydobywając z siebie przy tym jakieś przeciągłe gardłowe chrypienie. Z całej siły rozsuwał nogi Chrystyny i wciskał tam coś, czego ona naturalnie nie mogła zobaczyć, mając twarz rozpłaszczoną na jego koszuli. Jednym słowem seks wychodził im tęskny, suchy i wymięty.

Już po kilku minutach, kiedy Hryhorij Pawłowycz głośniej zacharczał, zadrżał, wypuścił na potylicę Chrystyny gorący oddech i mięknąc w jednej chwili, zwalił się na nią swoją spoconą ciężką tuszą, oboje poczuli, jak po nogach idzie im jakiś wielki gorący ślimak. Chrystyna poczuła w końcu prawdziwy ból, a Hryhorij Pawłowycz, z trudem łapiąc urywany oddech, odskoczył krok do tyłu i wytrzeszczył oczy najpierw na jej, a potem na swoje nogi. Oprócz śluzu, który wysychał w oczach, zamieniając się w błyszczące łuski, ich uda wysmarowane były kilkoma smugami krwi.

- Co z tobą? - krzywiąc się z niezadowoleniem, zapytał Hryhorij Pawłowycz. - Co ty? Dlaczego nie powiedziałaś?

Podał jej papierowy ręcznik, zapalił, odwrócił się, kiedy się wycierała i wkładała spodnie, i odwiózł ją do domu, nie pytając ani razu, czy jej zimno i czy w porządku.

Ale Chrystyna czuła się w porządku. Przynajmniej tak mówiła. „To byłoby obrzydliwe, gdyby zaczął mnie całować i głaskać - opowiadała surowo. - Zachciało mi się zrobić to właśnie z nim, bo wiedziałam na pewno, że nie będzie się mazgaić”.

Hryhorija Pawłowycza długo nie było widać, w końcu jednak się pojawił i znów zaczął wozić Chrystynę swoim samochodem. Ni stąd, ni zowąd zmienił też sposób, w jaki ją traktował. Przywiózł jej futerko z królików, które co prawda okazało się na Chrystynę za duże, ale idealnie pasowało na jej mamę. Znacznie częściej interesował się tym, czy jest jej zimno, czy w porządku, i nalegał, żeby zjadała całe mięso, które zamawiał dla niej w zajeździe pod miastem. Witając się albo żegnając, oschle całował ją w policzek. Kiedyś nawet przeleżeli całą noc w jednym łóżku.

- Ma bardzo miękkie wargi - opowiadała Chrystyna, prawie zamykając oczy. - Ale złości się, kiedy mu to mówię.

Chrystyna stała się tak bezbronna i wrażliwa - nawet wobec nauczycieli, wobec klasówek i ocen kwartalnych że zrobiło mi się jej żal. Próbowałam jeszcze jakoś to naprawić, dać jej przykład, przypomnieć, co robić, by niczym od ściany odbijał się od nas cały ten groch, ale ona zaczęła się uczyć fizyki i biologii i powtarzać: „Hryhorij Pawłowycz kazał mi pozdawać na czwórki, ma znajomych na wyższych uczelniach”. „Mnie żaden Hryhorij Pawłowycz tego nie mówił” - wyśmiewałam się z niej, dalej wabiąc nieróbstwem, chociaż czułam, że niespodziewanie zostałam sama. Tak naprawdę to ja okazałam się bezbronna - groch boleśnie walił prosto w czoło.

Tymczasem Hryhorij Pawłowycz zaczął mieć problemy.

Wezwano go na milicję, ktoś telefonował w środku nocy i groził, przychodziły anonimy, kilku jego przyjaciół zniknęło bez śladu, odciętą głowę jednego z nich po jakimś czasie znaleziono powieszoną na jednej z kariatyd w starym budynku na ulicy Szewczenki. Coś podobnego obiecano zrobić też z matką, żoną i dziećmi Hryhorija Pawłowycza.

Trzeba sobie było jakoś z tym wszystkim radzić.

Hryhorij Pawłowycz wyjawił Chrystynie kilka wariantów planowanego wyjścia z sytuacji. Przenieść się z rodziną do Rosji. Przenieść się samemu do Rosji. Albo do Ameryki. Ale lepiej do Rosji. Zainscenizować śmierć, a samemu uciec do Rosji. O, to mniej więcej tyle.

Chrystyna dzieliła się ze mną jego przemyśleniami na temat każdego z wariantów. Jej samej najbardziej podobało się zainscenizowanie śmierci. Chociaż nie mówił jej tego wprost, była pewna, że Hryhorij Pawłowycz zabierze ją ze sobą. Być może nawet rodzina uwierzy w jego śmierć i wtedy będą mogli spokojnie zamieszkać razem w Pietropawłowsku Kamczackim.

[...]

Chrystyna po prostu marzyła o mojej defloracji. Można było odnieść wrażenie, że dla niej osobiście ma to być wydarzenie nie mniejszej wagi niż ponowne przyjście Chrystusa na ziemię. Wybrała już nawet idealnego jej zdaniem kandydata - swojego przyjaciela Wowę, tego z orlim nosem, jak u Gruzina.

- Tylko pomyśl, to najlepsze, co może być! - wykrzykiwała z niezwykłą dla siebie egzaltacją. - To mój przyjaciel!

Tak dobrze go znam! Sama nie miałabym nic przeciwko temu, żeby mnie przeleciał, ale znamy się za długo, sama rozumiesz. To przystojniak, ma trzydniowy zarost, zawsze pachnie wodą kolońską, a kiedy mówi, można po prostu umrzeć!

(Trzydniowy zarost i zapach wody kolońskiej miały bezsprzecznie pomóc mi lekko i przyjemnie pozbyć się cnoty).

- Już pora, Zośka, już pora! - pokrzykiwała na mnie Chrystyna. - Jak długo można zwlekać? Do starości? Tym bardziej że, sama pomyśl, zakocha się w tobie, rzuci swoją potworną laskę - on przecież i tak jej nie kocha - i się pobierzecie. A jak nie będziesz chciała za niego wychodzić, to nie ma obowiązku - tak czy inaczej na pierwszy raz jest idealny! I nic nie mów!

...Ech, lepiej by było, gdybym faktycznie niczego nie mówiła - i zgodziłam się na Wowę Chrystyny.

Dziwna rzecz - ale chcąc uniknąć podanego mi na tacy (jak zapewniała Chrystyna - chociaż sam Wowa z trzydniowym zarostem ani mnie, ani jej dalekosiężnych planów najprawdopodobniej nawet się nie domyślał), chcąc więc uniknąć idealnego bruneta, który w czasie kiedy Chrystyna opowiadała mi o nim, zmienił się w mojej wyobraźni w prawdziwego marlboromena, szorstkiego, suchego, męskiego, opalonego i do tego w opinających twarde mięśnie pośladków bokserkach, poderwałam w pociągu z Frankowska do Lwowa jego absolutne przeciwieństwo - blondyna, który przy tym ani trochę nie ustępował swojemu rywalowi w kiczowatości, a nawet miejscami go w niej przewyższał.

Z tym, że bruneci i marlboromeni przynajmniej mi się podobali.

Przeciwieństwo też miało na imię Wowa. Kiedy tylko zbliżyłam się do swojego miejsca w pociągu, natknęłam się na jego zaciekawione spojrzenie. Zerwał się na równe nogi, złapał moją torbę i położył ją na półce. Podziękowałam i uśmiechnęłam się. To był idealny typ dla Oli Szowczyk.

Chrystyna splunęłaby i zwymiotowała na sam jego widok.

Ja zareagowałam spokojniej. Co więcej - już pół godziny później całowaliśmy się w korytarzu, a jego palec zanurzony był w moim wnętrzu.

Całując się, w myślach konstatowałam, że wychodzi mu to całkiem dobrze - jakoś konkretnie, czy jak, bez zbędnego ślinienia i rozmemłania. Natomiast palec spowodował pewien dyskomfort - stać tak z rozpiętymi spodniami w kącie korytarza, dokąd co chwila ktoś wychodzi zapalić, i czuć, jak coś natrętnie pociera cię i rozciera, było, delikatnie mówiąc, niewygodnie. Jednak ogólnie rzecz biorąc, sytuacja mnie śmieszyła: to było tak niepodobne do mnie.

Jedyne, czego żałowałam, to że ludzie, którzy nas widzieli, nie mogli dzielić mojej wesołości, ponieważ nie byli wtajemniczeni w szczegóły dotyczące mojej persony. Zastanawiając się nad tym, żywo odpowiadałam na jego pocałunki i poruszałam udami, starając się znaleźć jak najlepszy kontakt z jego dłonią. Mężczyźni, którzy podejmowali próbę wyjścia na papierosa, od razu uciekali w głąb wagonu i wyobrażałam sobie, jak dzielą się tym, co zobaczyli, ze swoimi żonami czy po prostu z przypadkowymi towarzyszami podróży i jak tam, w wagonie, wszyscy pasażerowie z przyganą kręcą głowami, załamują dłonie i wzdychają (chociaż tak naprawdę bez wątpienia nam zazdroszczą szczególnie mężczyźni, którzy zakrywają dłońmi i gazetami swoje napuchnięte, spocone rozporki).

Kiedy wróciliśmy na miejsca, jakaś kobietka odsunęła się ode mnie najdalej, jak się dało.

- Pokażę ci fotki - powiedział Wowa energicznym, choć trochę zdenerwowanym głosem. Widać było, że stara się być luzakiem i duszą towarzystwa.

Kiedy grzebał w sportowej torbie Pumy, przyjrzałam mu się dokładniej. Uśmiech nie schodził mi z ust. Czułam się tak, jakbym przemieniła się w postronnego obserwatora, który - choć nie ma żadnego związku z tym, co się wokół niego dzieje - wszystko doskonale rozumie i umie wczuć się w sytuację. Przypominało to oglądanie filmu któregoś z ulubionych reżyserów - kiedy z rozkoszą wychwytujesz najdrobniejsze momenty groteski, ironii i sarkazmu; kiedy zdaje ci się, że rozumiesz wszystkie aluzje.

Wowa był niewysoki - mierzył niemal tyle co ja - i przysadzisty, o kilka lat ode mnie starszy. Ubrany w adidasy, czarne dżinsy i czarny golf. Bardzo jasne włosy miał ostrzyżone na jeża. Dołek w podbródku. Widać było, że uważa się za niedoścignionego kusiciela, marzenie każdej kobiety w dowolnym wieku.

Wowa wyciągnął z torby kilka grubych albumów ze zdjęciami. Woził je ze sobą właśnie na takie okazje. A takie okazje były dla niego oczywiście chlebem powszednim.

Zaczęłam przerzucać strony.

- Jestem podobny do Brada Pitta - powiedział, wskazując siebie na grupowych zdjęciach. - Mówiły mi to wszystkie moje dziewczyny.

Album zaczynał się dziesiątką fotografii z przyjęć i uroczystości. Na każdej z nich zaczerwieniony Wowa siedział przy stole między dwoma, za każdym razem innymi dziewczętami, które obejmował, wyglądając jeśli nie zza butelki wódki, to znad miski sałatki. Dziewczęta szeroko się uśmiechały. Wowa trzymał je tak, jakby demonstrował skóry zabitych przez siebie piżmaków.

Po nich szły fotografie, na których siedział już w węższym gronie - z kilkoma dziewczętami albo z jedną szczęściarą.

Album kończył się zdjęciami dziewczyn w szlafrokach, koszulkach, stanikach, kobiet otulonych w prześcieradła, przykrytych poduszkami, owiniętych ręcznikami. Zagubione i nieswoje siedziały, stały albo leżały na tle przybitych do ściany tureckich kilimów z wyblakłymi wzorami, gdzieniegdzie w kadr wchodziły fragmenty mebli, kredensy z kompletem kryształowych naczyń, półeczki z pluszowymi zabawkami, stół z resztkami jedzenia, niepościelone łóżka.

- To niektóre z moich dziewczyn - powiedział z dumą Wowa. - O ta, widzisz, ta jest ostatnia. Zresztą to już nie dziewczyna, ma trzydzieści dwa lata, to najstarsza z moich kochanek. Poznaliśmy się w zeszłym miesiącu w Kijowie, przyjaciel nas zapoznał - jej mąż pojechał w delegację, spacerowaliśmy po Hydroparku, chociaż zimno było jak cholera. Posiedzieliśmy sobie romantycznie w kawiarni, a potem pojechaliśmy do niej. I zostałem tam na tydzień, wyobrażasz sobie? Fajna kobietka. Namiętna. Jak trzeba.

Słuchałam tego wszystkiego, zachęcająco kiwając głową.

Używał wielu rusycyzmów, ale akcent miał z Nadwornej.

Sąsiedzi nadstawiali uszu, udając, że zajmują się swoimi sprawami. I tylko jeden dziadek odwrócił się do nas całym ciałem i nie mrugając, patrzył to na mnie, to na Wowę.

A ten nie cichł:

- Kobiety lgną do mnie. Ja je po prostu rozumiem. Wesoły ze mnie chłopak, serdeczny. Najważniejsze dla mnie, to żeby partnerce było dobrze, żeby się jej spodobało, żeby miała rozkosz. Wtedy i mnie jest dobrze. Nie jestem egoistą, nie interesuje mnie taki seks raz, dwa - i już go nie ma, i nie zapyta nawet o imię. Ja mam podejście do kobiet.

Po prostu je kocham. Kocham je wszystkie. To znaczy was wszystkie - uśmiechnął się uśmiechem, który kwalifikował chyba jako „kuszący”. Odpowiedziałam mu mniej więcej w tym samym duchu.

- Nie zawracam sobie głowy różnymi problemami, głupotami, miłość nie miłość, rozstanie, zdrada. Wszystkie kobiety kocham, wszystkie mi się podobają. A co to zdrada? Jeśli twoja kobieta miała ze mną rozkosz - to co to jest, zdrada? Podziękowałbyś lepiej, co? - zaśmiał się z własnego żartu. - W młodości trzeba się wyszaleć. Na razie nie mam zamiaru się żenić, mama i tata mi trują:

„Żeń się, żeń”, a ja im mówię: „Jeszcze się nie wyszalałem”.

Jestem za młody, żeby siedzieć w domu z żoną i dziećmi.

Chcę robić kobietom dobrze, wiem, gdzie połaskotać, gdzie pogłaskać, gdzie polizać, żeby ona aż zapłakała z rozkoszy. Moje partnerki ciągle płaczą z rozkoszy. „Wowa, nigdy czegoś takiego nie doświadczyłam” - powiedziała mi ta Ałła z Kijowa. To dlatego że ja kobiety kocham. Nigdy nie mógłbym żadnej skrzywdzić. Ja mogę je tylko pieścić.

To jest was. A z drugiej strony - ciągnął - może bym się i ożenił, ale gdzie teraz znajdziesz porządną dziewczynę, cnotkę, żeby niebyła puszczalska? Teraz takie dziewczyny, no tego. Ze wszystkimi po kolei, z kim popadnie. Sama wiesz. A ja tak nie chcę. Ja chcę, żeby była porządna, cnotka, skromna, nie puszczalska. To przecież przyszła matka moich dzieci! No nic, potem znajdę, a teraz poszaleję.

Jeszcze tyle kobiet na mnie czeka! Co? - spojrzał na mnie, robiąc jawną aluzję.

- No jasne - odpowiedziałam.

Wziął mój numer telefonu i obiecał, że zadzwoni. Wiedziałam, że zadzwoni i wiedziałam po co. Miałam ochotę obejrzeć ten film do końca. Czegoś takiego jeszcze nie widziałam.

Wowa odczekał kilka dni - wszystko według scenariusza.

Następnie zadzwonił, umówiliśmy się na randkę. Na kilka godzin zamknęłam się w łazience i dokładnie wygoliłam także te miejsca, gdzie włosy nawet nie próbowały rosnąć.

Kilka razy głęboko się zacięłam i nie mogłam zatamować krwawienia.

Naciągnęłam rajstopy i czerwoną spódnicę do kolan, której nigdy wcześniej ani później nie zakładałam. Do tego jakąś bluzkę Chrystyny walającą się w głębi szafy. Zauważyłam, że krew z ranki przesiąkła przez rajstopy i ścieka po nodze na podłogę. Ale nie miałam czasu się tym zajmować.

Szybko pomalowałam rzęsy i popryskałam się jakimiś dziecięcymi perfumami. Popatrzyłam w lustro. Najgorszy ze wszystkiego był wielki pryszcz na środku czoła, który wyszedł dziś rano i błyszczał dumnie niczym gwiazda zaranna. Normalnie wpadłabym w histerię, ale nie tym razem. Wyniosłam mojego pryszcza na dwór.

I tak spóźniłam się ze czterdzieści minut. Wyraźnie się denerwował: zaczął już podejrzewać, że nie przyjdę, jednak mimo to nadal czekał na mnie pod kioskiem między blokami. Pocałował mnie w policzek, pochwalił spódnicę, ocenił pryszcz.

- Kupiłem ciastka - podał mi paczkę ciastek Maria.

Kiedy szliśmy przez podwórka, uprzedził, żebym się nie przestraszyła. Mieszka u starego alkoholika, który wiecznie chleje z kumplami, jednym słowem, melina i burdel, ale w jego, Wowy, pokoju wszystko jest w porządku - no, zaraz sama zobaczę.

W windzie przycisnął mnie do siebie. Jego konkretne pocałunki naprawdę mi się podobały i odetchnęłam z ulgą „Gdyby tylko nie ten pryszcz” - pomyślałam.

Alkoholika nie było w domu. Mieszkanie śmierdziało dymem, szczyną i rzygami. Wowa podszedł do toaletki w przedpokoju, wziął jakieś perfumy i popsikał powietrze wokół siebie. Zrobiło się jeszcze gorzej.

- No nic, chodź do mnie - powiedział i otworzył mi drzwi.

W jego pokoju wszystko było odrapane: ściany z odpadającą i zapaćkaną farbą, zasłony w oknach, chybotliwy stolik, wytarta wersalka.

Wowa położył ciastka Maria na stoliku i podszedł do mnie. Nie mógł powstrzymać radości - malowała się ona na jego twarzy w postaci głupawego uśmiechu. Jak u dziecka, które znalazło swój prezent, zanim mu go podarowano.

Znów zaczął mnie całować i trochę zbyt gwałtownie położył mnie na wersalce. Następnie zadarł ze mnie bluzkę. W korytarzu skrzypnęły drzwi, wyrwałam się i usiadłam.

- Nie bój się, to stary przylazł - powiedział, wyszedł z pokoju, coś do kogoś wybełkotał i wrócił, przynosząc ze sobą gęstą smugę smrodu. Zamknął drzwi i obrócił wbity w futrynę zagięty gwóźdź.

(Widzę w zbliżeniu, jak kciukiem i palcem wskazującym obraca gwóźdź z trochę skrzywionym łebkiem, tak żeby przytrzymywał drzwi).

Później wrócił gotowy na wszystko. Jego cierpliwość się skończyła, zaczął poruszać się szybko, pocałunki stały się o wiele mniej przyjemne.

Znów zadarł ze mnie bluzkę, spróbował rozpiąć mi stanik, ale zrozumiawszy, że straci na to zbyt wiele cennego czasu, po prostu podciągnął go do góry, uwalniając moje piersi. Nie odrywając od nich wzroku, opuścił rękę i zadarł mi spódnicę. Rajstopy trochę się przekrzywiły i zsunęły.

Zaczął je ściągać gwałtownie i nieumiejętnie. Tak, jakby nigdy nie miał do czynienia z nylonowymi rajstopami.

Kiedy doszedł do kostek mocno szarpnął - rajstopy przykleiły się do świeżych ranek. Z podrażnionych nacięć znów polała się krew.

Pozostawały jeszcze majtki, do których dobrał się, ledwie nad sobą panując.

Pisnęłam coś w rodzaju: „Poczekaj, poczekaj, Wołodia, jeszcze nigdy tego nie robiłam...” - ale on niedbale opędził się ode mnie i zrzucił majtki na podłogę.

- To nic, pomalutku, rozluźnij się. - Słyszał już całkiem inne głosy.

Leżąc na plecach z zadartą bluzką na szyi i zadartą spódnicą w pasie, widziałam gdzieś daleko swoje zgięte i podniesione nogi. Zdawały się wielkie - kolumny, które podtrzymują popękany sufit z żółtymi zaciekami po dawnych zalaniach. Pomiędzy nogami huśtał się praktycznie nieznajomy chłopak, w skupieniu wpatrując się w coś, czego nie mogłam zobaczyć z powodu fałd spódnicy. Patrzył tam spojrzeniem nurka, który stara się ustalić głębokość.

Wydaje mu się, że widzi, jak pod masą wody falują wodorosty, jak bąbelki tlenu unoszą się powoli, jak pomiędzy kamieniami i muszlami przebiegają raki, a jeszcze głębiej nie ma już nikogo, poza lodowatymi ślepymi istotami z zębami jak igły i lampami na środku czoła.

Jego twarz, szyja i uszy poczerwieniały, na czole wystąpiły drobniutkie krople potu. Całkowicie się zapomniał, w myślach zanurzając się do samego dna, podobny do szaleńca, który gapi się uparcie w jeden punkt, kiwając się z boku na bok.

Wowa bujał się do tyłu i do przodu i nie zważał na moje jęki. Badałam spojrzeniem sufit i zasłony za mną, od czasu do czasu zerkając na mokrego białego jeża nad moim brzuchem. „To nic, to nic - mówił mi ten jeż - trzymaj się, rozluźnij”. Znosiłam to. Kiedyś musiało się przecież skończyć.

Wszystko się kiedyś kończy, myślałam. Wcześniej czy później się z tego wyplączę.

Wgryzał się we mnie, wciskał i tarł, uwierał i przeciskał, wszystko było jakieś nudne i ciężkie - absolutnie zbędne i niepotrzebne, zepsułam sobie dzień, teraz jeszcze zajdę w ciążę albo podłapię jakąś zarazę, a on - taki dureń, nawet pokazać go nikomu nie będzie można, i jeszcze ten pryszcz, i deszcz zaczyna padać, myślałam.

Sapał i przewracał oczami, jakby za chwilę miał stracić przytomność, jego nozdrza rozdymały się, usta otwierały, a dolna szczęka wysuwała się do przodu. Rękami trzymał mnie mocno za uda i dalej wpatrując się w miejsce akcji, całą miednicą wciskał we mnie swój klin. Tam na dole coś cichutko chlupało - niczym przypływ. Albo jak żaby skaczące w błoto.

Nagle Wowa z przestrachem otworzył oczy, gwałtownie odsunął mnie obiema rękami, potem prawą dłonią złapał konia i zaczął go szybko walić, głośno stękając i odrzucając głowę do tyłu. Bryzgi poleciały na mój brzuch. Uśmiechałam się do niego uspokajająco. Ale w jego oczach jeszcze nie pojaśniało.

Laskę miał niedługą, ale grubą, mocną i nabitą - taką, jak i on sam; z porządną główką, czerwoną, napęczniałą i błyszczącą. Nigdy nie widziałam czegoś takiego z tak bliska.

Teraz obserwowałam, jak kurczy się i więdnie, jak rozciągnięta jeszcze kilka sekund temu gładziutka skóra układa się w miękkie zmarszczki, jak blednie i maleje.

Wowa przyniósł rolkę papieru toaletowego, odwinął kawałek dla siebie, a resztę podał mi. Wycieraliśmy się, nie patrząc na siebie. Krew sączyła się tylko z nacięcia na nodze. Wokół walały się nasze porozrzucane ubrania. Bezsensowne rajstopy zwisały z brzegu tapczanu. Zakładając je, zauważyłam na łydce wielkie oczko. Teraz mój kostium wyglądał naprawdę jak skończone dzieło.

- Było ci chociaż trochę dobrze? - zapytał Wowa, zapinając pasek.

- Mhm - odpowiedziałam, pomyślawszy chwilę i zdecydowawszy, że w takiej sytuacji lepiej odpowiadać twierdząco.

Poszedł do kuchni robić herbatę, a ja siedziałam z podkulonymi nogami i brodą opartą o kolana i myślałam o tym, że film wyszedł niezbyt ciekawy.

Potem piliśmy mocną herbatę bez cukru - na powierzchni pływała cienka przejrzysta błonka. Wowa pogryzał ciastka Maria. Ja nie miałam ochoty.

- Tak, wszystkie mi mówią, że jestem mistrzem - stwierdził nagle, tak jakby reagował na coś, co powiedziałam. - Po prostu kocham kobiety, wszystkie. Nie interesuje mnie, żeby tak raz, dwa, popieprzyć się i nie zapytać nawet o imię. Lubię dawać rozkosz. Mogę jeszcze szaleć i szaleć - mówił Wowa, w zamyśleniu siorbiąc herbatę i mlaskając ciastkami. - Młody jeszcze jestem, mama i tata chcą mnie żenić, ale spróbuj teraz normalną dziewczynę znaleźć, żeby porządna była, cnotka, nie puszczała się z kim popadnie. Dziewczyny dzisiaj nie są takie, dają, komu popadnie.

Za oknem szumiał gęsty wiosenny deszcz. Wowa wyciągnął się na tapczanie i ułożył mnie na swoim ramieniu. Teraz oboje patrzyliśmy na pęknięcia i żółte plamy na suficie, wypuszczając w ich kierunku dym z papierosów.

- Wszyscy mi mówią, że jestem podobny do Brada Pitta - powiedział.

- Tak, pewnie, że jesteś - odpowiedziałam, dziwnym trafem uspokojona i cierpliwa jak opiekunka w domu starców.

- Teraz jadę na tydzień, dwa do Nadwornej i znów będą mnie męczyć tą żeniaczką - przeciągnął się. W krzyżu coś mu zachrzęściło.

- A kim są twoi rodzice? - zapytałam, sama nie wiedząc czemu. Trzeba przecież było jakoś podtrzymywać rozmowę.

- Mój tata robi drewniane pamiątkowe orły i rzeźbi talerze - wyjaśnił Wowa. - Takie, co w Jaremczu sprzedają, wiesz?

- Wiem - kiwnęłam głową.

Wreszcie poznałam człowieka, którego ojciec zajmuje się produkcją drewnianych orłów. Zawsze mnie interesowało ich pochodzenie. Nie takie to wszystko znowu bezsensowne.

- Słuchaj - skierował na mnie raptem swoje wąziutkie oczy, w których ze zdziwieniem zauważyłam dziecięce błaganie (uczeń drugiej klasy prosi nauczycielkę, żeby nie wstawiała mu dwójki do dziennika). - Słuchaj, pocmoktaj go.

Właśnie tak powiedział: „pocmoktaj”.

- Co? - zapytałam ze szczerym pragnieniem uzyskania podpowiedzi.

- Pocmoktaj go! - poprosił jeszcze raz. Jego głos urwał się wzruszająco i zadrżał.

Przesunęłam spojrzenie w dół śladem jego ręki: lewą dłonią ostrożnie trzymał swój zaczerwieniony i znów gotowy organ, który rozkwitał w oczach, napełniając się coraz bardziej i bardziej - wdawało się, że z żołędzi za chwilę tryśnie krew.

- Jak to? - ja też zmieniłam się w uczennicę, w dwójkową uczennicę, która słysząc, że wywołuje się ją do tablicy, stara się zyskać na czasie, dopytując się bezsensownie: „Ja?”

- N-n-no-o-o! - Kapryśnie wydął wargi, prawą ręką przyciągając moją głowę do swojego borowika. Miałam go tak blisko twarzy jak własny nos. Czułam jego zapach - zapach rozgrzanego na słońcu siana, gorącego bulionu i grzybów.

Grzał moją twarz jak lampka. Przez chwilę patrzyliśmy na siebie. Ja - bezradnie, niechętnie i z lekkim zaciekawieniem.

On - bezczelnie zmuszając i wymagając. Tak po prostu, tylko dlatego że mu się chce. Gorący grzyb prosił się do koszyka.

- N-n-no-o-o! - niemal płakał Wowa, przyciskając mnie policzkiem do gładziutkiej, rozpalonej powierzchni.

- Ale ja nie umiem - uśmiechnęłam się do niego, wyglądając jednym okiem zza grzyba. Jego jasne loczki łaskotały mnie w wargi.

- No weź! - jęknął. - No weź do buzi!

Rozchyliłam odrobinę wargi i dotknęłam nimi żołędzi.

Jej skórka była niewiarygodnie cienka i delikatna - jak by tu jej nie przerwać? Koniuszkiem języka znalazłam cienki rowek, po którym zeszłam niżej, do czegoś przypominającego kołnierz z miękkimi fałdkami.

Na tym moje badania się zatrzymały. Wowa złapał moją głowę obiema rękami i zaczął szybko przesuwać ją w górę i na dół (kto tu był pompką, a kto piłką?). Jednocześnie dyszał i cieniutko popiskiwał. Jego fiut niemal wjechał mi do gardła, wywołując odruchy wymiotne. Z zaskoczenia zacisnęłam zęby i zaczęłam wyrywać głowę z rąk Wowy. Nie protestował. Rozczarowany i znów spocony, opadł na łokcie. Włosy łonowe były zupełnie mokre, przez co loczki pozakręcały się jeszcze bardziej.

Kiedy zakładałam buty, do Wowy przylazł jego gospodarz alkoholik. Malutki pomarszczony dziadek z czerwonymi oczkami - podobny do żołędzi (teraz miałam prawo robić takie porównania). Kłaniał się nam przesadnie, szepcząc coś Wowie do ucha i pryskając śliną. Wowa podał mu hrywnę.

- Spodobałaś mu się - powiedział mi w windzie.

Odprowadził mnie pod samą klatkę, osłaniając parasolem. Prawdziwy dżentelmen, marzenie kobiet w każdym wieku. Z powodu deszczu na ulicach było pusto - mogłam nie martwić się specjalnie oczkiem w rajstopach.

- Jadę teraz na tydzień, dwa do taty i mamy do Nadwornej - powiedział mi na pożegnanie. - Nie wiem, kiedy wrócę. Ale zadzwonię. Czekaj na mnie.

- Aha - odparłam.

Było mi wszystko jedno. Po prostu zmarnowałam czas.

Podarłam rajstopy.

(Dobrze przynajmniej, że nie uzupełniłam jego kolekcji w opasłym albumie: ja w porwanych rajstopach i z pryszczem na środku czoła na tle ciastek Maria).

Było mi wszystko jedno.

Następnego dnia rano, wybierając się do szkoły, zemdlałam pod prysznicem.

Chrystyna po prostu marzyła o mojej defloracji. Można było odnieść wrażenie, że dla niej osobiście ma to być wydarzenie nie mniejszej wagi niż ponowne przyjście Chrystusa na ziemię. Wybrała już nawet idealnego jej zdaniem kandydata - swojego przyjaciela Wowę, tego z orlim nosem, jak u Gruzina.

- Tylko pomyśl, to najlepsze, co może być! - wykrzykiwała z niezwykłą dla siebie egzaltacją. - To mój przyjaciel!

Tak dobrze go znam! Sama nie miałabym nic przeciwko temu, żeby mnie przeleciał, ale znamy się za długo, sama rozumiesz. To przystojniak, ma trzydniowy zarost, zawsze pachnie wodą kolońską, a kiedy mówi, można po prostu umrzeć!

(Trzydniowy zarost i zapach wody kolońskiej miały bezsprzecznie pomóc mi lekko i przyjemnie pozbyć się cnoty).

- Już pora, Zośka, już pora! - pokrzykiwała na mnie Chrystyna. - Jak długo można zwlekać? Do starości? Tym bardziej że, sama pomyśl, zakocha się w tobie, rzuci swoją potworną laskę - on przecież i tak jej nie kocha - i się pobierzecie. A jak nie będziesz chciała za niego wychodzić, to nie ma obowiązku - tak czy inaczej na pierwszy raz jest idealny! I nic nie mów!

...Ech, lepiej by było, gdybym faktycznie niczego nie mówiła - i zgodziłam się na Wowę Chrystyny.

Dziwna rzecz - ale chcąc uniknąć podanego mi na tacy (jak zapewniała Chrystyna - chociaż sam Wowa z trzydniowym zarostem ani mnie, ani jej dalekosiężnych planów najprawdopodobniej nawet się nie domyślał), chcąc więc uniknąć idealnego bruneta, który w czasie kiedy Chrystyna opowiadała mi o nim, zmienił się w mojej wyobraźni w prawdziwego marlboromena, szorstkiego, suchego, męskiego, opalonego i do tego w opinających twarde mięśnie pośladków bokserkach, poderwałam w pociągu z Frankowska do Lwowa jego absolutne przeciwieństwo - blondyna, który przy tym ani trochę nie ustępował swojemu rywalowi w kiczowatości, a nawet miejscami go w niej przewyższał.

Z tym, że bruneci i marlboromeni przynajmniej mi się podobali.

Przeciwieństwo też miało na imię Wowa. Kiedy tylko zbliżyłam się do swojego miejsca w pociągu, natknęłam się na jego zaciekawione spojrzenie. Zerwał się na równe nogi, złapał moją torbę i położył ją na półce. Podziękowałam i uśmiechnęłam się. To był idealny typ dla Oli Szowczyk.

Chrystyna splunęłaby i zwymiotowała na sam jego widok.

Ja zareagowałam spokojniej. Co więcej - już pół godziny później całowaliśmy się w korytarzu, a jego palec zanurzony był w moim wnętrzu.

Całując się, w myślach konstatowałam, że wychodzi mu to całkiem dobrze - jakoś konkretnie, czy jak, bez zbędnego ślinienia i rozmemłania. Natomiast palec spowodował pewien dyskomfort - stać tak z rozpiętymi spodniami w kącie korytarza, dokąd co chwila ktoś wychodzi zapalić, i czuć, jak coś natrętnie pociera cię i rozciera, było, delikatnie mówiąc, niewygodnie. Jednak ogólnie rzecz biorąc, sytuacja mnie śmieszyła: to było tak niepodobne do mnie.

Jedyne, czego żałowałam, to że ludzie, którzy nas widzieli, nie mogli dzielić mojej wesołości, ponieważ nie byli wtajemniczeni w szczegóły dotyczące mojej persony. Zastanawiając się nad tym, żywo odpowiadałam na jego pocałunki i poruszałam udami, starając się znaleźć jak najlepszy kontakt z jego dłonią. Mężczyźni, którzy podejmowali próbę wyjścia na papierosa, od razu uciekali w głąb wagonu i wyobrażałam sobie, jak dzielą się tym, co zobaczyli, ze swoimi żonami czy po prostu z przypadkowymi towarzyszami podróży i jak tam, w wagonie, wszyscy pasażerowie z przyganą kręcą głowami, załamują dłonie i wzdychają (chociaż tak naprawdę bez wątpienia nam zazdroszczą szczególnie mężczyźni, którzy zakrywają dłońmi i gazetami swoje napuchnięte, spocone rozporki).

Kiedy wróciliśmy na miejsca, jakaś kobietka odsunęła się ode mnie najdalej, jak się dało.

- Pokażę ci fotki - powiedział Wowa energicznym, choć trochę zdenerwowanym głosem. Widać było, że stara się być luzakiem i duszą towarzystwa.

Kiedy grzebał w sportowej torbie Pumy, przyjrzałam mu się dokładniej. Uśmiech nie schodził mi z ust. Czułam się tak, jakbym przemieniła się w postronnego obserwatora, który - choć nie ma żadnego związku z tym, co się wokół niego dzieje - wszystko doskonale rozumie i umie wczuć się w sytuację. Przypominało to oglądanie filmu któregoś z ulubionych reżyserów - kiedy z rozkoszą wychwytujesz najdrobniejsze momenty groteski, ironii i sarkazmu; kiedy zdaje ci się, że rozumiesz wszystkie aluzje.

Wowa był niewysoki - mierzył niemal tyle co ja - i przysadzisty, o kilka lat ode mnie starszy. Ubrany w adidasy, czarne dżinsy i czarny golf. Bardzo jasne włosy miał ostrzyżone na jeża. Dołek w podbródku. Widać było, że uważa się za niedoścignionego kusiciela, marzenie każdej kobiety w dowolnym wieku.

Wowa wyciągnął z torby kilka grubych albumów ze zdjęciami. Woził je ze sobą właśnie na takie okazje. A takie okazje były dla niego oczywiście chlebem powszednim.

Zaczęłam przerzucać strony.

- Jestem podobny do Brada Pitta - powiedział, wskazując siebie na grupowych zdjęciach. - Mówiły mi to wszystkie moje dziewczyny.

Album zaczynał się dziesiątką fotografii z przyjęć i uroczystości. Na każdej z nich zaczerwieniony Wowa siedział przy stole między dwoma, za każdym razem innymi dziewczętami, które obejmował, wyglądając jeśli nie zza butelki wódki, to znad miski sałatki. Dziewczęta szeroko się uśmiechały. Wowa trzymał je tak, jakby demonstrował skóry zabitych przez siebie piżmaków.

Po nich szły fotografie, na których siedział już w węższym gronie - z kilkoma dziewczętami albo z jedną szczęściarą.

Album kończył się zdjęciami dziewczyn w szlafrokach, koszulkach, stanikach, kobiet otulonych w prześcieradła, przykrytych poduszkami, owiniętych ręcznikami. Zagubione i nieswoje siedziały, stały albo leżały na tle przybitych do ściany tureckich kilimów z wyblakłymi wzorami, gdzieniegdzie w kadr wchodziły fragmenty mebli, kredensy z kompletem kryształowych naczyń, półeczki z pluszowymi zabawkami, stół z resztkami jedzenia, niepościelone łóżka.

- To niektóre z moich dziewczyn - powiedział z dumą Wowa. - O ta, widzisz, ta jest ostatnia. Zresztą to już nie dziewczyna, ma trzydzieści dwa lata, to najstarsza z moich kochanek. Poznaliśmy się w zeszłym miesiącu w Kijowie, przyjaciel nas zapoznał - jej mąż pojechał w delegację, spacerowaliśmy po Hydroparku, chociaż zimno było jak cholera. Posiedzieliśmy sobie romantycznie w kawiarni, a potem pojechaliśmy do niej. I zostałem tam na tydzień, wyobrażasz sobie? Fajna kobietka. Namiętna. Jak trzeba.

Słuchałam tego wszystkiego, zachęcająco kiwając głową.

Używał wielu rusycyzmów, ale akcent miał z Nadwornej.

Sąsiedzi nadstawiali uszu, udając, że zajmują się swoimi sprawami. I tylko jeden dziadek odwrócił się do nas całym ciałem i nie mrugając, patrzył to na mnie, to na Wowę.

A ten nie cichł:

- Kobiety lgną do mnie. Ja je po prostu rozumiem. Wesoły ze mnie chłopak, serdeczny. Najważniejsze dla mnie, to żeby partnerce było dobrze, żeby się jej spodobało, żeby miała rozkosz. Wtedy i mnie jest dobrze. Nie jestem egoistą, nie interesuje mnie taki seks raz, dwa - i już go nie ma, i nie zapyta nawet o imię. Ja mam podejście do kobiet.

Po prostu je kocham. Kocham je wszystkie. To znaczy was wszystkie - uśmiechnął się uśmiechem, który kwalifikował chyba jako „kuszący”. Odpowiedziałam mu mniej więcej w tym samym duchu.

- Nie zawracam sobie głowy różnymi problemami, głupotami, miłość nie miłość, rozstanie, zdrada. Wszystkie kobiety kocham, wszystkie mi się podobają. A co to zdrada? Jeśli twoja kobieta miała ze mną rozkosz - to co to jest, zdrada? Podziękowałbyś lepiej, co? - zaśmiał się z własnego żartu. - W młodości trzeba się wyszaleć. Na razie nie mam zamiaru się żenić, mama i tata mi trują:

„Żeń się, żeń”, a ja im mówię: „Jeszcze się nie wyszalałem”.

Jestem za młody, żeby siedzieć w domu z żoną i dziećmi.

Chcę robić kobietom dobrze, wiem, gdzie połaskotać, gdzie pogłaskać, gdzie polizać, żeby ona aż zapłakała z rozkoszy. Moje partnerki ciągle płaczą z rozkoszy. „Wowa, nigdy czegoś takiego nie doświadczyłam” - powiedziała mi ta Ałła z Kijowa. To dlatego że ja kobiety kocham. Nigdy nie mógłbym żadnej skrzywdzić. Ja mogę je tylko pieścić.

To jest was. A z drugiej strony - ciągnął - może bym się i ożenił, ale gdzie teraz znajdziesz porządną dziewczynę, cnotkę, żeby niebyła puszczalska? Teraz takie dziewczyny, no tego. Ze wszystkimi po kolei, z kim popadnie. Sama wiesz. A ja tak nie chcę. Ja chcę, żeby była porządna, cnotka, skromna, nie puszczalska. To przecież przyszła matka moich dzieci! No nic, potem znajdę, a teraz poszaleję.

Jeszcze tyle kobiet na mnie czeka! Co? - spojrzał na mnie, robiąc jawną aluzję.

- No jasne - odpowiedziałam.

Wziął mój numer telefonu i obiecał, że zadzwoni. Wiedziałam, że zadzwoni i wiedziałam po co. Miałam ochotę obejrzeć ten film do końca. Czegoś takiego jeszcze nie widziałam.

Wowa odczekał kilka dni - wszystko według scenariusza.

Następnie zadzwonił, umówiliśmy się na randkę. Na kilka godzin zamknęłam się w łazience i dokładnie wygoliłam także te miejsca, gdzie włosy nawet nie próbowały rosnąć.

Kilka razy głęboko się zacięłam i nie mogłam zatamować krwawienia.

Naciągnęłam rajstopy i czerwoną spódnicę do kolan, której nigdy wcześniej ani później nie zakładałam. Do tego jakąś bluzkę Chrystyny walającą się w głębi szafy. Zauważyłam, że krew z ranki przesiąkła przez rajstopy i ścieka po nodze na podłogę. Ale nie miałam czasu się tym zajmować.

Szybko pomalowałam rzęsy i popryskałam się jakimiś dziecięcymi perfumami. Popatrzyłam w lustro. Najgorszy ze wszystkiego był wielki pryszcz na środku czoła, który wyszedł dziś rano i błyszczał dumnie niczym gwiazda zaranna. Normalnie wpadłabym w histerię, ale nie tym razem. Wyniosłam mojego pryszcza na dwór.

I tak spóźniłam się ze czterdzieści minut. Wyraźnie się denerwował: zaczął już podejrzewać, że nie przyjdę, jednak mimo to nadal czekał na mnie pod kioskiem między blokami. Pocałował mnie w policzek, pochwalił spódnicę, ocenił pryszcz.

- Kupiłem ciastka - podał mi paczkę ciastek Maria.

Kiedy szliśmy przez podwórka, uprzedził, żebym się nie przestraszyła. Mieszka u starego alkoholika, który wiecznie chleje z kumplami, jednym słowem, melina i burdel, ale w jego, Wowy, pokoju wszystko jest w porządku - no, zaraz sama zobaczę.

W windzie przycisnął mnie do siebie. Jego konkretne pocałunki naprawdę mi się podobały i odetchnęłam z ulgą „Gdyby tylko nie ten pryszcz” - pomyślałam.

Alkoholika nie było w domu. Mieszkanie śmierdziało dymem, szczyną i rzygami. Wowa podszedł do toaletki w przedpokoju, wziął jakieś perfumy i popsikał powietrze wokół siebie. Zrobiło się jeszcze gorzej.

- No nic, chodź do mnie - powiedział i otworzył mi drzwi.

W jego pokoju wszystko było odrapane: ściany z odpadającą i zapaćkaną farbą, zasłony w oknach, chybotliwy stolik, wytarta wersalka.

Wowa położył ciastka Maria na stoliku i podszedł do mnie. Nie mógł powstrzymać radości - malowała się ona na jego twarzy w postaci głupawego uśmiechu. Jak u dziecka, które znalazło swój prezent, zanim mu go podarowano.

Znów zaczął mnie całować i trochę zbyt gwałtownie położył mnie na wersalce. Następnie zadarł ze mnie bluzkę. W korytarzu skrzypnęły drzwi, wyrwałam się i usiadłam.

- Nie bój się, to stary przylazł - powiedział, wyszedł z pokoju, coś do kogoś wybełkotał i wrócił, przynosząc ze sobą gęstą smugę smrodu. Zamknął drzwi i obrócił wbity w futrynę zagięty gwóźdź.

(Widzę w zbliżeniu, jak kciukiem i palcem wskazującym obraca gwóźdź z trochę skrzywionym łebkiem, tak żeby przytrzymywał drzwi).

Później wrócił gotowy na wszystko. Jego cierpliwość się skończyła, zaczął poruszać się szybko, pocałunki stały się o wiele mniej przyjemne.

Znów zadarł ze mnie bluzkę, spróbował rozpiąć mi stanik, ale zrozumiawszy, że straci na to zbyt wiele cennego czasu, po prostu podciągnął go do góry, uwalniając moje piersi. Nie odrywając od nich wzroku, opuścił rękę i zadarł mi spódnicę. Rajstopy trochę się przekrzywiły i zsunęły.

Zaczął je ściągać gwałtownie i nieumiejętnie. Tak, jakby nigdy nie miał do czynienia z nylonowymi rajstopami.

Kiedy doszedł do kostek mocno szarpnął - rajstopy przykleiły się do świeżych ranek. Z podrażnionych nacięć znów polała się krew.

Pozostawały jeszcze majtki, do których dobrał się, ledwie nad sobą panując.

Pisnęłam coś w rodzaju: „Poczekaj, poczekaj, Wołodia, jeszcze nigdy tego nie robiłam...” - ale on niedbale opędził się ode mnie i zrzucił majtki na podłogę.

- To nic, pomalutku, rozluźnij się. - Słyszał już całkiem inne głosy.

Leżąc na plecach z zadartą bluzką na szyi i zadartą spódnicą w pasie, widziałam gdzieś daleko swoje zgięte i podniesione nogi. Zdawały się wielkie - kolumny, które podtrzymują popękany sufit z żółtymi zaciekami po dawnych zalaniach. Pomiędzy nogami huśtał się praktycznie nieznajomy chłopak, w skupieniu wpatrując się w coś, czego nie mogłam zobaczyć z powodu fałd spódnicy. Patrzył tam spojrzeniem nurka, który stara się ustalić głębokość.

Wydaje mu się, że widzi, jak pod masą wody falują wodorosty, jak bąbelki tlenu unoszą się powoli, jak pomiędzy kamieniami i muszlami przebiegają raki, a jeszcze głębiej nie ma już nikogo, poza lodowatymi ślepymi istotami z zębami jak igły i lampami na środku czoła.

Jego twarz, szyja i uszy poczerwieniały, na czole wystąpiły drobniutkie krople potu. Całkowicie się zapomniał, w myślach zanurzając się do samego dna, podobny do szaleńca, który gapi się uparcie w jeden punkt, kiwając się z boku na bok.

Wowa bujał się do tyłu i do przodu i nie zważał na moje jęki. Badałam spojrzeniem sufit i zasłony za mną, od czasu do czasu zerkając na mokrego białego jeża nad moim brzuchem. „To nic, to nic - mówił mi ten jeż - trzymaj się, rozluźnij”. Znosiłam to. Kiedyś musiało się przecież skończyć.

Wszystko się kiedyś kończy, myślałam. Wcześniej czy później się z tego wyplączę.

Wgryzał się we mnie, wciskał i tarł, uwierał i przeciskał, wszystko było jakieś nudne i ciężkie - absolutnie zbędne i niepotrzebne, zepsułam sobie dzień, teraz jeszcze zajdę w ciążę albo podłapię jakąś zarazę, a on - taki dureń, nawet pokazać go nikomu nie będzie można, i jeszcze ten pryszcz, i deszcz zaczyna padać, myślałam.

Sapał i przewracał oczami, jakby za chwilę miał stracić przytomność, jego nozdrza rozdymały się, usta otwierały, a dolna szczęka wysuwała się do przodu. Rękami trzymał mnie mocno za uda i dalej wpatrując się w miejsce akcji, całą miednicą wciskał we mnie swój klin. Tam na dole coś cichutko chlupało - niczym przypływ. Albo jak żaby skaczące w błoto.

Nagle Wowa z przestrachem otworzył oczy, gwałtownie odsunął mnie obiema rękami, potem prawą dłonią złapał konia i zaczął go szybko walić, głośno stękając i odrzucając głowę do tyłu. Bryzgi poleciały na mój brzuch. Uśmiechałam się do niego uspokajająco. Ale w jego oczach jeszcze nie pojaśniało.

Laskę miał niedługą, ale grubą, mocną i nabitą - taką, jak i on sam; z porządną główką, czerwoną, napęczniałą i błyszczącą. Nigdy nie widziałam czegoś takiego z tak bliska.

Teraz obserwowałam, jak kurczy się i więdnie, jak rozciągnięta jeszcze kilka sekund temu gładziutka skóra układa się w miękkie zmarszczki, jak blednie i maleje.

Wowa przyniósł rolkę papieru toaletowego, odwinął kawałek dla siebie, a resztę podał mi. Wycieraliśmy się, nie patrząc na siebie. Krew sączyła się tylko z nacięcia na nodze. Wokół walały się nasze porozrzucane ubrania. Bezsensowne rajstopy zwisały z brzegu tapczanu. Zakładając je, zauważyłam na łydce wielkie oczko. Teraz mój kostium wyglądał naprawdę jak skończone dzieło.

- Było ci chociaż trochę dobrze? - zapytał Wowa, zapinając pasek.

- Mhm - odpowiedziałam, pomyślawszy chwilę i zdecydowawszy, że w takiej sytuacji lepiej odpowiadać twierdząco.

Poszedł do kuchni robić herbatę, a ja siedziałam z podkulonymi nogami i brodą opartą o kolana i myślałam o tym, że film wyszedł niezbyt ciekawy.

Potem piliśmy mocną herbatę bez cukru - na powierzchni pływała cienka przejrzysta błonka. Wowa pogryzał ciastka Maria. Ja nie miałam ochoty.

- Tak, wszystkie mi mówią, że jestem mistrzem - stwierdził nagle, tak jakby reagował na coś, co powiedziałam. - Po prostu kocham kobiety, wszystkie. Nie interesuje mnie, żeby tak raz, dwa, popieprzyć się i nie zapytać nawet o imię. Lubię dawać rozkosz. Mogę jeszcze szaleć i szaleć - mówił Wowa, w zamyśleniu siorbiąc herbatę i mlaskając ciastkami. - Młody jeszcze jestem, mama i tata chcą mnie żenić, ale spróbuj teraz normalną dziewczynę znaleźć, żeby porządna była, cnotka, nie puszczała się z kim popadnie. Dziewczyny dzisiaj nie są takie, dają, komu popadnie.

Za oknem szumiał gęsty wiosenny deszcz. Wowa wyciągnął się na tapczanie i ułożył mnie na swoim ramieniu. Teraz oboje patrzyliśmy na pęknięcia i żółte plamy na suficie, wypuszczając w ich kierunku dym z papierosów.

- Wszyscy mi mówią, że jestem podobny do Brada Pitta - powiedział.

- Tak, pewnie, że jesteś - odpowiedziałam, dziwnym trafem uspokojona i cierpliwa jak opiekunka w domu starców.

- Teraz jadę na tydzień, dwa do Nadwornej i znów będą mnie męczyć tą żeniaczką - przeciągnął się. W krzyżu coś mu zachrzęściło.

- A kim są twoi rodzice? - zapytałam, sama nie wiedząc czemu. Trzeba przecież było jakoś podtrzymywać rozmowę.

- Mój tata robi drewniane pamiątkowe orły i rzeźbi talerze - wyjaśnił Wowa. - Takie, co w Jaremczu sprzedają, wiesz?

- Wiem - kiwnęłam głową.

Wreszcie poznałam człowieka, którego ojciec zajmuje się produkcją drewnianych orłów. Zawsze mnie interesowało ich pochodzenie. Nie takie to wszystko znowu bezsensowne.

- Słuchaj - skierował na mnie raptem swoje wąziutkie oczy, w których ze zdziwieniem zauważyłam dziecięce błaganie (uczeń drugiej klasy prosi nauczycielkę, żeby nie wstawiała mu dwójki do dziennika). - Słuchaj, pocmoktaj go.

Właśnie tak powiedział: „pocmoktaj”.

- Co? - zapytałam ze szczerym pragnieniem uzyskania podpowiedzi.

- Pocmoktaj go! - poprosił jeszcze raz. Jego głos urwał się wzruszająco i zadrżał.

Przesunęłam spojrzenie w dół śladem jego ręki: lewą dłonią ostrożnie trzymał swój zaczerwieniony i znów gotowy organ, który rozkwitał w oczach, napełniając się coraz bardziej i bardziej - wdawało się, że z żołędzi za chwilę tryśnie krew.

- Jak to? - ja też zmieniłam się w uczennicę, w dwójkową uczennicę, która słysząc, że wywołuje się ją do tablicy, stara się zyskać na czasie, dopytując się bezsensownie: „Ja?”

- N-n-no-o-o! - Kapryśnie wydął wargi, prawą ręką przyciągając moją głowę do swojego borowika. Miałam go tak blisko twarzy jak własny nos. Czułam jego zapach - zapach rozgrzanego na słońcu siana, gorącego bulionu i grzybów.

Grzał moją twarz jak lampka. Przez chwilę patrzyliśmy na siebie. Ja - bezradnie, niechętnie i z lekkim zaciekawieniem.

On - bezczelnie zmuszając i wymagając. Tak po prostu, tylko dlatego że mu się chce. Gorący grzyb prosił się do koszyka.

- N-n-no-o-o! - niemal płakał Wowa, przyciskając mnie policzkiem do gładziutkiej, rozpalonej powierzchni.

- Ale ja nie umiem - uśmiechnęłam się do niego, wyglądając jednym okiem zza grzyba. Jego jasne loczki łaskotały mnie w wargi.

- No weź! - jęknął. - No weź do buzi!

Rozchyliłam odrobinę wargi i dotknęłam nimi żołędzi.

Jej skórka była niewiarygodnie cienka i delikatna - jak by tu jej nie przerwać? Koniuszkiem języka znalazłam cienki rowek, po którym zeszłam niżej, do czegoś przypominającego kołnierz z miękkimi fałdkami.

Na tym moje badania się zatrzymały. Wowa złapał moją głowę obiema rękami i zaczął szybko przesuwać ją w górę i na dół (kto tu był pompką, a kto piłką?). Jednocześnie dyszał i cieniutko popiskiwał. Jego fiut niemal wjechał mi do gardła, wywołując odruchy wymiotne. Z zaskoczenia zacisnęłam zęby i zaczęłam wyrywać głowę z rąk Wowy. Nie protestował. Rozczarowany i znów spocony, opadł na łokcie. Włosy łonowe były zupełnie mokre, przez co loczki pozakręcały się jeszcze bardziej.

Kiedy zakładałam buty, do Wowy przylazł jego gospodarz alkoholik. Malutki pomarszczony dziadek z czerwonymi oczkami - podobny do żołędzi (teraz miałam prawo robić takie porównania). Kłaniał się nam przesadnie, szepcząc coś Wowie do ucha i pryskając śliną. Wowa podał mu hrywnę.

- Spodobałaś mu się - powiedział mi w windzie.

Odprowadził mnie pod samą klatkę, osłaniając parasolem. Prawdziwy dżentelmen, marzenie kobiet w każdym wieku. Z powodu deszczu na ulicach było pusto - mogłam nie martwić się specjalnie oczkiem w rajstopach.

- Jadę teraz na tydzień, dwa do taty i mamy do Nadwornej - powiedział mi na pożegnanie. - Nie wiem, kiedy wrócę. Ale zadzwonię. Czekaj na mnie.

- Aha - odparłam.

Było mi wszystko jedno. Po prostu zmarnowałam czas.

Podarłam rajstopy.

(Dobrze przynajmniej, że nie uzupełniłam jego kolekcji w opasłym albumie: ja w porwanych rajstopach i z pryszczem na środku czoła na tle ciastek Maria).

Było mi wszystko jedno.

Następnego dnia rano, wybierając się do szkoły, zemdlałam pod prysznicem.

- Ty zawsze tak reagujesz na katastrofy na świecie - powiedziała mama. - Dzisiaj nad Morzem Czerwonym wybuchł samolot.

A tak naprawdę poczułam śmierć Hryhorija Pawłowycza. Poprzedniego wieczoru wyleciał przez witraż z dyskoteki „Millenium”.

Marzenie Chrystyny roztrzaskało się z hukiem. Na kilka miesięcy dała mi spokój - zresztą nie miała nastroju: opłakiwała swoją („Spójrzcie, jaki mam uduchowiony i patetyczny wyraz twarzy”) miłość rozbitą w proch.

Pomysł, żeby skojarzyć mnie w końcu z marlboromenem Wową, wynikł podczas naszego dwutygodniowego miodowego miesiąca.

- Dużo mu o tobie opowiadałam - poinformowała mnie, siedząc przy kuchennym stole i patrząc w dal nad działkami i wsią Uhornyki.

- A co takiego?

- No... że fajna jesteś. Mądra. Cnotka - robiąc pauzy, odpowiadała niewzruszona Chrystyna.

- Już nie - odpowiadałam obrażona. - Teraz się mną nie zainteresuje.

- Jeden raz się nie liczy - mądrze zawyrokowała Chrystyna. I dodała, żeby mnie zachęcić: - Jakbym była facetem, dawno bym się w tobie zakochała.

Pewnego dnia rano zadzwonił telefon. To była Chrystyna po dyskotece poszła odsypiać do blondynki Julii.

Jej głos brzmiał rześko i zagadkowo.

- Czekaj na gości - powiedziała.

- Jakich znów gości? - burknęłam niezadowolona, niewyspana i przygnębiona: przez całą noc śniły mi się pełne pogardy spojrzenia nauczycielek olbrzymek o usmarowanych kredą palcach.

- Przyjdziemy dzisiaj do ciebie z Wową i Tolikiem! - poinformowała Chrystyna.

Sen odszedł, jak ręką odjął. Jedna rzecz słuchać opowieści o tych odległych i dziwnych ludziach, wyobrażać ich sobie w różnych sytuacjach, wyobrażać sobie siebie z nimi, nie do końca wierząc w ich istnienie, a całkiem co innego dowiedzieć się, że - czy tego chcesz, czy nie chcesz - ci widmowi ludzie zjawią się w twoim życiu, zmaterializują tu i teraz, i to nie gdzie indziej, jak w mieszkaniu twoich rodziców!

- Co ty, odpada - burknęłam.

- Jak to odpada! Zośka, przestań, przecież się umówiliśmy - udawała złość Chrystyna.

- Nie chcę. Będzie mi głupio. O czym ja mam z nimi rozmawiać? Boję się. Poza tym musimy się przygotowywać do testu z PO - bąkałam.

- Jakie PO, co ty? Zośka, uspokój się, mówię ci! - surowo rozkazała Chrystyna. A potem dodała łagodniej: - Wowa ma jutro urodziny.

- No a ja co mam z tym wspólnego?

- Wszystko. I nic nie gadaj.

Chrystyna z jakiegoś powodu kazała mi założyć długą aż do pięt dżinsową sukienkę na ramiączkach. Do dziś nie rozumiem, czym się kierowała. Zawsze była zdania, że rzeczy, które nosiłam, zbyt wiele zakrywają, są za skromne i zbyt staromodne. Prawdopodobnie wydawało się jej, że w tej śmiesznej sukience będę bardziej przypominać cnotkę.

Przyszli pod wieczór. Ze zdenerwowania miałam mdłości, natomiast nasza suczka przywitała ich jak starych dobrych przyjaciół (zresztą witała w ten sposób wszystkich).

Wowa ani trochę nie przypominał marlboromena. Był jakiś chudy i zbyt ruchliwy. I nie miał zarostu. A jego wargi nie były wygięte w drapieżny i krwiożerczy łuk. Jednym słowem - obcy, nieznajomy osobnik, który nie miał nic wspólnego z bohaterem opowieści Chrystyny.

Niebieska koszula z cienkiego dżinsu włożona była w czarne spodnie. On i Tolik - grubiutki czarnooki pokurcz - przynieśli kilka butelek wina. Na mnie nie zwracali prawie uwagi. Tak jakby po prostu mnie tam nie było.

Pewnie nie wiedzieli, jak się do mnie odnosić. No jeszcze czego - któż by wiedział, jak się odnosić do istoty w tak idiotycznej sukience?

I kiedy ja z przestrachem wodziłam za nimi oczami, Chrystyna i Julia kroiły chleb i robiły kanapki z kiełbasą, Mucha paliła, gapiąc się w ciemność za oknem i uśmiechając się do siebie samej, a Tania rechotała głośniej niż kiedykolwiek, starając się zwabić mężczyzn do kuchni swoim zachrypłym śmiechem. Faceci siedzieli w dużym pokoju.

Właściwie nie siedzieli. Chodzili z kąta w kąt, uważnie oglądając sprzęt grający i kolekcję płyt, obrazy na ścianach, szczególnie uważnie przyglądali się staremu obrazowi z Maryją Dziewicą trzymającą na rękach Jezuska.

Przytłumione, spokojne tony, półaluzje (jakby ktoś mówił szeptem albo chodził na palcach), miękkie cienie, półprzejrzystość, która graniczyła z iluzorycznością. Złożone i wyraźne płynne linie. W kącikach oczu kobiety i dziecka, których delikatne i blade twarze świeciły niepokojącą, prostą urodą, wyraźnie różowiały niewielkie cętki - odnosiło się wrażenie, że oczy obojga są wilgotne, że za chwilę poleją się z nich łzy. Aureole nad ich głowami wyglądały tak naturalnie, że w patrzącym mimowolnie powstawało wrażenie, iż codziennie widuje on dziesiątki ludzi z czymś takim dookoła fryzur i że jest to jedna z najzwyczajniejszych rzeczy.

Obraz namalował mój prapradziadek Karl Skoczdopol, malarz - studiował na Akademii Wiedeńskiej, a potem ozdabiał kościoły we wsiach Galicji.

Przyniosłyśmy kanapki i wszyscy rozsiedli się w końcu w różnych kątach pokoju. Usadowiłam się na podłodze.

- Zośka, nie siedź tam - szepnęła Chrystyna.

- Dlaczego? - zdziwiłam się.

- No bo nie - powtórzyła uparcie. - Chodź tutaj, siądź obok mnie - pokazała miejsce pomiędzy sobą a Wową.

- Tu mi wygodnie - machnęłam ręką i sięgnęłam po wino, żeby odwrócić jej uwagę.

Nie bardzo było o czym rozmawiać. Żeby to ukryć, zawzięcie siorbałam wino. Sytuację ratowała jedynie Tania od alkoholu mocno się zaczerwieniła i zaczęła się po trochu rozbierać.

Wowa i Tolik w milczeniu wymieniali spojrzenia, mrugając do siebie cwaniacko. Z rzadka któryś z nich wypowiadał kilka słów. Zdawało się, że są trochę zakłopotani koniecznością spędzania z nami czasu.

Tymczasem ja, przyglądając się Wowie, zaczynałam przyzwyczajać się do jego realnego wyglądu. Wprawdzie okazał się nie tak znów opalony i ogorzały, jak przystało na wiecznie niedomytego kowboja z arizońskich prerii, ale jego włosy pobłyskiwały idealną, głęboką czernią, a dłonie były wielkie i kształtne.

Nie mógł się nadziwić ilości książek.

- Ja też lubię czytać - powiedział, przemieszczając się wzdłuż regałów. - Czytałaś o piratach?

- Nie, nie czytałam - odparłam.

Wowa zamilkł stropiony i gapił się na grzbiety książek.

- No ci, piraci. To napisał Arfinbald. A raczej Arfongelc.

Hiszpanie jacyś, Francuzi. Jak oni zdobywali ziemie i rabowali miasta. I jakie mieli prawa honorowe, i o różnych układach. Już parę razy to czytałem. No niedawno znowu.

Słuchałam go z nieco przesadnym entuzjazmem. Zdawało mi się, że jest wzruszający. Męski i wzruszający jednocześnie. A zarost można zapuścić w trzy dni.

Chrystyna zawołała mnie do przedpokoju.

- Nie mów tak - powiedziała.

- Jak? - nie zrozumiałam.

- No tak jak mówisz - wyjaśniła Chrystyna. - Oni tego nie lubią.

Wróciłyśmy do pokoju. Tania stała na środku i zadarłszy koszulkę, z całych sił wypinała brzuch. Jej wielki, opięty dżinsami tyłek równoważył figurę z przeciwnej strony.

- No dawaj, dawaj - zachęcali ją Wowa i Tolik.

- Ale ja już tak dawno tego nie robiłam - powiedziała, nienaturalnie przekrzywiając głowę na bok. Wyglądała jak przetrącona kaczka. Domyślałam się, że tylko się kryguje.

- No nie szkodzi, dawaj, spróbuj - energicznie machnął ręką Tolik.

- No dobrze - Tania głośno wypuściła powietrze, opuściła głowę i skupiła wzrok na swoim pępku. Następnie zaczęła szybko i płynnie wciągać i wypinać brzuch. Powstawała dzięki temu fala, która nadymała się pod piersiami, a potem staczała niemal do samego kroku. Jak wielki ślimak, który się dokądś śpieszy.

- To jest taniec brzucha - wyjaśniła Julia.

Wowa poprosił, żeby włączyć muzykę. Chrystyna wybrała Stinga.

Wieczór ciągnął się niemiłosiernie. Trochę się już wstawiłam i chciało mi się spać. Tania przeciwnie - biegała po mieszkaniu w samych majtkach i staniku, pokrzykując i piszcząc, jasnowłosa, rozpalona, z pysznym ciałem, rozczochrana.

- No dobrze - powiedziałam. - Siedźcie tu sobie, a ja już chyba pójdę spać.

- Papierosy się nam skończyły - powiedział Tolik. - Daj nu klucz, sam pójdę. Nie martw się.

Nie martwiłam się. Dałam mu klucz, własnoręcznie zademonstrowałam, jak otwierają się i zamykają marne drzwi wejściowe.

Na zegarze była dwunasta zero trzy.

- Wszystkiego najlepszego z okazji urodzin! - zwróciłam się do Wowy.

Popatrzył na mnie dziwnie.

- A, no tak - zareagował wreszcie. - Dziękuję.

W przedpokoju wpadła na mnie z rozpędu Tania. Nawet nie zdążyłam oprzytomnieć, a już leżałam pod nią na łóżku, bezsilnie szarpiąc kończynami. Boleśnie ściskała mnie w talii.

- La-la-la! - krzyczała mi do ucha, obsypując pocałunkami. - Tra-la-la-la!

Zupełnie pijana i ogłupiała. Pachniało od niej mlekiem i winem. Nie miałam czym oddychać. Jej ciałko ważyło jednak niemało.

Po chwili Tania rozluźniła się i wetknęła mordkę w moją szyję. Potem zaczęła lizać mój obojczyk.

- Tania - w drzwiach pojawił się Wowa. - Daj się dziewczynie wyspać!

Zdjął ją ze mnie i wywlókł z pokoju.

- Tra-la-la-la! - wyśpiewywała Tania, odwracając się do mnie i wyciągając ręce.

Potem przyszła Mucha. Uświadomiłam sobie, że prawie jej nie widziałam i nie słyszałam tego wieczoru.

- Śpisz? - zapytała smutno i łagodnie.

- Jeszcze nie - odparłam.

- Położę się z tobą, dobrze? Już mi to wszystko zbrzydło.

- A oni co robią?

- A - machnęła ręka Mucha. - Łażą. Tolik przyniósł jeszcze wina.

Kilka minut wcześniej słyszałam, jak otwiera drzwi. Doskonale mu poszło. Można było spać spokojnie.

Mucha położyła się obok i przykryła drugim kocem. Nasze ciała się nie dotykały. Zwinęła się w kłębek. W ciemności zobaczyłam, że włosy opadły jej na twarz. Mucha bardzo szybko zasnęła, śmiesznie sapała przez nos i pojękiwała.

Ja natomiast bardzo długo nie mogłam zasnąć. Za ścianą słychać było kroki i przytłumione głosy. Od czasu do czasu z dużego pokoju dobiegał szalony rechot Tani, ale szybko ją uspokajali.

„Co oni tam robią? - dziwiłam się. - Czemu nie śpią, nie leżą, nie siedzą? Dlaczego wciąż chodzą i chodzą? Ja bym nie mogła tak chodzić”.

Słyszałam, jak skrzypią drzwi od szafy. Czegoś szukają, może kołdry albo poduszki. Słyszałam, jak wysuwają szuflady - głupawa ciekawość źle wychowanych dzieci. Zajrzeli nawet do starej maszyny do szycia. Maszyna otwierała się z głośnym metalowym szczękiem.

Zupełnie niespodziewanie zachciało mi się iść do szkoły. Spokojniej tam czy jak.

Rano, żegnając się z Wową, powiedziałam:

- Sto lat!

Wyglądał na przestraszonego.

- Przecież wczoraj składałaś mi już życzenia - powiedział. - Zapomniałaś, czy co? - pomyślał chyba, że byłam pijana w trąbę.

- Nie zapomniałam. Chciałam ci po prostu jeszcze raz życzyć wszystkiego dobrego.

- Jasne - pokiwał głową.

Nic nie było jasne - wyraźnie to widziałam. W głowie mu się nie mieściło, że życzenia z okazji urodzin można składać choćby i milion razy. Nawet, jeśli urodziny wypadają za pół roku.

Siedziałam na podłodze i mówiłam zdaniami wielokrotnie złożonymi. On przez dwadzieścia parę lat trzykrotnie przeczytał jedną książkę. Mogła być z nas idealna para.

Chociaż wydymał tej nocy Tańkę, ogarnęła mnie czułość.

Wysoki, smutny mężczyzna, który spędzał urodziny w cudzym mieszkaniu. Bez grupowego seksu, bez striptizerek, bez próby zabójstwa. Wszystko to oczywiście przed nim ale tak się mu pewnie chciało, żeby to już, natychmiast.

Przywoływałam w wyobraźni jego spojrzenie i zaczynałam dostrzegać w nim zdziwienie i zainteresowanie. Było pełne sympatii i zaciekawienia. „Nie ma co do tego wątpliwości - myślałam, siorbiąc poranną kawę, która wyjątkowo mi nie smakowała - musiałam go w jakiś sposób poruszyć.

Dotknąć w samo serce - zostawiłam mu na nim maleńkie zadrapanie, z którego sączy się teraz krew, wgłębienie wyskrobane czymś bardzo delikatnym, na przykład koniuszkiem wędkarskiego haczyka, na który łowi się najmniejsze karasie. I teraz on nie może zrozumieć, co go tak uwiera.

Dlaczego tak mu niespokojnie i ciasno.

Kiedy przypomina sobie dzisiejszą noc, robi mu się nieswojo, czuje rozdrażnienie. Szczególnie gdy przypomina sobie mnie. Usiłuje jakoś mnie zakwalifikować, wprowadzić do tabeli, jednak nie potrafi mnie w żaden sposób określić.

Nie wypada mu zadawać się z taką jak ja. Jednak jeśliby dobrze nade mną popracować - trochę rozjaśnić włosy, ostrzyc jakoś normalnie, ubrać w inne ciuchy - węższe, mniejsze, bardziej obcisłe, a na nogi założyć laczki na szpilkach, na szyi zawiesić złoty łańcuszek, a w uszy włożyć złote kolczyki, gdyby zrobić mi rozsądny makijaż i podarować maleńki wyszukany zegareczek - wyglądałabym znacznie lepiej. Problem polega oczywiście na tym, w jaki sposób mówię. I jak się zachowuję. Nie chodzi o podłogę - siedzenia w ten sposób można łatwo oduczyć. On po prostu nie wyobraża sobie mnie w jednym pokoju z Wachtangiem czy Benem i ich ludźmi. Nie wyobraża sobie, jak miałabym prowadzić z Ludoczką niewymuszony dialog o solarium i hebanowych fifkach. Za to wyobraża sobie, jak wszyscy milkną i z przyganą wymieniają spojrzenia, kiedy wchodzę do pokoju. I jak Wachtang unosi swoją krzaczastą brew, zerkając pytająco na Wowę. A Ludoczka fuka i zaczyna nerwowo palić, z przyzwyczajenia obracając dłonią złotą bransoletkę.

Nie miałam wątpliwości co do tego, że zaczynam na odległość czytać w jego myślach. „To nic, to nic - mówiłam mu - wszystko doskonale się ułoży. Jeszcze nie wiadomo, kto kogo będzie zmieniać. Jeszcze będziesz książki ode mnie pożyczać, miły mój piracie”.

(Co za szczęście, że wytwory wyobraźni jednak się nie materializują - w przeciwnym wypadku swoją wymanikiurowaną, obciążoną pierścionkami dłonią biłabym teraz po twarzy służącą Hankę za to, że włożyła do lodówki Przygotowane właśnie przez kucharza Kirgiza sushi).

W zachwycie wzięłam zbyt wielki łyk kawy, nabrałam pełne usta fusów - i połknęłam je. Z jakiegoś powodu piekła mnie trochę skóra nad górną wargą i na podbródku.

Wieczorem Tolik przyjechał po mnie i Chrystynę białą ładą.

Obok niego siedział niepozorny młodzieniec ze złamanym nosem.

- Wsiadajcie, dziewczynki, przejedziemy się - młodzieniec szerokim gestem zaprosił nas do samochodu.

Nazywał się Sławik. Kiedy Tolik w milczeniu trzymał kierownicę i patrzył na drogę, Sławik, odwróciwszy się do nas całym ciałem, opowiadał stare dowcipy. Uśmiechałyśmy się.

Upał zelżał, ale za to zerwał się wiatr - unosił nad chodnikami i drogą wielkie chmury kurzu.

Przejechaliśmy przez centrum, objechaliśmy miejskie jezioro, zatrzymaliśmy się na papierosa nad Bystrzycą Sołotwińską. Zasób żartów Sławika wreszcie się wyczerpał.

Zamilkł i wyglądał teraz na trochę spiętego. Wydawało się, że Tolik jest czymś zaniepokojony: co chwila spoglądał na zegarek, którego brązowy skórzany pasek ściśle opinał jego pulchny nadgarstek.

- Może pojedziemy już do domu? - zapytałam.

- Nie, jeszcze nie. - Tolik znów zerknął na cyferblat.

Pojechaliśmy dalej. Koło dworca łada skręciła w wąską uliczkę między domkami jednorodzinnymi. Niebawem skończył się asfalt. Samochód podskakiwał na kamieniach i kawałkach cegieł.

Tolik zatrzymał się na podwórku niewielkiego, jasno otynkowanego domu. Dookoła kręcili się robotnicy mieszali cement, przenosili dachówki. Pod starą rozłożystą wiśnią, której pień był do połowy pomalowany wapnem, na stołkach siedziały stara kobieta i dziewczyna. Przebierały żółtą fasolkę szparagową.

- Poczekajcie, zaraz wrócę - Tolik wyskoczył z samochodu i głośno trzasnął drzwiami. Otworzyliśmy okna.

Chrystyna paliła.

- To dom Tolika? - zapytała jego kumpla.

- Tak, to jego babcia, a to bratowa - Sławik skinął w stronę wiśni.

- Słuchaj, może odwieźlibyście nas już do domu? - Narastał we mnie niepokój. Przejażdżka po mieście okazała się nudna, Wowa, jak mówił Tolik, był bardzo zajęty, chociaż początkowo obiecał, że się do nas przyłączy.

- Dobra, dobra odwieziemy, nie przejmuj się - jakoś trochę zbyt ostro wycedził Sławik.

Dalej siedziałyśmy w milczeniu. Dziewczyna od czasu do czasu podnosiła głowę znad fasolki i patrzyła w naszą stronę, mrużąc oczy.

- A tamta? To nie dziewczyna Wowy? - zapytała nagle Chrystyna, pokazując wysoką kościstą kobietę z długimi czarnymi włosami, która wyszła z domu razem z Tolikiem. Nerwowo coś omawiali. Kobieta machała rękami.

Sławik bez słowa wyszedł i przyłączył się do nich.

- Może pójdziemy na piechotę? - zaproponowałam.

- Nie, nie chce mi się - ziewnęła Chrystyna. - Zaraz nas odwiozą. Durnie z nich. A ja myślałam, że będzie wesoło.

Tolik rozmawiał z kimś przez wielki telefon komórkowy. Następnie poklepał Sławika po ramieniu i zdecydowanym krokiem ruszyli w naszą stronę, porozumiewając się w jakiejś sprawie.

- Dobra, za pół godziny możemy was odwieźć - powiedział Sławik.

- Dlaczego dopiero za pół godziny? - nawet Chrystyna traciła już cierpliwość.

- A tak sobie, profilaktycznie - zachichotał Tolik i zaczął coś pogwizdywać.

Za kierownicą tym razem usiadł Sławik. Ich nastroje wyraźnie się poprawiły. Samochód znów wytoczył się na asfalt i pojechał znacznie szybciej. Na moście Tolik powiedział:

- Tutaj kurwy zawsze stoją, Swieta i Alonka.

- No, dzisiaj mają wolne - kiwnął głową Sławik.

Zjechaliśmy z wysypanego żwirem zbocza i przedzierając się przez wierzbowe krzaki, podjechaliśmy aż nad samą rzekę.

- Musimy umyć samochód - wyjaśnił Tolik.

- Dlaczego nie umyliście w tamtej Bystrzycy? - zapytała rozdrażniona Chrystyna, krzyżując ręce na piersiach.

- Tutaj jest lepsza woda - zaśmiał się Sławik. Wymienili z Tolikiem spojrzenia.

- Ta, no a poza tym wtedy samochód nie był jeszcze taki brudny - dodał Tolik.

Wyszłyśmy na brzeg i stanęłyśmy z boku. Rzeka była w tym miejscu płytka, na dnie widać było pokryte zielonymi wodorostami otoczaki. Trochę dalej woda pieniła się i puszczała bąbelki, potykając się o większe i ostrzejsze kamienie.

Sławik nabierał wody do wiadra, polewał nią samochód, a Tolik tarł szmatą. Na jasnej powierzchni zostawały brudne smugi i ślady.

- Trzeba było do myjni jechać - burczała Chrystyna.

Gdy znalazłyśmy się przed klatką, było już ciemno.

- No, na razie, dziewczynki. Może się jeszcze kiedyś przejedziemy! - krzyknął za nami Sławik, kiedy Tolik, znów za kierownicą, starał się zawrócić na wstecznym tak, by nie zahaczyć o śmietniki. W końcu znudziły mu się te manewry, nacisnął gaz i auto, zawadziwszy jednak o pojemnik, wyskoczyło do przodu. Kosz z łomotem przewrócił się na ziemię, posypały się butelki i śmierdzące odpadki. Przestraszone gołębie zafurkotały skrzydłami i wystrzeliły w niebo.

- Swołocz-zaraza! - krzyknęła ze swojego balkonu na parterze dozorczyni i alkoholiczka baba Ira.

Chrystyna wyskubywała brwi. Ja siedziałam przy stole naprzeciwko niej i kartkowałam podręcznik do fizyki. Codziennie starałam się odbywać takie seanse samouspokajania - po przejrzeniu połowy podręcznika nabierałam przekonania, że wiele już umiem i mogę kontynuować odpoczynek.

Mucha i Julka rozcieńczały przyniesioną przez siebie wódkę sokiem pomarańczowym. Tania była nie w humorze: blada twarz, ciemne kręgi pod oczami. Stała przy samych drzwiach, przylepiwszy się łopatkami do ściany, a biodra wypchnąwszy do przodu. Paznokciami lewej dłoni rytmicznie postukiwała o framugę. Prawą rękę, w której dymił papieros, zbliżała do twarzy i tępym, rozkojarzonym wzrokiem oglądała manikiur, gotowa się w każdej chwili rozpłakać. Rozmawiać z nami nie miała ochoty, za to wódki z sokiem nie odmawiała.

Suczka leżała pod stołem i patrzyła na mnie żałośnie.

Dzisiaj w popielniczce kipiało od niedopałków - pojedyncze pety od czasu do czasu wypadały z olbrzymiej kupy, a popiół wysypywał się na ceratę. Ola Szowczyk już dawno nas nie odwiedzała, więc kuchnia wyglądała po prostu odrażająco. Dookoła kubła na śmieci krążyły tłuste, ospałe muchy. Ze zlewu, zapchanego brudnymi naczyniami z resztkami wyschniętego jedzenia, ostro śmierdziało czymś kwaśno-słodkim.

- Zośka - Chrystyna zwróciła się do mnie nosowym głosem (ścisnęła palcami koniuszek nosa i odciągnęła go trochę w bok, żeby móc lepiej przyjrzeć się świeżemu pryszczykowi) - no co będziesz znów siedzieć w domu? Chodź z nami.

Oderwałam spojrzenie od słów: „Badanie przewodnictwa elektronowego monokryształów dwutlenku ołowiu w komorze polaryzacyjnej” - to zdanie zaczynało jakoś dziwnie na mnie działać. Niektóre z jego składników były mi dobrze znane: na przykład „badanie” albo „komora”.

Z innymi spotkałam się kilkakrotnie, a nawet ich używałam, nie znając jednak ich prawdziwego znaczenia; nigdy nie umiałabym udzielić wyjaśnień człowiekowi, który zapytałby mnie: „Co to znaczy »elektronowy«?”. Wykręciłabym się jakoś „przewodnictwem” i „ołowiem” - żeby tylko pozbyć się dociekliwego rozmówcy. Kiedy jednak doszłoby do „monokryształów dwutlenku” czy nawet samych „monokryształów” albo samego „dwutlenku” (nie mówiąc już o tym, że „komora”, którą wyobrażałam sobie jako niewielkie pomieszczenie służące do przechowywania przetworów i różnego rodzaju rzadko używanych przedmiotów, w powyższym kontekście okazywała się w sposób niepojęty „polaryzacyjna”) - aż łapały mnie dreszcze. W całości zdanie to wydawało się absolutnie nieprzeniknione, co więcej - nie było nawet odrobinę przejrzyste. W gęstym złotawym powietrzu za oknem krążyły półprzejrzyste muszki - niczym bąbelki lipowego miodu.

- Co z tobą, zgłupiałaś? - Chrystyna pomachała mi dłonią przed oczami. - No jasne! Posiedź tak jeszcze kilka dni i można będzie postawić na tobie krzyżyk.

Właśnie tak powiedziała surowa i nieubłagana Chrystyna Szczubra.

Tania podeszła do stołu i w milczeniu zgasiła niedopałek w przepełnionej popielniczce, rozsypując przy tym prawie całą jej zawartość.

- Oj - powiedziała beznamiętnie i odwróciła się do ściany.

- Nie, zostanę. Posprzątam - mówiłam, badając wzrokiem otaczający nas rozgardiasz.

- Jutro posprzątamy, Zośka! - Kiedy Chrystyna zaczynała kogoś do czegoś przekonywać, jej głos nabierał odcienia.

Nie mówię „płaczliwego odcienia”, czy też „władczego odcienia”: po prostu odcienia i już. - No weź, chodź z nami!

Nie chcę bez ciebie! Nigdzie bez ciebie nie pójdę! A dzisiaj mam decydujący wieczór, dzisiaj przyjdzie Saszeńka i na pewno będzie się do mnie przystawiał.

Wyobraziłam sobie, jak pulchny Saszeńka (Chrystyna pokazała mi go w jakiejś broszurze z mordami radnych miejskich) przetacza się z brzucha na głowę i z głowy na zadek w kierunku Chrystyny. Nieźle by mu to wyszło.

- No, przestań, co ty! - starałam się ją przekabacić. W takim razie koniecznie musisz iść. A mnie się najzwyczajniej w świecie nie chce.

- No, jeśli ci się nie chce - bezapelacyjnie oświadczyła Chrystyna i odsunęła kosmetyki na bok wprost w kałużę porannej herbaty - to nie idziemy. Bo ja pójdę tylko pod warunkiem, że pójdziesz ty.

Zgarnęłam pety ze stołu i wcisnęłam je z powrotem do popielniczki. Następnie wzięłam zapałki i papierosa i poszłam na balkon. Tam, schowawszy się za zasłoną, kucnęłam na progu. Słońce zaczynało powoli chylić się ku zachodowi, czerwieniąc niebo wokół siebie i pobłyskując w szybach. Mrużąc oczy, patrzyłam na wydłużone i wąskie, blade i niepewne kontury chmur zabarwione to jasnym błękitem, to na fiołkowo, to znów na różowo. Chmury rozwiewały się w oczach. W ich miejsce pojawiały się nowe.

Najwyraźniej z tego dziwnego dnia, w czasie którego niepokój jakby przeciskał się przez moją skórę kryształkami soli (czy raczej monokryształami dwutlenku ołowiu), zapamiętałam pasma papierosowego dymu. Promień słońca padał skośnie do moich nóg i dla zabawy wypuszczałam szarawo-żółty dym prosto w ten świetlisty stożek. Gdy dym do niego trafiał, całkowicie się zmieniał. Zwalniał, jakby trafił w środowisko o większej gęstości, i długo i ulotnie układał się przed moimi oczami w najrozmaitsze figury.

Unosząc się swoją złotawą trasą, stopniowo blakł i marniał, stawał się jeszcze bardziej ulotny i przejrzysty. Ale tutaj, na początku, przy moich kolanach, pośród oświetlonych słońcem drobinek kurzu, dym nabierał niespotykanego dla siebie odcienia, bzowo-fioletowego, przenikliwego, płynnego jak roztopiony metal.

Pstryknęłam niedopałkiem przez szczebelki balkonu i po chwili wychyliłam się za balustradę, by omieść spojrzeniem puste podwórko. Grupka gołębi przy ławce. Dziewczynka z plecakiem. Kot zeskakujący z pojemnika na śmieci. Dudniąca skądś głośna muzyka.

Suczka bezgłośnie podeszła do moich nóg i przytuliła mi się do łydki. Kucnęłam i pogłaskałam ją po głowie. Machała ogonem i patrzyła mi w oczy.

Z dyskoteki nie pamiętam prawie nic. Tylko migotliwe ogniki, masę ruchliwych ciał, pulsowanie ścian, łomot muzyki. Przy stoliku nie mogłam wysiedzieć, tańczyć też mi się nie chciało. Dziewczyny gdzieś się rozeszły. Chrystyna zniknęła prawie od razu - pomachała mi nerwowo w drzwiach z napisem „Wyjście”. Mucha i Julia tańczyły przed lustrami, nie odwracając wzroku od swoich połamanych odbić. Tania jakiś czas samotnie sterczała pod ścianą z kieliszkiem ginu z tonikiem, a potem także wyparowała.

Przywitał się ze mną Sławik.

- No jak, kiedy pojedziemy się przejechać? - zapytał.

Wzruszyłam ramionami. Nie chciało mi się tam siedzieć. Zapragnęłam strząsnąć z siebie tę noc, pozbyć się wszystkiego, co poprzylepiało się do mnie nieznośnymi płatami.

Przez ostatnią godzinę siedziałyśmy z Julią przy stoliku w barze. Rozmawiała z kilkoma szpakowatymi mężczyznami. Przynieśli mi czarną herbatę w plastikowym kubku. Siorbnęłam i oparzyłam się w język.

- Chodźmy do domu - poprosiłam Julię. Wszystkie miały dzisiaj u mnie nocować - tak się umówiłyśmy. Ale nie udało nam się znaleźć pozostałych.

Wsiadłyśmy do taksówki i trochę mi ulżyło. Zaraz dojedziemy do domu, położymy się spać, zwinę się w zaciszny kłębek. A jutro wszystko będzie inaczej. Przede mną sobota i niedziela, obudzę się w dobrym nastroju, zjem śniadanie, posprzątam, zadzwonię do Oli Szowczyk. Ona na pewno przyjdzie, ona na pewno wyjaśni mi elektronowe przewodnictwo kryształów. „Wszystko będzie dobrze, sama zobaczysz - mówiłam do siebie w myślach - wszystko będzie bardzo, bardzo dobrze”.

Była czwarta rano. W okolicznych budynkach świeciło się tylko jedno albo dwa okna. Na ciemnym podwórku czegoś brakowało.

Weszłyśmy do klatki, gadając o czymś wesoło. Winda nie działała, musiałyśmy iść piechotą.

Na trzecim piętrze spotkałyśmy moją suczkę. Schodziła po schodach i machała ogonem. Gwałtownie się zatrzymałam. Jakby przebito mnie na wylot ostrą włócznią. Na górę leciałam już, nie widząc stopni. Serce waliło głośniej niż moje kroki. Dłonie momentalnie zrobiły się mokre.

Przez wejście do wspólnego korytarza na ciemną klatkę padała smuga światła. Kilka kroków - i popchnęłam drzwi do mieszkania. Z łatwością się poddały. Początkowo zobaczyłam tylko świeże drewniane mięso wyrwanego zamka.

Potem znalazłam się po kolana w łachach i przedmiotach, które zaścielały podłogę w przedpokoju.

- O Boże! - usłyszałam głos Julii za swoimi plecami. Jej dłonie zakrywały twarz.

Widziałam już, co się wyrabia w pokojach. Otwarte szafy, wywalone szuflady, kupy porozrzucanych papierów, ubrania, pudełka, książki. Radosne twarze z rozsianych dookoła fotografii patrzyły na mnie jasnymi spojrzeniami, niczego nie podejrzewając. Rozsypane stosy bielizny. Wywrócona komódka z kosmetykami mamy, rozbite buteleczki perfum na podłodze. Notes ojca wypatroszony i brudny, rozdziawiony na literze „S”. Wymięty sweter brata, zaplamiony atramentem z jego kałamarza. Zeszyty zapisane jego koślawym pismem. Przewrócony mirt sterczał żałośnie korzeniami do góry, a na ich końcach drżały grudki ziemi. Ziemia w butach, na poduszkach i naczyniach. Brnęłam przez te ruiny z oniemiałym ciałem. Suczka starała się trzymać obok, dopraszając się uwagi, której jednak nie byłam w stanie jej poświęcić.

Od razu zauważyłam, że przede wszystkim brakuje obrazu. Miejsce, w którym wcześniej wisiał, ziało oślepiającą pustką.

Kabel od telefonu był wyrwany z gniazdka. Musiałam coś robić. Musiałam natychmiast jakoś to odkręcić. Nie chciałam, nie chciałam, nie chciałam, żeby wszystko było tak, jak się stało.

Kiedy zdarza się coś złego i potem to sobie przypominasz, to najostrzejszy ból przenika cię, gdy przywołujesz momenty, które poprzedzały nieprzyjemne, straszne czy tragiczne wydarzenia - kiedy ty albo inni ludzie, niczego nie podejrzewając, beztrosko i lekko zajmowaliście się zwyczajnymi sprawami.

Na przykład kiedy w przedszkolu złamali mi rękę, dzielnie znosiłam ból i nie uroniłam nawet łezki, gdy pielęgniarka zakładała mi szyny i bandaże. Potem siedziałam na uboczu, skupiona i poważna, i patrzyłam na przywiązaną do szyi rękę. A kiedy weszła lekka i uśmiechnięta mama, kiedy wesoło otworzyła swoje ramiona, niczego się jeszcze nie domyślając, to zobaczywszy, w jak dobrym jest nastroju, momentalnie zalałam się potokiem łez.

Albo kiedy umarł dziadek, ojciec mamy - poinformowali nas o tym nad ranem, budząc straszliwym, przenikliwym telefonem - pamiętałam, że poprzedniego wieczoru oglądałyśmy z mamą film i jadłyśmy cukierki.

Teraz patrząc na zmaltretowany, rozpaczliwie rozdziawiony, bezbronny w swoim poranieniu dom, miejsce, w którym wcześniej można się było czuć bezpiecznie i spokojnie, w którym zawsze można było znaleźć pociechę, niezależnie od tego, co działo się poza jego granicami - patrząc na dom, przypominałam sobie, jak jeszcze w taksówce przeczuwałam ciepło pościeli i czułą ciemność znajomych pokoi. Teraz to wszystko było niemożliwe. Nie mogłam sobie nawet wyobrazić, że będę w stanie jeszcze kiedyś tu przebywać, nie czując strachu, obrzydzenia, wstydu, nie myśląc o szybkich, łapczywych rękach, które obmacują mnie od środka.

Coś podobnego może czuć ostryga, kiedy jej mocną muszlę otwiera się specjalnym nożem. Ciemność i wilgoć, które spowijają różowy kawałeczek ciała, miały ją wiecznie ochraniać - a tymczasem do tej dobrze urządzonej, zadbanej śluzowatości wdzierają się nagle ostry nóż i jeszcze ostrzejsze światło. I co - czym zawiniła? Dlaczego nie mogła kontynuować swego istnienia, niewyszukanego i prostego, w całości utkanego ze śluzu i jodu?

Koło piątej rano zadzwoniłam do drzwi mieszkania Oli Szowczyk. Po dłuższej ciszy dało się wreszcie słyszeć jakieś szuranie, ostrożne kroki, szmery, i cienki zaspany głos zainteresował się: „Kto tam?”.

- To ja. Mieliśmy włamanie - poinformowałam ojca Oli, przełykając łzy.

Ola spała i jej nie budzili. Mama chciała zrobić mi herbaty, chciała nakarmić mnie wczorajszymi kanapkami ze smażonym móżdżkiem, chciała narzucić mi na ramiona coś ciepłego. Jej ojciec wezwał milicję i poszedł ze mną.

Na dworze było już jasno, pachniało świeżością i porankiem.

Długo wdrapywaliśmy się po schodach. Tata Oli ciężko dyszał i musiał się często zatrzymywać, żeby odpocząć. Potem chodził po pokojach, unosząc wysoko nogi, zaglądał we wszystkie kąty i kręcił głową. „Wiesz, co wzięli? - dopytywał się bezustannie. - Wiesz, co wzięli?”.

Po dwudziestu minutach poszedł. Milicja nadal nie przyjechała, ale on musiał porąbać mięso, zanim na dobre zacznie się upał.

Zostałyśmy w kuchni same z Julią. Milcząc, patrzyłyśmy na podłogę, otępiałe i wyczerpane. Suczka leżała przy moich nogach, zadzierając głowę i co jakiś czas merdając ogonem. W jej oczach widziałam lęk i pytanie. „A ty pewnie piszczałaś i lizałaś ich po rękach?” - powiedziałam do niej.

Nastawiła trójkąty uszu.

Milicjanci pojawili się po jakichś dwóch godzinach.

Z hałasem zwalili się do mieszkania - było ich siedmiu, albo nawet dziewięciu. Rozmawiając ze sobą głośno i szybko, rozproszyli się po mieszkaniu i zaczęli łazić po pokojach, tworząc jeszcze większy nieład. Biegałam tylko od jednego do drugiego, rozpaczliwie obserwując, jak kopią rodzinne fotografie, przewracają kilka ocalałych wazonów mamy, zaglądają jeszcze głębiej do szuflad i szaf. Na chwilę napełniła mnie mglista nadzieja: jeden z nich, siwawy, w czystej koszuli, zdejmował z powierzchni mebli odciski palców. Nabierał na pędzelek jakiegoś proszku i pokrywał nim miejsca wokół klamek. Przypominało to przynajmniej jakąś pracę, obserwowanie jego działań mnie uspokajało.

Wygląd większości milicjantów, którzy węszyli w mieszkaniu, nie budził szczególnego zaufania. Wszyscy mieli mętne i żółtawe białka oczu, zepsute zęby i brud pod paznokciami, od kilku nieznośnie zalatywało alkoholem, jeden miał podbite oko, innemu cały czas spadały spodnie, odsłaniając szarawe majtki z rozciągniętą gumką. Tłusty spocony typ z obleśnym wyrazem twarzy prześladował mnie słowami: „Oj dostanie ci się od rodziców, malutka!

Ale szkoda, że nie zobaczę, jak ci dadzą w skórę! Ech, jak ja bym chciał na to popatrzeć, moja ty słodziutka!”.

Najmłodszy z nich - mężczyzna z ludzką twarzą - jeszcze niezepsuty przez niebezpieczną pracę, zawołał mnie do drugiego pokoju.

- Co to za pieniądze? - pokazał pięć dolarów, które leżały na biurku.

Przez chwilę zdezorientowana patrzyłam na banknot.

Co to - żarty? Zostawili mi jakieś zielone? Potem do mnie dotarło.

- To brata, dostał na urodziny.

- I oni ich nie wzięli? - zapytał mnie porządny milicjant.

Tak, jakby nie wierzył własnym oczom i musiał zapytać, żeby się przekonać.

- No, widać nie wzięli - odpowiedziałam jakoś nieprzekonująco.

- A gdzie one wcześniej leżały? - zainteresował się milicjant.

- Właśnie tutaj, to znaczy tak mi się zdaje - powiedziałam.

- Co, tutaj, na biurku?

- Tak. Dokładnie nie pamiętam.

- W którym miejscu? Proszę uściślić.

- Nie pamiętam. No, mniej więcej tu.

- I tu zostały? - zapytał milicjant.

- Tak.

- I ich nie wzięli?

- Nie wzięli.

Chudy szybko zapisywał nasz dialog, wysuwając koniuszek języka.

- Zapisz - rozkazał mu porządny milicjant. - „Pięć dolarów, brat dostał je na urodziny...”. Od kogo? - zwrócił się do mnie.

- Od babci - odpowiedziałam.

- Pisz: „...od babci. Leżały na biurku, nie wzięli ich”. Zapisałeś?

- Zapisałem.

- Może pani na razie odejść - skinął na mnie milicjant z uczciwą twarzą, od niechcenia kartkując podręcznik do fizyki.

W przedpokoju natknęłam się na tłustego typa. Patrzył na pracę frankowskiego malarza, która wisiała na ścianie przy wieszaku.

- A tego dlaczego nie wzięli? - zapytał. - Ten z pokoju wzięli, a tego nie.

- Nie wiem. Tamten obraz - wzruszyłam ramionami był stary.

- Drogi? - zainteresował się.

- Nie wiem. Wątpię.

- A to nie jest drogie? - wskazał na pracę. Było na niej namalowane coś jaskrawego, okrągłego, z okiem i nóżkami.

- Nie wiem.

- A co tu jest napisane? - nachylił głowę, żeby przeczytać głośno. - h-o-r-h-a. Horcha? Lorcha? Co to takiego?

- Nie wiem - powiedziałam.

- Nic nie wiesz, mała - skrzywił się. - No, chodź do kuchni, spiszemy twoje zeznania.

Z kuchni akurat wyprowadzali Julię. Uśmiechnęła się do mnie smutno.

Na stole stała przepełniona niedopałkami popielniczka.

Z jakiegoś powodu podeszłam do niej, całym ciałem zasłaniając ją przed milicjantem, a potem ostrożnie wzięłam ją lewą ręką, usiadłam na stołku pod ścianą, opuściłam rękę i trzymałam popielniczkę między stołkiem a ścianą. Moja pozycja, nie było co do tego wątpliwości, wyglądała dziwnie i nienaturalnie. Poza tym czułam się strasznie spięta, uświadomiwszy sobie, że popełniłam nieprzemyślaną głupotę: kiedy ten facio zauważy, że chowam przed nim popielniczkę, zacznie się ze mnie naśmiewać i kpić, a potem wywnioskuje, że mam coś do ukrycia.

Ale on niczego nie zauważył.

Kilka pytań: kto był, kto nocował, po co, jak długo, kto przychodził („No, malutka i głupiutka, jeszcze byś na słupie ogłoszenie napisała: przychodźcie kraść, nikogo nie ma”), co robiliśmy, co piliśmy, kto z kim („No jak to - chłopcy, dziewczęta, wino, papierosy i nikt z nikim? No, opowiadaj!”), kim są moi znajomi, jak się nazywają, skąd się wzięli, kiedy poszli („No tak, poszli wcześnie - a co robili w nocy?”), co było potem, dokąd jeździliśmy, kto nas zaprosił na dyskotekę, jak się nazywa, gdzie jest teraz, co robi...

Ktoś zadzwonił do drzwi. Poszłam otworzyć. - Żaden z milicjantów mi nie przeszkodził.

Na progu stała rześka Mucha.

- No i co porabiacie? Nie obudziłam was? - zapytała dźwięcznie.

- Mucha, idź do domu - powiedziałam jej szeptem. - Było włamanie. Tak czy inaczej wezwą cię jeszcze na milicję.

- A Chrystyna gdzie? - zapytała szeptem, gwałtownie blednąc.

- Nie wiem. To jakiś dom wariatów - kiwnęłam znużona i zamknęłam drzwi.

- Kto to był? - zapytał, wychodząc z kuchni, nieprzesadnie zainteresowany tłusty milicjant.

- Ktoś pomylił piętra - odpowiedziałam niezbyt pomysłowo.

Ale milicjant nawet nie uniósł brwi.

- Będziemy was przesłuchiwać na posterunku - powiedział. - Ale później. Wezwiemy was.

- Dobrze.

Kręcili się po mieszkaniu jeszcze ze czterdzieści minut, depcząc po książkach i bieliźnie. Potem wreszcie się wynieśli.

Cały następny tydzień ukrywałam się przed milicją u przyjaciół rodziców. Były też inne przyczyny, by nie zostawać w domu. Nawet po sprzątaniu (podczas którego wykryłam zniknięcie pięciu dolarów podarowanych bratu przez babcię w prezencie na urodziny) nie mogłam tam usiedzieć.

Wszystko, na cokolwiek spojrzałam, zdawało mi się brudne i zepsute, zdradzone i obce.

Czułam się winna wobec mieszkania. Nie mogłam w nim zostać, bo gryzło mnie sumienie. Tak jakbym zdradziła te rzeczy, książki, fotografie, wazony. Nie mówiąc już o tym, co zostało skradzione. Nie mówiąc już o Maryi z Jezuskiem - nie na darmo ledwie powstrzymywali łzy: wiedzieli. Nie mówiąc już o prapradziadku, który malując ich, o czymś rozmyślał, pod wpływem zmiennych czy - przeciwnie - stałych nastrojów, w szczególnym stanie, który tak łatwo spłoszyć i naruszyć, prapradziadku, który nucił sobie pod nosem jakąś piosenkę i oblizywał pędzelek z farbą („Prawdziwi artyści zawsze oblizują pędzelek z farbą - mówił mi jego wnuk, mój dziadek. - To jedyne, co odróżnia prawdziwych artystów od fuszerów”). Nie mówiąc już o reszcie krewnych, którzy przez dziesiątki lat chronili płótno, jak mogli, ukrywając je w wilgotnych i niezbyt dla niego odpowiednich skrytkach, przez co bardzo się zniszczyło, popękało i wyblakło.

Jednak ponieważ od czasu do czasu rozmawiałam z Chrystyną, wiedziałam, że je cztery - Chrystynę, Julkę, Muchę i Tanie - codziennie ciągają na przesłuchania, że grożą im, krzyczą, tysiące razy każą opowiadać wszystko, co się wydarzyło.

- Zdaje się, że nas podejrzewają - powiedziała Chrystyna zmęczonym głosem. - Zośka, powiedz im, że nie mamy z tym nic wspólnego.

- Pewnie, że powiem! - zapewniałam ją gorąco. - To durnie! Co wy tu macie do rzeczy?

- Ale Wowa też nie ma z tym nic wspólnego - powiedziała. - Ufam mu tak jak sobie. Jesteśmy przyjaciółmi!

Tak długo się znamy! Nigdy by mi czegoś takiego nie zrobił! Przecież go znam! To nie oni, Zośka!

Milczałam.

- Na pewno nie oni, słyszysz!

- Przesłuchują ich? - zapytałam.

- Chyba nie. Na razie nie mogą ich znaleźć. Staramy się nic o nich nie mówić. Wyjechali z miasta. Co ty, nie rozumiesz? Oni mają masę innych problemów!

- Nie no, rozumiem.

- Zośka, to nie oni! Słyszysz? Nie oni! - żarliwie krzyczała w słuchawkę.

Przez tydzień, który pozostał do przyjazdu rodziców, nie myślałam o niczym innym. Nocą nie mogłam spać, zasypiałam ze zmęczenia nad ranem. Ale nawet we śnie nadal myślałam o włamaniu. Nic mi się nie śniło. Po prostu śpiąc, zwijałam nieskończone kłębki myśli.

To bez wątpienia był Wowa. Chłopcy mieli idealne warunki, wszystko samo wpadło im w ręce. Zaproszenie Chrystyny na jakąś nudną posiadówę do uczennicy w dżinsowej sukience na ramiączkach (Ha! A ja podsuwałam mu Mario Puzo, licząc, że zainteresuje go z zawodowego punktu widzenia). Nagle okazuje się, że mają nad czym popracować.

Robi się coraz ciekawiej. Chłopcy improwizują. Uczennica chętnie pomaga: oprowadza po mieszkaniu, daje im klucze, zostawia samych w pokoju, pozwalając sprawdzić zawartość szaf, komód i szuflad.

Wciąż i wciąż, do całkowitej zwałki, przewijałam w głowie rozmowę z Wową o piratach, moje nim zainteresowanie, moje wzruszenie jego, jak mi się zdawało, onieśmieleniem wobec mnie, takiej rozumnej, takiej oczytanej. Ha! Oczytanej! Piraci są zakłopotani i tracą dar mowy, napotkawszy na jednej z wysp przepiękną uczoną dziewicę w długich szatach, która wymawia nieznane im słowa i składa życzenia z okazji nieistniejącego święta (Urodziny! Jak czule składałam mu życzenia z okazji urodzin! A on najpierw się dziwi, a potem ukrywa uśmiech - o durna! Ale o urodzinach powiedziała mi Chrystyna - więc to był jej wymysł? Żebym zgodziła się na ich wizytę? Po co?). Porażeni niespotykaną urodą i mądrością dziewicy, piraci wyrzekają się swej przeszłości i stają się dobrotliwi i łagodni, postanawiają żyć pod rządami pięknej niewiasty, która co wieczór czyta im na głos Ojca chrzestnego.

Wyobrażałam sobie ich porozumiewawcze mrugnięcia za moimi plecami. Widziałam, jak Tolik ogląda zamki, jak robi odcisk klucza - chociaż nie było to konieczne, zamki okazały się słabiutkie. Widziałam, jak badają wszystkie zakamarki, gdy dobrowolnie poszłam spać, jeszcze bardziej ułatwiając im zadanie.

Zaczynałam teraz rozumieć sens samochodowej przejażdżki. Trzeba nas było unieszkodliwić, w czasie gdy oni sprawdzali okolicę - klatkę, wyjścia na dach i drogi odwrotu. Aż ich zwolnili: „Chłopaki, wszystko w porządku, skończyliśmy, możecie zawieźć ptaszki do klatki” (przynajmniej tak to brzmi w filmowych komediach).

A więc jednak uciekli przez dach. Przy czym uciekli w ostatnim momencie, jakąś minutę przed naszym przyjściem. Świadczyła o tym nietknięta połowa pokoju, w której do przyjścia milicji wszystko stało na swoim miejscu.

Dokładnie połowa pokoju była splądrowana, a dalej - półki z równo ustawionymi rzędami książek, pozamykane szafki, biurko, w którego szufladach leżały schludnie poskładane dokumenty.

Nie zdążyli, bo przyjechałyśmy. Któryś z nich obserwował wejście do klatki.

Widziałam, jak ciemność podwórka rozcinają żółte światła taksówki. Jak samochód podjeżdża pod klatkę i staje. Wychodzimy z niego z Julią, trzaskamy drzwiami i śmiejemy się. Podwórko kilkakrotnie wypełnia echo. Nawet nie podejrzewamy, że tam na górze jest teraz straszliwy kipisz zgarniają wszystko, co nawinie im się pod rękę, pokrzykują na siebie, wybiegają na schody, wchodzą dwa piętra wyżej, podają rzeczy komuś na górze (pomiędzy innymi przedmiotami jest tam wycięty z ramy i zwinięty w rulon obraz), potem wszyscy razem przechodzą po dachu do następnej klatki, spokojnie wychodzą, wsiadają do swojego samochodu i uciekają z miejsca akcji. A my stąpamy po ich ciepłych śladach.

Pewnej nocy przeszyło mnie niewyraźne, ale palące wspomnienie: wtedy, kiedy wyrzucałam niedopałek z balkonu, zanim zgodziłam się pójść na dyskotekę (dlaczego Chrystyna właśnie tego dnia tak bardzo nalegała, żebym z nimi poszła? Czegoś mi nie mówi? Skąd oni wiedzieli, że nie będzie mnie w domu? Ktoś ich poinformował? Czyżby mnie śledzili?), omiotłam spojrzeniem podwórko. Co zapamiętałam? Światło zachodzącego słońca. Grupka gołębi przy ławce. Dziewczynka z plecakiem. Kot wyskakujący z pojemnika na śmieci. Dudniąca skądś głośno muzyka. I jeszcze coś... Coś niezwykłego. A raczej zwykłego, ale będącego nie na swoim miejscu. Przypominam sobie szary samochód z ciemnymi szybami stojący w kącie podwórka - daleko od mojej klatki, daleko od którejkolwiek z klatek, w najdalszym zakątku, z którego jednak wszystko doskonale widać. Nikt tam nigdy nie parkował, myślałam, czując, że trochę przebieram miarę (Czyżbym była pewna, że nikt tam nigdy nie stawia samochodu? Tak mi się zdawało. Nic więcej. Ale czemu zwróciłam na niego uwagę? Coś było z nim nie tak? Zamknięty i głuchy, z przyciemnionymi szybami. Czuć w nim było czyjąś obecność. Czyjeś uważne oczy. Czy mam manię prześladowczą? Dlaczego czułam taki niepokój przez te wszystkie dni? Jakby powoli smażyli mnie na patelni. Przeczucie? A może dyskomfort spowodowany czyimś spojrzeniem wlepionym prosto w plecy?). To byłoby logiczne. Ten, kto siedział w samochodzie, wiedział dokładnie, kiedy wychodzę i kiedy wracam. Patrzył na mnie, mówił o mnie i myślał, a ja szłam, rozmawiałam, śmiałam się - o niczym nie wiedząc. I teraz mogę się tylko domyślać, kto to był. Chociaż prawdopodobnie i tak go nie znam. Skąd w takim razie wiedział, że oddalam się na dostatecznie długo, by można się było włamać? Trzeba było poczekać, aż sąsiedzi pozamykają swoje mieszkania na noc, aż wszystko się uspokoi, aż można będzie działać mniej więcej otwarcie. A zatem wiedzieli, że wychodzę na długo. Skąd? Ktoś miał mnie zatrzymać? Kontrolować? Ktoś przekazywał im, gdzie jestem i czy nie wybieram się do domu? Ktoś, kto też był na dyskotece.

Sławik? Tania? Julia? Mucha? Chrystyna?

Dokąd i z kim pojechała Chrystyna? Co robiła przez całą noc?

Dlaczego Tania cały dzień była smutna i zmartwiona?

Coś ją wyraźnie niepokoiło. Wyglądała na przygnębioną. Jakby zmuszano ją, by robiła coś, na co nie ma ochoty.

Gdzie się potem podziała?

Wśród ukradzionych rzeczy było kilka flakoników francuskich perfum mamy, napoczęte słoiczki z kremami, szminki, ołówki, tusze. Jaki mężczyzna brałby te rzeczy? Po co? Dla swojej dziewczyny? Czyżby włamywacze myśleli o swoich kobietach podczas kradzieży? Skąd mężczyzna wiedziałby, które kosmetyki są lepsze, a które gorsze? To był nad podziw subtelny mężczyzna. Dobrze zorientowany w najnowszych trendach mody.

Julia była całą noc ze mną. Razem przyjechałyśmy do domu, razem weszłyśmy do klatki i do mieszkania. Kiedy byłam wesoła i beztroska, ona też sprawiała takie wrażenie.

Potem wyglądała na naprawdę przestraszoną. Udawała?

Mucha przyszła rano, kiedy w domu kotłowało się od milicjantów. Czyżby się tego nie domyślała? Kto zresztą lepiej od niej znał wszystkich tych piratów? Powinna była słyszeć jakieś rozmowy, urywki rozmów, jakieś aluzje (na przykład: „Wieź ptaszki do klatki”). Jeśli tak, to po co narażała się na niebezpieczeństwo? Żeby odwrócić uwagę?

Tania w końcu się nie pojawiła. O niej Chrystyna wcale nie mówi. Nie były bardzo bliskimi przyjaciółkami. W ogóle nie rozumiem, skąd się ta Tania wzięła. Trzeba będzie zapytać, czy ją też przesłuchują.

Od tamtej pory, wracając do domu, zawsze rozglądałam się, czy nie stoi gdzieś szary samochód z przyciemnionymi szybami. Ani razu go nie widziałam. Nigdy. Ani tydzień później, ani miesiąc, ani rok. Nigdy więcej nie widziałam tego szarego samochodu z przyciemnionymi szybami.

Z czasem coraz bardziej wątpiłam w siebie, w swoje wspomnienia. Zdawało mi się, że zaczynam przypominać sobie mnóstwo rzeczy, wiele podejrzanych momentów. Początkowo wspomnienie było niewyraźne i rozmyte, nie mogłam nawet opowiedzieć go słowami, ale z wolna się rozjaśniało, uwypuklało i wyłaniało z mojej świadomości, stając się coraz ostrzejsze i pełniejsze. W końcu mnie przeraziło: jak mogłam nie przypomnieć sobie tego wcześniej? Gdzie to było? W jakiej części mózgu? I co działo się ze mną wtedy, kiedy się to stało?

Zresztą, gdy wspomnienie stawało się jaskrawsze od innych, zaczynałam wątpić, czy można uważać je za realne.

Może mi się to przyśniło? Nad ranem, kiedy zapadałam w sen, spałam jak zabita.

Pamięć to dziwna rzecz. Kiedyś przez całą noc rozmawiałyśmy z przyjaciółką o różnych wydarzeniach z naszego życia. Omówiłyśmy chyba wszystko - każdą sekundę z jej i mojego życiorysu. I nagle ona złapała się za głowę.

„O Boże, przypomniałam sobie! - krzyknęła. - W ogóle tego nie pamiętałam, nie było nawet cienia, nawet śladu!

Jak to możliwe? Teraz przypomniałam sobie jasno i wyraźnie. O Boże!”. Przypomniała sobie, jak kiedyś - miała wtedy cztery lata - gdy bawiła się sama na podwórku, podszedł do niej młody mężczyzna i poprosił, żeby poszła za nim. Posłuchała go. Zaprowadził ją do piwnicy, na podłodze ułożył kawałki kartonu - tak dobrze wszystko pamięta: karbowane kawałki kartonu, jego przekrzywiona szara marynarka - i poprosił, żeby położyła się na nich na plecach. I właśnie tak zrobiła. Wtedy mężczyzna położył się na niej - ostrożnie, żeby nie sprawić jej bólu. „Powiedz, że mnie kochasz” - poprosił. „Nie chcę” - odparła. „No proszę, powiedz, że mnie kochasz!”. „Kocham cię!” - powiedziała i zaczęła płakać. Wtedy ją puścił.

Pamięć chowa w najdalszych zakątkach wspomnienia, na które nie chce się natykać. Tak jakby nigdy nie było wydarzeń, które zostały w nich utrwalone. Ale jak to się dzieje?

Czy wasza fizyka może to wyjaśnić?

Zauważyłam na brzuchu dziesięć ciemnofioletowych plam. Cztery z jednej, cztery z drugiej strony i po jednej trochę dalej i niżej od pozostałych. Skąd się wzięły? Co to jest? Jakaś choroba? Przeraziłam się.

Po kilku dniach plamy zaczęły zmieniać kolor. Robiły się miejscami zielonkawe, obok - pomarańczowe, fioletowy jaśniał, stawał się różowy. W końcu zrozumiałam, że to siniaki. Ale skąd?

Zakręciło mi się w głowie. Przypominało to szaleństwo.

Niemal fizycznie czułam, że zaczynam świrować. To jakby tracić równowagę, ziemia usuwa ci się spod nóg - i nie możesz nic na to poradzić, chociaż masz całkowitą pewność, że kawałek dalej grunt jest twardy i pewny, że nie może tak po prostu wziąć i się spod ciebie wyślizgnąć.

Kiedyś stojąc nago przed lustrem w łazience, wzięłam się pod boki. I wtedy do mnie dotarło! To siniaki po palcach rąk! Dokładnie po cztery tu i cztery tam, a po drugiej stronie - odciski kciuków.

Ale czyich? Nie pamiętam, żeby stało się ze mną coś, po czym mogłyby zostać takie ślady. Człowiek, który to zrobił, musiał mieć bardzo silne ręce. Jak mogłam nie zauważyć tego, że jakieś silne ręce łapią mnie w pasie?

Pomału przypomniałam sobie o Tani. O tym, jak kiedy chciałam iść spać, złapała mnie i rzuciła na łóżko, jak dyszała mi w ucho, jak lizała mnie po policzku. Teraz wyraźnie to sobie przypomniałam. Przypomniałam sobie, że mnie zabolało. Dlaczego tak długo szukałam odpowiedzi na tak proste pytanie? No tak, jestem teraz trochę zmęczona. To chyba normalne.

W ciągu kilku następnych dni trochę mi ulżyło. Rodzice mieli lada chwila wrócić. Zanosiło się na to, że jednak nie dostanę w skórę. Ich przyjaciele, u których mieszkałam, pocieszali mnie na wszelkie możliwe sposoby. Zaczęłam nawet normalnie zasypiać.

Którejś nocy obudziłam się nagle z kroplami zimnego potu na czole, zupełnie mokra i gorąca między nogami.

W moim rozbuchanym mózgu jedne po drugich, wypierając wszystko, co było tam wcześniej, zaczynały pęcznieć nowe wspomnienia.

I dokładnie pamiętałam, jak to było: mieszanka mocnej wody kolońskiej, tytoniu i wina, czyjeś ręce chwyciły mnie z całej siły, ktoś przycisnął się do mnie od tyłu, ale ja nie protestowałam, sama przebierałam nogami w stronę łóżka. Tam w całkowitej ciemności ogarnął mnie strach, skończyło się powietrze, skuliłam się i mocno zamknęłam oczy, i całkowicie znieruchomiałam, udając trupa. O moją twarz tarła skóra szorstka jak papier ścierny. Wargi były twarde i chropowate, znosiłam je, ale odsuwałam głowę, dyszano mi żarem w ucho i szeptano: „Cicho-cicho... ja tylko troszkę... troszeczkę”.

W tym momencie z sąsiedniego pokoju doleciało zachrypłe: „La-la-la! Tra-la-la-la!”.

Gorący język rozmazywał ślinę po mojej szyi, po policzku. Leżałam na wznak, oniemiała, otępiała i przestraszona.

Brzęknęły sprzączki sukienki. Spocona dłoń złapała mnie za rękę i dokądś mi ją pociągnęła, poczułam palcami naprężony, ciasno obciągnięty skórą organ. Kiedy go dotknęłam, poczerwieniałam ze wstydu. Pachniało czymś ostrym, może moczem.

„No chodź, chodź” - dalej śliniono mi ucho. W ciemności zobaczyłam, że nachylił głowę i wpatrywał się tam, gdzie krzyżowały się nasze ręce. Próbował zobaczyć swój korzeń w moich palcach.

Kiedy wszystko to wymalowało się w mojej głowie, mechanicznie zacisnęłam dłoń i wsłuchałam się w jej pulsowanie. Kciukiem wodziłam, zdaje się, w górę i w dół po szerokiej, wypukłej żyle.

W bierności, tak jak i w przymusie, jest zresztą coś upajającego i wabiącego. Kiedy twoją rękę z owalnymi, krótko obciętymi paznokciami, ktoś kładzie sobie na jajach (których chłodna, obwisła skóra porośnięta jest rzadką sierścią). Kiedy ktoś wciska cię całym ciężarem ciała w przeszkodę, nie dając ci się ruszyć, a nawet odetchnąć. Kiedy przygniata twoją głowę do wygiętego, błyszczącego kołka z pękniętą główką. Kiedy rozsuwa ręką nogi i zapuszcza palce w skuloną ciasnotę.

(I w tym wszystkim jesteś właśnie taka - te nieobcięte skórki, to zgrubienie nad samą pupą, przypominające malutką poduszeczkę, te wydęte, wiecznie z czegoś niezadowolone wargi. Infantylna i bierna. W każdej chwili gotowa się rozbeczeć. Żądasz, żeby wszystko było zaraz, natychmiast. Dajesz, kiedy się od ciebie żąda. Sama wstydzisz się poprosić. Czekasz, aż to, czego pragniesz, spadnie ci na głowę. Łaskawie pozwalasz innym dbać o siebie, robić za ciebie wszystko - że niby tak powinno być. Zakochana w sobie i leniwa. Uważasz się za najlepszą i tylko nie wiesz w czym. Obrazić kogoś - to dla ciebie jak splunąć, ciężko szlochasz natomiast, kiedy słyszysz o sobie coś, co nie bardzo ci odpowiada. Z łatwością stawiasz na wszystkim krzyżyk. Z łatwością wracasz do zwyczajnego stanu. Śmieszna, pretensjonalna, zagubiona, bezradna.

Z malutkimi uszkami, z cienkimi nadgarstkami. Ohydne, nikczemne, rozpieszczone dziecko z palcami w szczelinie warg sromowych).

Potem ręce trzymały moją głowę, kiedy otaczałam organ pienistą błonką śliny. Językiem znalazłam malutkie wgłębienie w czapeczce i połaskotałam je. Powierzchnią rozpłaszczonego języka, wypuszczając jak najwięcej śliny, zaczęłam wykonywać szerokie, niespieszne pociągnięcia. Łyknęłam zbyt głęboko, gardło mi się ścisnęło - zeskoczyłam, zamarłam na szczycie, ledwie dotykając wargami i starając się zapuścić koniuszek języka pod skórkę.

Kiedy wstyd i przerażenie przeleje się przez krawędź, w zasadzie zaczyna być wszystko jedno, co i jak się robi.

Można zachowywać się bezwstydnie, można się poniżać i upadać nisko. Można w końcu pozwolić sobie na mnóstwo uczynków, o których wcześniej strach było pomyśleć.

Ocierałam się wzgórkiem łonowym o jego łydkę. Zbyt mocno ściskał mi piersi, wgryzł się zębami w sutek - jęknęłam z bólu, odsunęłam jego ręce.

Otworzyły się drzwi do pokoju. W szerokiej smudze światła malowała się ciemna postać. Przez oddech i rytm przebijał się głos i śmiech. Znów zapadliśmy w ciemność, tymczasem palec całkowicie zanurzył się w soku. Rozczulone cierpkie łaskotanie rozchodziło się w dół po szeroko rozrzuconych nogach, w brzuchu i kroczu było coraz bardziej upalnie. Bardzo łatwo, niemal bez żadnego tarcia, ledwie się dotykając, rozpalone kawałki ciała jątrzyły się nawzajem, ślizgając się po warstwie pachnącego śluzu. Łechtaczka nabrzmiała, stała się łatwiej wyczuwalna pod palcami.

Dłoń dotknęła jakichś zakończeń nerwowych - po kręgosłupie przebiegł nieprzyjemny impuls.

Wypinam miednicę do przodu. Nogami obejmuję ciepłe kosmate uda. Jestem wgnieciona w łóżko. Moja twarz jest wciśnięta w poduszkę. Palce prześlizgują się między pośladkami, po delikatności, napęcznieniu i ciepłym śluzie, bezbłędnie znajdują pożądaną szczelinę.

Uparty klin przeciska się pomiędzy moimi udami. Ręce znów mocno ściskają talię. Nasadza się na mnie i miażdży trochę za szybko, zaczynam się opierać, napinam mięśnie.

W ustach cierpnie od smaku obcego potu, krople staczają się po plecach i ramionach.

Nie ma czym oddychać. Głowa głucho stuka o ścianę.

Płaskie piersi i łono nacierają na plecy i tyłek. Mokre pośladki z klaśnięciem przylepiają się do brzucha. Trochę łaskocze.

Kilka palców wciska się między rozchylone napuchnięte wargi. Gdzieś w tej pianie zagubiła się łechtaczka, twarda jak pestka wiśni. Łagodna jak wiśnia. Szeroko otwieram nogi. Jak najszerzej. Tak szeroko, żeby stać się po prostu absolutnie równą płaszczyzną, po której sączyłby się sok, jak z naciętej brzozy.

W głowie tumanią zapachy - czy to przejrzałości, czy rozkładu. Zapachy mchu, grzybów, zwiędłych liści, nagrzanych w piasku rapan i wodorostów. Miąższ z rozdartego mięsa polanego sosem z dobrze odstanych, skwaśniałych wydzielin.

Co robić, kiedy na jedno wydarzenie nakłada się kilka wspomnień? Które z nich są prawdziwe, które najbardziej wiarygodne? Może trzeba z tego skorzystać i wybrać to, które najbardziej się nam podoba? Albo wyrządza najmniej szkody?

Ale które? I skąd wiedzieć, co przyniesie więcej szkód: pamięć czy zapomnienie?

Posterunek milicji znajdował się na niewielkiej, prawie wiejskiej uliczce - zresztą niedaleko domu, do którego przywieźli nas podczas naszej przejażdżki samochodem Tolik ze Sławikiem.

Prowadzono mnie i rodziców przez korytarz, w którym śmierdziało szarością i kiełbasą. Ściany do połowy pokryte były farbą olejną koloru morskiej fali, dalej, aż do sufitu, łuszczył się szary tynk. Granica między nimi wyznaczona była wąską, miejscami niezbyt równą smugą jasnego fioletu.

Minęliśmy pomieszczenie, w którym za półprzymkniętymi zakratowanymi drzwiami moje przyjaciółki żartowały z milicjantem.

- Zośka! - krzyknęła Chrystyna. Zdążyłam jej tylko pomachać i pokazać, że muszę iść, ale niedługo się zobaczymy.

Rodzice szli przodem, ja zostawałam o krok z tyłu. Kierowaliśmy się do gabinetu naczelnika.

Ktoś złapał mnie za rękę. Zatrzymałam się. Rodzice usłyszawszy, że moje kroki nagle ucichły, odwrócili się.

- Musimy przesłuchać państwa córkę - powiedział krępy milicjant wyglądający na znudzonego.

- Będziecie ją przesłuchiwać przy nas - odpowiedzieli surowo rodzice. - A teraz idziemy do naczelnika.

- Czego przy was? - wzruszył ramionami milicjant. Żadne przy was. I tak przesłuchać trzeba.

- Później przesłuchacie - powtórzyli rodzice jeszcze bardziej surowo. Stanęli wtedy po obu moich stronach i poprowadzili mnie schodami na górę. Skądś dobiegały przenikliwe kobiece wrzaski i głuche uderzenia. Zgarbiona baba, zamotana w czarną chustkę jak muzułmanka - nawet nos i usta miała ukryte pod tkaniną - rozmazywała szmatą błoto po podłodze. Zerknęła na nas gościnnie i odskoczyła na bok, by zrobić nam miejsce.

Naczelnik siedział za biurkiem i jadł barszcz z dwulitrowego słoika.

- Proszę, proszę - przywitał nas życzliwie i szerokim gestem wskazał dwa wolne krzesła naprzeciwko biurka, jednocześnie wycierając wąsy. Zostałam pod ścianą.

W gabinecie naczelnika było niemal pusto, nic poza biurkiem, krzesłami i starą lakierowaną szafą z wypaczonymi drzwiami. Z parapetu smutno zwisały skrzydła popularnego w mieszkaniach obywateli naszego miasta kwiatka.

Biurko zasłane było papierami.

- No co? - zapytał naczelnik i odstawił słoik z barszczem (gęstym - zostawiona w nim aluminiowa łyżka nawet nie drgnęła) na podłogę przy biurku. - No co? - powtórzył i popatrzył na rodziców.

Przez chwilę panowała cisza. Potem naczelnik gwizdnął.

Gwizdał długo i pięknie, i ja, przenosząc spojrzenie z niego na zakratowane okno (dlaczego w gabinecie naczelnika milicji w oknie są zamontowane kraty?), za którym bujnie zieleniło się drzewo, przypomniałam sobie, że zaczyna się lato, a latem wszystko jest beztroskie i wesołe.

Wtedy naczelnik wykopał ze sterty papierów teczkę z napisem „sprawa N”.

- To jest państwa sprawa - powiedział, otworzył teczkę i zabrał się do czytania. Lektura była, zdaje się, pasjonują ca: naczelnik co kilka minut energicznie przekręcał głowę w lewo, od czego chrzęściło mu w szyi, brał głęboki od dech, potem głośno wypuszczał powietrze, chrząkał, pry chał, cmokał, chichotał, burcząc pod nosem: „Aha! A tak to! O to chodzi! Ha! Pewnie! Oczywiście, oczywiście... A to co? Za-pro-si-ła. A to? Prig-ła-si-ła. Hm! No tak! Masz ich inteligenci!”.

Wreszcie zamaszystym ruchem zamknął teczkę, pragnąc chyba osiągnąć porażający efekt zatrzaśnięcia, jednak teczka była za cienka, żeby gest wyszedł jak należy.

- Wszystko tu jest proste i jasne - poinformował. - Tyle że niczego nie znajdziemy.

- Dlaczego? - osłupieli rodzice.

- Dlatego - naczelnik skrzywił się sarkastycznie, oparł łokcie na biurku, splótł dłonie i oparł na nich podbródek.

- Inaczej mówiąc: co było, zginęło - dodał. - Wszystko już wywiezione, pochowane, rozdrobnione, rozebrane na części, przetopione, pieniądze wzięte i przepite. Szukaj wiatru w polu, jak to mówią.

I znów zagwizdał. Potem przemówił dalej:

- Możemy wam na przykład przywieźć mikrofalówkę.

I powiedzieć: „Znaleźliśmy państwa mikrofalówkę”. A państwo na to: „Przecież nie ukradli nam mikrofalówki!” A ja skąd mam wiedzieć, co wam ukradli, a czego nie? - zmrużył prawe oko.

- Nie mieliśmy mikrofalówki! Przecież ma pan listę ukradzionych rzeczy! - przypomnieli mu rodzice.

- Ech, lista... - pokręcił głową naczelnik, demonstrując w ten sposób, jak trudno mu rozmawiać z tak beznadziejnymi, niezorientowanymi ludźmi. - Lista! Takie tam. Nie mogę dowierzać liście. A jeśli przywiozę państwu mikrofalówkę, o której nawet nie mieliście pojęcia, a wy na to:

„Oj, nasza mikrofalka!” - to przywłaszczycie sobie mienie, które należy do innych obywateli. A ja co?

- Co to ma do rzeczy? - nie wytrzymali rodzice. - I po co nam pańska mikrofalówka?

- Ja wcale nie mówię, że jest wam potrzebna - uspokajał ich naczelnik. - To tylko tak, dla przykładu. Do czego zmierzam... komputerów nie mamy. Nasze komputery to dwie ręce, dwie nogi i motorek po środku. Nie to, co u niektórych obywateli - z przyganą zerknął na rodziców.

- Więc proszę zrozumieć, szanse są mniej więcej zerowe - autorytarnie oświadczył naczelnik. - A teraz muszę powiedzieć państwu coś w tajemnicy - jego twarz nabrała uroczystego, niemal tragicznego wyrazu. Machnął na mnie ręką:

- Dziecinko, wyjdź na minutę, powiem coś obywatelom, a potem wejdziesz.

Posłusznie wyszłam i zatrzymałam się przy balustradzie, wychyliłam się przez nią i spojrzałam w dół. Na parterze stał znudzony milicjant i patrzył prosto na mnie.

- No chodź, chodź! - zawołał.

Szybko się cofnęłam i przycisnęłam do ściany.

- Schodź, schodź, widziałem cię! - milicjant nie dawał za wygraną. - Chodź, chodź! No przecież nie będę po ciebie wchodzić!

„A dlaczego? Mógłby wejść” - pomyślałam, schodząc po schodach i starając się zachować raźny, rozluźniony i pełen wyższości wyraz twarzy.

- A dlaczego? Mógłby pan wejść - powiedziałam, podchodząc do niego.

Spojrzał tylko na mnie w milczeniu i poprowadził dalej. Znów minęliśmy pokój z dziewczynami. Mucha, wypinając tyłek i pożądliwie się uśmiechając, wystawiała usta z papierosem w kierunku młodziutkiego pracownika organów ścigania, któremu drżały dłonie.

- Zośka! - krzyknęła do mnie Chrystyna. Rozłożyłam ręce i poszłam dalej, za błękitnymi plecami mojego przewodnika. Kobiece krzyki, których przez jakiś czas nie było słychać, odezwały się ponownie, ale teraz brzmiały skazańczo i beznadziejnie.

Znaleźliśmy się w wielkim pokoju z kilkoma biurkami z jasno lakierowanych płyt pilśniowych. Z sufitu zwisała goła, blada żarówka, która migotała, błyskając jasno, to znów prawie gasnąc. Wtedy pokój ogarniał mrok - tę część wewnętrznego podwórka porastał stary zapuszczony sad, i drzewa, przyciskając się do okien, całkowicie je zasłaniały.

Wewnątrz szklanej bańki zwijał się rozżarzony drucik.

- Siadaj tutaj - znudzony milicjant flegmatycznym gestem wskazał połamane krzesło, które niegdyś pomalowane było na zielono.

Ponieważ w zasięgu wzroku nie było żadnego innego miejsca, by usiąść, skorzystałam z propozycji. Teraz musiałam ciągle napinać mięśnie nóg, by utrzymać się na krześle i przypadkiem nie wykopyrtnąć się na bok.

Przy otwartym oknie stał jeszcze jeden osobnik - suchy, drobny, pomarszczony, z ciemną, niemal brązową skórą i rzadkimi, tłustymi włosami, na których zostały równe bruzdy po grzebieniu. Osobnik palił przy oknie, zbliżając swoją napiętą twarz o ostrych rysach do krat, i wydmuchiwał dym przez wybrany prześwit pomiędzy żelaznymi prętami.

- No, proszę opowiadać, co się zdarzyło - polecił znudzony milicjant, kartkując lokalną gazetę.

Opowiedziałam. Znudzony czytał w tym czasie artykuł o problemie nielegalnego handlu, a Nerwowy palił papierosa za papierosem, od czasu do czasu wydając z siebie niezbyt głośne, ale za to groźne chrząknięcia.

Gdy kończyłam opowiadać, poczułam, że bolą mnie nogi.

 I to było nieprzyjemne. Natomiast ze swojej opowieści byłam bardzo zadowolona - udało mi się utrzymać lekceważący i bezczelny ton, za pomocą którego chciałam zademonstrować milicjantom, jak bardzo góruję nad nimi pod względem moralnym. Rozpierała mnie duma - byłam pewna siebie, dowcipna, ironiczna. Milicjanci powinni czuć się po prostu zmiażdżeni.

Przez jakiś czas w pokoju panowała cisza, tylko Znudzony dalej szeleścił gazetą. Z artykułem o nielegalnym handlu zasadniczo się zgadzał. Zaczęły mnie boleć policzki - nie tak łatwo utrzymywać na twarzy zwycięski uśmiech.

Nerwowy odwrócił się plecami do okna, ale nie patrzył na mnie.

- A która z dziewczynek dała cynk? - wycedził.

- Proszę? - zapytałam. I niespodziewanie dla samej siebie wyszczerzyłam się i niewiele myśląc, palnęłam: - Co za cynk, a może miedź?

Nerwowy machnął ręką. Popiół z papierosa spadł mu na buta. Potrząsnął nogą i z całej siły walnął nią o kaloryfer.

- Ja ci zaraz, kurwa, pożartuję! - krzyknął.

Poczułam, że się czerwienię. W uszach szumiało.

- Bardzo proszę, niech pan na mnie nie krzyczy - wydusiłam (cicho, niemal szeptem, starannie ukrywając drżenie głosu - a jednak poczucie własnej godności udało mi się podkreślić).

W ciągu sekundy, podczas której jego oczy zalała krew, a on sam niczym wij zaczął szukać mnie wzrokiem po pokoju, zdążyłam pożałować swojego lekkomyślnego zachowania. Trzeba było pociągać nosem i pokornie kiwać głową, trzeba było powtarzać, że jestem głupia i nikczemna, trzeba było zwalać winę na wszystkich po kolei i zalewać się łzami.

Czując zagrożenie, nawet Znudzony oderwał się od swojej gazety i spojrzał pytająco na Nerwowego.

- Ja na ciebie zaraz, kurwa, nie tylko pokrzyczę! - wydarł się Nerwowy, jego usta otwierały się nieprawdopodobnie szybko i szeroko, a wylatujące z nich dźwięki mogłyby łamać gałęzie drzew. - Zaraz ci wszystkie kości połamię!

I jeszcze mi podziękujesz, zarazo! Co ty sobie myślisz, że dla zabawy tu przyszłaś? Przedszkole, żłobek, tak? Myślisz, że na milicji nikt nie ma nic do roboty i może tracić czas na takie idiotki jak ty, co siedzą i się szczerzą, i myślą, że są najmądrzejsze na świecie? Zaraz ci pokażę, kto tu jest najmądrzejszy! Nogi ci z dupy powyrywam, pysk ci zatkam, ja cię nauczę mówić! Co, ładnie gadać umiesz? To cię zamknę w areszcie, będziesz tam sobie ładnie gadać z żulami i kurwami! Będziesz sobie, zarazo, z nimi żartować! Co ty sobie myślisz, z rodzicami przyszła, kuprem zakręciła i zadowolona? A ja ci, kurwa, udowodnię, że ty sama im to swoje mieszkanie nadałaś! Wiesz, ile ja w życiu widziałem takich jak ty? I wszystkim im karki połamałem, teraz chodzą u mnie, kurwa, jak w zegarku! Przecież ja cię na wylot przejrzałem! Ślicznotka, kurwa! Jeszcze raz zobaczę, że się śmiejesz, a będziesz zęby do końca życia zbierać!

Wypluł coś wielkiego i zielonego, co głośno chlapnęło o podłogę przy jego nogach. Potem znów odwrócił się do okna i spróbował zapalić papierosa. Ręce mu się trzęsły, a zapalniczka nijak nie chciała wykrzesać ognia.

- No spokojnie, spokojnie, nie trzeba się denerwować łagodnie przemówił do mnie Znudzony, odkładając na bok gazetę i splatając dłonie na piersi. - Trzeba spokojnie pomyśleć, normalnie wszystko opowiedzieć. Będziesz składać zeznania na piśmie, dobrze? - podszedł i pogłaskał mnie po ramieniu.

Skinęłam twierdząco. Znudzony podszedł do drzwi i gestem przywołał mnie do siebie.

- Żarciki, kurwa - syknął Nerwowy, kiedy zamykałam za sobą drzwi.

W końcu trafiłam do pomieszczenia, w którym siedziały dziewczyny. Oprócz nich na fotelu w kącie spał poszarpany, zachlapany krwią chłopaczyna. Zalatywało od niego wódką. Twarz i ręce miał poznaczone siniakami i skaleczeniami. Jego lewy nadgarstek był przykuty kajdankami do rury od kaloryfera. Chłopiec był bosy. Spokojnie sapał, od czasu do czasu stukając potylicą o ścianę.

Dziewczyny, tak jak ja, składały pisemne zeznania. Mucha flirtowała z młodym kłapouchym milicjantem.

- A słowo „malinka” może być? - zapytała go.

- Co? - przestraszył się ten biedak.

Mucha zsunęła golf z szyi i zademonstrowała chłopcu wielki fioletowoczerwony ślad. Milicjant odwrócił wzrok, a po chwili cały się odwrócił i gdzieś sobie poszedł.

- Codziennie nas tu ciągają - powiedziała Chrystyna.

- Tak jakbyśmy coś wiedziały - wydęła wargi obrażona Julia.

Zapytałam o Wowę.

- O, ten koleś - Chrystyna kiwnęła głową w kierunku drzwi, dając mi do zrozumienia, że ma na myśli milicjanta, który je pilnował - obserwuje ich w „Ura”. Ale niczego nie mogą im zrobić, nie ma podstaw do zatrzymania. Chociaż wzywali ich na przesłuchanie.

Spojrzała mi w oczy, ciężko westchnęła i powiedziała:

- Zośka, to nie oni. Pytałam Wowę, prosiłam go: „Powiedz mi prawdę, to wy zrobiliście?”, a on mi na to: „Jak możesz tak myśleć! Jak mógłbym tak z tobą postąpić! Jak bym wiedział, kto to zrobił, sam bym na niego doniósł!” To nie on, Zośka, serio!

Wyobraziłam sobie młodego milicjanta na dyskotece. Jak się maskuje, pije piwo, gapi się na laski. A wszyscy wokół i tak wiedzą, kim jest, i czasem się do niego uśmiechają, a czasem potrącają, niby niechcący, czasem znów dla żartu częstują go koktajlem „Seks na plaży”.

Tania pachniała znajomymi perfumami „1881”. Takie same miała mama.

Przypominało to najlepszą lekcję w moim życiu - kiedy piszesz ostatnią klasówkę, chociaż wiesz, że już nikt nie będzie jej sprawdzał, bo stopnie są dawno wystawione i wszyscy słodko mrużą oczy w przeczuciu wakacji. Słońce waliło w okna przez liście (i kraty). Śpiewały ptaki. I tylko od czasu do czasu nerwowo się wzdrygałam i z jakiegoś powodu drętwiała mi prawa noga.

Trzymali nas tam niemal cztery godziny. Razem zapisałyśmy cały stos papieru. W trakcie pisania rozmawiałyśmy o dżinsach, kolczykach, farbach do włosów, pozycjach seksualnych, o psie, którego zabił samochód, o klinikach weterynaryjnych, o losie Wiki Macało, która w zeszłym roku wykradła z pokoju nauczycielskiego dziennik naszej klasy, o tym, kto chce dokąd wyjechać i ile zamierza mieć dzieci, i o psychopacie, który obcinał swoim ofiarom nosy i uszy, i o kolesiu, który spał przykuty do kaloryfera (Mucha znalazła piórko i zaczęła łaskotać go w nos; koleś otworzył oczy, prychnął, obrzucił nas wzrokiem i znów zasnął), i o wielu innych nie mniej ciekawych rzeczach.

Przez cały ten czas rodzice czekali na mnie na dworze, przed wejściem na posterunek. Nie wpuszczono ich z powrotem do budynku.

Stara sprzątaczka, która kolejny raz myła klatkę schodową, nie zmieniwszy ani razu wody, powiedziała im:

- Będziecie tu długo czekać. Ojoj... żeby chociaż na jutro wypuścili. Lepiej idźcie, jedzenia jakiegoś przynieście.

Ktoś mi powiedział, że Chrystyna Szczubra urodziła niedawno drugie dziecko. Też chłopca. Mąż przysyła jej pieniądze z Rosji. Przez cały ten czas spotkałam ją tylko raz.

Pchała przed sobą wózek. Kiwnęła mi po prostu głową.

Ktoś mówił, że blondynka Julia, matka chrzestna starszego syna Chrystyny, olała wszystko i szuka sobie męża.

Ktoś poinformował, że był na imprezie z bardzo grubą blondynką („Miała nawet podwójny podbródek!”), która demonstrowała taniec brzucha i wygadała się, że kiedyś mnie znała.

Olę Hreczkę spotkałam kilka razy - też wyszła za mąż, urodziła dziecko, obcięła włosy i ufarbowała się na kasztanowo. Pierwszy raz spotkałam ją niedaleko szmateksu, stała przy kiosku z papierosami w czerwonej firmowej czapeczce na głowie i pytała ludzi, jakie papierosy palą, a potem dawała im w prezencie zapalniczkę z logo camel. Za drugim razem szła ulicą Matejki z katalogami Oriflame w dłoniach.

Ostatni raz widziałam ją naprzeciwko porodówki. Przeprowadzała jakąś ankietę.

Ola Szowczyk, powtarzając: „Widziałam, że wszystko do tego zmierza”, wyjechała ze swoim nowym narzeczonym Romanem do Stuttgartu. Tam wyszła za mąż za naturalizowanego Turka i urodziła mu dziecko. Przynajmniej tak mówiła Ola Hreczka, nie ukrywając dumy: „Przysłała nam wideo z pozdrowieniami! Po prostu nieprawdopodobna ślicznotka!”

Kiedyś w autobusie Iwano-Frankowsk-Lwów widziałam nawet Wowę blondyna. Nie poznał mnie.

Wowę bruneta spotkałam na deptaku. Spieszyliśmy się dokądś ze znajomym, a Wowa szedł z naprzeciwka ze swoją wysoką dziewczyną. Dziewczyna wściekała się i krzyczała: „A co on sobie myśli! Co on sobie myśli! Nie będę tego dłużej znosić! A ty mi ust nie zamykaj! Łajzy!”. Nasze spojrzenia się spotkały i patrzyliśmy na siebie, dopóki się nie minęliśmy. Żaden mięsień nie drgnął na jego ani na mojej twarzy. Z jednej strony wrzeszczała jego czarniawa przyjaciółka „osiem sutków”. Z drugiej strony znajomy opowiadał mi coś w zachwycie.

Żadnej z ukradzionych rzeczy nie znaleziono. W ogóle, po pierwszych - i jednocześnie ostatnich - odwiedzinach na posterunku jakiekolwiek kontakty z milicją ustały.

W ten sposób nigdy więcej nie zobaczyłam już obrazu namalowanego przez Karla Skoczdopola. Jeśli kiedykolwiek będę miała okazję jeszcze o nim usłyszeć albo chociaż zerknąć na niego kątem oka - mam na myśli obraz, a nie prapradziada - stanie się to dla mnie jeszcze jednym dowodem na niesamowite poczucie humoru świata. Byłabym o wiele spokojniejsza, gdybym wiedziała, że obraz istnieje, że zachował się gdzieś w ciemnym kącie pomiędzy socrealistycznymi plakatami, żyrandolem a kilkoma podziurawionymi pufami w pakamerze jakiegoś kierownika. Poczułabym niemal całkowitą ulgę, gdybym otrzymała informację, że obraz wisi nad stołem w mieszkaniu złodzieja. To byłoby i słuszne, i smutne. Za każdym razem zanim złodziej wyjdzie z domu, żegna się pośpiesznie i całuje stopki Jezuska.

Wszyscy złodzieje są przesadnie religijni - to pomaga im trzeźwo podchodzić do życia.

Tylko Muchę spotykam co jakiś czas. Zdaje się, że wszystko u niej w porządku.

A wtedy, kiedy żegnałam się z Chrystyną Szczubrą przed rokiem rozłąki (ten rok ciągnie się i ciągnie, a jego końca nie widać, i słowo „rozłąka” wydaje mi się zbyt głośne i marne jednocześnie), ona wetknęła mi do rąk książkę w brązowej skórze, z wytłoczoną na okładce złocistą czaszką, pod którą skrzyżowany był pałasz i pistolet.

„J.W. d’Archenholtz, Historia piratów”.

- Miałam ci to przekazać - powiedziała Chrystyna.

Podziękowałam i wzięłam. Niedawno czytałam po raz trzeci.

Diabeł tkwi w ryżu

Miesiąc czy dwa po powrocie wybrałam się do miasta, w którym mieszkał (chociaż to nie całkiem tak - dom mieli na przedmieściach, no ale zawsze). Umówiliśmy się w centrum przy pomniku Szewczenki.

Nasze pierwsze spotkanie wypadło w jakieś narodowe święto - kiedy czekałam na niego i jego brata pod pomnikiem, w złotym, dusznym czerwcowym powietrzu kręciły się tłumy bojowo nastawionych emerytów w wyszywanych koszulach z kwiatami i znaczkami na piersiach. Wykrzykiwali hasła, tworzyli grupki interesów i zapluwając się, pomstowali, ganili albo wygłaszali własny i jedynie słuszny plan wyjścia z kryzysu.

Braci Hawrylaków nie było widać i zaczynałam już godzić się z myślą, że nie przyjdą. „To się przecież nie zdarza mówiłam sobie - tak długo żyć tym czekaniem, tak długo o kimś myśleć i potem spotkać się z nim i się nie rozczarować, tylko przeciwnie - bardziej się oczarować, na dłużej, na zawsze. Nie, to się nie zdarza. I dlatego nawet lepiej, że nie przyjdą i nigdy się nie spotkamy. Nie potrzebuję tego rozczarowania. Lepiej, żebym już zawsze cierpiała nudności i pijaństwo”.

Wokół krążyli emeryci. Zeszło się ich tylu, że nie było zza nich widać nawet skrzydlatego Szewczenki, który - jak mówiono - miał jedną rękę z gipsu, bo rzeźbiarz przepił kawał brązu. Siedziałam na niskim nagrzanym murku, rozglądając się na wszystkie strony. Ale widziałam tylko kilkadziesiąt par damskich nóg pokrytych żylakami oraz co najmniej tyle samo męskich wytartych spodni, spod których wyłaniały się żałośnie krótkie skarpetki.

Coś chrząknęło nade mną, uniosłam głowę i na tle błękitnego czerwcowego nieba, wysoko, bardzo wysoko, zobaczyłam dwie głowy. Patrzyły na mnie uważnie. Patrzyły jednakowymi oczami, ale zupełnie inaczej.

Bracia Hawrylacy okazali się wysocy i chudzi. Młodszy był o kilka centymetrów wyższy, a starszy - jakieś dwa kilogramy chudszy.

Ściskając moją rękę, młodszy Hawrylak niemrawo uniósł lewy kącik ust, naśladując uśmiech. Później szybko cofnął dłoń, nagle spoważniał i odwrócił twarz, by przyjrzeć się czemuś ponad głowami emerytów.

Na starszego bałam się nawet spojrzeć.

Gdy zerknęłam na niego po raz pierwszy, poczułam głęboki, przytłaczający smutek. „Niech to diabli, niech to diabli” - pomyślałam, starając się nie dostrzegać jego wybałuszonych z zachwytu oczu. Czy raczej oczek - malutkich, zezowatych, blisko osadzonych. Nad nimi zwisały gęste bezkształtne brwi, które zrastały się u nasady nosa. Przerwy między żałosnymi, pomarszczonymi niteczkami warg a wielkim, niemal rozpłaszczonym, mięsistym nosem prawie nie było.

Minęliśmy zbiegowisko staruszków i poszliśmy przed siebie. Młodszy trochę z przodu, wciskając dłonie w tylne kieszenie dżinsów i szeroko rozstawiając chude, opalone łokcie. Na lewym zauważyłam zaschniętą brunatną plamę krwi. Wpatrując się w ten strupek, starałam się opanować.

Ale gdzie tam. Skóra Starszego poznaczona była śladami po ospie i pokryta czerwonymi, napuchniętymi pryszczami. Krótkie czarne włosy przystrzyżone na jeża odsłaniały nierówności czaszki. Na malutkim okrągłym podbródku jak żart ciemniał kokieteryjny dołeczek. Nieproporcjonalnie duże uszy sprawiały, że jego głowa wydawała się zupełnie malutka.

Ale najgorsze było to, że wcale nie miał specjalnego miejsca na żuchwie, trochę poniżej ucha. Było tam całkowicie płasko: od ucha owal twarzy przechodził od razu w brodę.

Żadnego zdecydowania, surowości i napięcia. Tam, gdzie miała się mieścić rozpacz i okrucieństwo, widziałam najwyżej odrobinę uporu charakterystycznego dla namolnego zwierzątka. I jeszcze zagubienie, miękkość i niespożytą czułość. I gotową w każdej chwili wyrwać się na zewnątrz w formie zaślinionej ufności.

Czułam się jak ogłupiona przez samą siebie idiotka idiotka, którą rzeczywiście byłam. To przecież nie jego wina, że w mojej wyobraźni potworność jego wyglądu graniczyła z infernalnością. Nawet się nie domyślał, w jaką demoniczność ubrałam go w swojej dziecinnej wyobraźni (bo infernalność wynika z infantylności).

Przecież jego brzydota była tak naprawdę śmieszna i niska. Kolaż małych wad - niczym karykatura albo przyjacielska drwina. Kwaśne oczy, białe zaostrzone wągry, wosk w uszach jak siarka (no i masz diabła, i piekło, i siarkę).

Drobniutkie ząbki przypominające mleczaki. Wiecznie przepraszający ton głosu. Namolność. Przygarbienie. Jego powaby można by zresztą opiewać w nieskończoność.

Terkotał coś wesoło (wysoki chłopięcy tembr głosu), jąkając się, połykając sylaby i niezdarnie budując zdania. Odpowiadałam mu, nie spuszczając wzroku z lewego łokcia jego brata.

Młodszy odwracał czasem głowę w lewo albo w prawo i wtedy widziałam go z profilu. Brwi też miał gęste, ale zgrabnie dopasowane do jego zmrużonych kocich oczu.

Cała jego twarz była kocia: szeroki uśmiech, wydatne kości policzkowe, leniwe i znudzone spojrzenie.

„Niech to diabli” - pomyślałam znowu, łypiąc na jego silną, opaloną szyję.

Tym czasem Starszy wymachiwał skrzydłami kolorowej syntetycznej koszuli. Spowił mnie gęsty i ostry zapach jego potu, tak silny i kwaśny, że miałam ochotę zamknąć oczy.

„No tak, przecież jest lato” - wyjaśniłam sobie w myślach.

Poszliśmy na piwo w jakieś chłodne miejsce. Mówił głównie Starszy, nie spuszczając ze mnie oczu, niezdarnie bujając wszystkimi zawiasami - był jak źle naoliwiony Blaszany Drwal, zdawało się, że poskrzypywał nawet trochę kośćmi. Jego wzrok kłuł mnie w serce. Czułam się tak, jakby trzeba było przegnać bezdomnego psa, nakarmiwszy go najpierw kiełbasą. Pies wsuwa kiełbasę, jest wesoły i wierzy, że oto wreszcie także w jego życiu wszystko się ułożyło, że w końcu nawet on znalazł sobie pana.

Opowiadał coś o ich domu na przedmieściach i o tym, jak niedawno kąpali się w jeziorze i jakie tam u nich robią czeburiaki, i co mówiła babka w autobusie, kiedy jechali się ze mną spotkać, i z jaką dziewczyną spędził wczoraj wieczór Młodszy, i co mówiła sąsiadka, i jak to śpiewa Kazik, i jeszcze o wielu innych rzeczach, za którymi nie mogłam już nadążyć, spijając pianę z piwa, uśmiechając się i dorzucając co jakiś czas słowo albo dwa.

Młodszy siedział w milczeniu, pił szybciej od nas i myślał o swoich sprawach. Na jego twarzy od czasu do czasu pojawiał się sarkastyczny uśmiech. Niebawem zaczął ostentacyjnie ziewać i szturchać Starszego pod stołem, tak że piwo rozlewało się na obrus.

Podeszła do nas młoda Cyganka z kilkoma zwiędłymi różami na długich łodygach. Starszy spojrzał pytająco na Młodszego. Młodszy skrzywił się z obrzydzeniem i wymownym gestem dał Cygance do zrozumienia, żeby szła do diabła. Kiedy Cyganka obrażona pokuśtykała dalej (udawała, że ma jedną nogę krótszą), nasze spojrzenia się spotkały.

A Starszy niczego nie rozumiał. Na przykład uparcie oddawał mi pieniądze, kiedy usiłowałam za siebie zapłacić. Aż zachłystywał się pragnieniem, żeby być mężczyzną: otwierać drzwi, przepuszczać przodem, całować w rękę, odsuwać krzesło, pomagać założyć płaszcz, próbować wino i decydować, czy jest godne damy. Naprawdę się zachłystywał: ślina pieniła mu się w kącikach ust i co chwilę z głośnym siorbnięciem wciągał ją z powrotem.

Znów odsunęłam od siebie pieniądze.

- Niech tam... Pozwól jej, jeśli chce - wzruszył ramionami Młodszy, wyglądał na tak znudzonego, jakby nuda miała lada moment zacząć ściekać z niego niczym kisiel.

Grzbietem swojej wielkiej dłoni zakończonej śmiesznymi płaskimi paznokciami zgarnął pieniądze na krawędź stołu, przerzucił je do drugiej dłoni i schował do tylnej kieszeni dżinsów. Nawet na mnie przy tym nie spojrzał.

- Idę się wysikać - powiedział i głośno beknął. A potem uderzył mnie jeszcze drzwiami. Lekko, co prawda, ale uderzył.

Starszy zaczął przepraszać. Nie poczułam się urażona.

Chciałam powiedzieć Starszemu, że jego brat ma rację i że lepiej dla niego byłoby postępować ze mną w taki sam sposób - niedbale i ordynarnie, okazywać mi obojętność i wyższość, a jeszcze lepiej jakoś obrazić.

Ale on uparcie nie dostrzegał podpowiedzi brata. Cały aż promieniował szczerością. To nie pot, ale szczerość występowała przez pory jego chudego, rozchwianego ciała. Ta szczerość pachniała czymś ostrym i bardzo kwaśnym.

Stał na środku ulicy i patrzył na mnie, nie mrugając i rozciągając swoje cienkie wargi w łagodnym uśmiechu. Patrzył na mnie jak w obrazek.

Młodszy zasuwał już przed siebie. Latarnie oświetlały jego wysoką postać: dłonie w tylnych kieszeniach, łokcie sterczące na boki, na lewym zaschnięta brązowa plamka krwi. Czułam, że jest zły.

- Idź już - powiedziałam Starszemu.

Stał bez ruchu.

- Idziesz? - krzyknął z daleka obrażony Młodszy.

- No, idź - nalegałam.

Cofał się, nie odwracając ode mnie wzroku. Cofał się coraz szybciej i szybciej, aż walnął plecami w latarnię. Jęknął i burknął coś do siebie zmieszany. Młodszy podszedł do niego i warknął.

Ale co - tego już nie słyszałam. Wchodziłam po schodach.

Mogłam się z nim więcej nie spotkać. A jednak zadzwoniłam, umówiłam się.

W mojej pamięci do czysta zatarło się wszystko, co robiliśmy tego dnia. Dokąd poszliśmy, o czym rozmawialiśmy, co piliśmy, co jedliśmy. Powiedział, że Młodszy gdzieś pojechał. „No to co?” - wzruszyłam ramionami, bo przecież to nie on mnie interesował, nie o Młodszego przecież chodziło, to nie jego wymyślałam przez tyle miesięcy, to nie jego miałam jakoś dla siebie uratować. Ale mimo to poczułam się tak, jakby nakarmiono mnie niesłoną potrawą.

Pamięć wykluwa się już w fioletowym mroku, dusznym, grząskim, wypełnionym wybujałymi, przesyconymi słońcem roślinami, których przejrzałe zapachy zalatują ciężkimi perfumami kobiet lata.

Stoimy pod klatką trzypiętrowego domu, w którym przemieszkuję w oczekiwaniu na wyniki egzaminów wstępnych. Z obu stron zwisają nade mną gałęzie bzu. Od czasu do czasu chwytam w ciemności ich chłodne listki i głaszczę je, szukając jakiejkolwiek ulgi.

Stoję przy samych drzwiach - drewnianych brązowo-rudych drzwiach na klatkę, z których nierównymi wielkimi płatami złazi farba. Hawrylak - kilka stopni niżej, na asfalcie. Patrzy na mnie z dołu. Widzę, że się denerwuje.

Śmieszy mnie to i drażni. Zbrzydł mi ten spacer, to bezsensowne spędzanie czasu. Mam ochotę wejść pod prysznic.

Mam ochotę zmyć z rąk coś lepkiego (Czym ja się usmarowałam? W co wlazłam?).

Hawrylak znajduje coraz to nowe i nowe tematy do monologów. Łapie je z powietrza - banalnie i niewprawnie. Rozkłada je przede mną drżącymi, spoconymi dłońmi.

Oglądam je niedbale, dziwiąc się jego zdolności do naznaczania nudą nawet najbardziej niezwykłych opowieści.

Patrzę na siebie z boku. Patrzę na nas z boku. Od upału zrobiły mi się loki, wcześniej mi się to nie zdarzało. Głupawy puch półkolem otacza czoło. Jestem ubrana w trochę za dużą niesymetryczną sukienkę. Z przodu jest dłuższa niż z tyłu.

Hawrylak ma na sobie staromodną beżową koszulę z krótkimi rękawami. Z prawej strony na piersi - kieszonka z guzikiem. Koszulę włożył w dżinsy. Postarał się, wybierając ubranie na randkę. Od zapachu jego potu czuję się pijana. Z trudem powstrzymuję się, by nie zacząć łapać powietrza ustami.

W myślach komentuję wszystko, co się dzieje - jego słowa i zachowanie, siebie, ten wieczór i jego bezsens. Komentuję w trzeciej osobie.

- No, idź, idź - powtarzam w głowie i na głos. Bo żegnamy się już od godziny. Mówi: „Cześć, powodzenia, zdzwonimy się”, a potem przypomina sobie nagle coś ważnego i znów nakręca się na kilkanaście minut. To coś ważnego - to obrzędy plemion afrykańskich, zioła używane przez wiedźmy, mantry, grupy krwi, wyniki ostatnich badań genetycznych, powieść znanego pisarza specjalizującego się w science fiction, film z Rutgerem Hauerem w roli głównej. Wiesza na mnie opowieści jak hawajskie girlandy. Wije z nich gniazdo. Wykonuje rytualny taniec ślubny. A tak naprawdę - gra na czas. Wiem po co. To śmieszne i trzeba tego uniknąć.

- No, idź już, idź - powtarzam słowa, które w ciągu naszej historii będzie słyszał ode mnie najczęściej.

- Cześć, powodzenia, zdzwonimy się - mówi już nie wiem po raz który i przestępuje z nogi na nogę. Szyja schowana w ramionach. Na twarzy uśmiech winowajcy. Ręce głęboko w kieszeniach.

- Czekaj, czekaj - krzyczy, kiedy znów chwytam dłonią popękane drzwi, starając się je otworzyć. Marzę już o tym, by trafić do tej ciemnej, śmierdzącej klatki. Marzę o tym, by zostawić na dworze tę duszną noc i tego dusznego mężczyznę.

Ale zatrzymuję się i raz jeszcze odwracam. Prawie go nie widać w ciemności.

- Rozumiesz - mówi, drepcząc w miejscu jak cielę (rozumiem) - rozumiesz... - mamrocze pod nosem, siorbiąc własną ślinę i pociągając nosem. - No, jak to powiedzieć (oj, lepiej tego nie mówić), sam nie wiem, jak to wyjaśnić (za to ja wiem - wszystko jest bardzo proste), i mnie samemu nie bardzo się to podoba (no pewnie), ale po prostu nieskończenie (skończże, skończ), przemożnie (hmm...) ciągnie mnie do ciebie.

Uśmiecham się w ciemności. Chociaż nie, nie uśmiecham - wyśmiewam się z siebie. Należy mi się. Zasłużyłam na to. Wszystko jest jak trzeba.

A on, wstydząc się tego, co właśnie powiedział, zrywa się z miejsca, jakby uniesiony porywistym wiatrem, któremu koniecznie muszą towarzyszyć grzmoty i błyskawice, trzęsienie ziemi i ulewa, wybuchy wulkanów, tajfuny, tsunami i tornada - wszystkie rodzaje klęsk żywiołowych łącznie z powodziami, suszami i topnieniem lodowców. W jakimś ułamku sekundy wzlatuje po schodach w górę - i zwala się na mnie, wciskając mnie w drzwi. Drzwi trzaskają z głuchym echem, które niesie się po klatce. Boleśnie uderzam się w potylicę. Ramiona i łokcie nieprzyjemnie trą o szorstką powierzchnię. Łuski farby latają wokół nas niczym płatki kwiatów z drzew na wiosnę.

Ściskając mnie między sobą a drzwiami (nie wiem nawet, co jest bardziej nieprzyjemne w dotyku), czai się, czekając na moją reakcję. Podejrzewam, że mocno zamknął oczy.

Jestem niemal pewna, że ma teraz zbolały wyraz twarzy (później zaobserwowałam, że ta mina była dla niego charakterystyczna).

Ja jednak nie reaguję. Jestem nieruchoma. Moja twarz jest śmiesznie rozpłaszczona na jego piersi. Ale wciąż, nawet przez spłaszczony nos, wlewa się we mnie jego natarczywy muszkat.

Moje znieruchomienie odbiera po swojemu. Czuję, że skóra twarzy rozciąga mu się niczym guma - uśmiecha się, nie może nawet ukryć swojej szczenięcej radości. I ten błysk w oczach, ten zachwyt, to zadowolenie z siebie.

Hawrylak szuka swoją twarzą mojej, wyginając w tym celu szyję zgodnie z najlepszymi tradycjami dinozaurów.

Niczym zakochany diplodok trąca mnie swoją malutką płaską główką.

Łapczywie wsysa się w moje usta mokrymi, gorącymi wargami. Obcy posmak jego śliny budzi we mnie nieprzyjemne wspomnienia - przedszkolanek, które podmywały nas, nie zważając na dziecięcą wrażliwość, intymność i wstydliwość, albo kolonii letnich, w czasie których, zgodnie z czyimś zamysłem, człowiek miał łączyć się w przyjaźni i solidarności z innymi, a tymczasem czuł się jak wybebeszone mrowisko, w którym wszystko leży na wierzchu: larwy, tajne przejścia, kryjówki z jedzeniem, twoja ulubiona książka kartkowana czyimiś lepkimi palcami, twoje zaśnięcia i przebudzenia, higiena osobista, strach, wszy, sraczka, plamy z łez na listach do domu - wszystko wymieszane, cały wstyd i wszystkie tajemnice stały się nagle ogólnodostępne, wszystkie specyficzne zapachy i smaki, z którymi dotychczas żyłeś i które ukrywałeś przed obcymi, powyłaziły na wierzch i ocierają się o innych, pozostawiwszy ci w piersiach zimną pustkę, niepełnosprawność i wywnętrzenie.

Z zapamiętaniem ssie moje wargi i oblizuje moją twarz.

Entuzjazm tryska z niego w formie śliny. Jego pośpiech i łakomstwo nie dają mi żadnych szans. Niczym szalony pływak prze do przodu, maksymalnie napinając mięśnie i całkowicie oddając się tej czynności, nie widzi nieba ani fal przed sobą, i boi się, nie wiedząc, jak daleko odpłynął od brzegu.

Wystarczyło, że przyzwyczaiłam się trochę do tego, co się dzieje, by po chwili znów rozdzielić się na osobę dramatu i obserwatorkę. Osoba zaczyna nawet odpowiadać na pocałunki. Nastaje chwila, kiedy oboje czujemy, że trwa to odrobinę zbyt długo. Obserwatorkę to śmieszy, a śmiech przeszkadza w całowaniu. Ale Hawrylak boi się przerwać, co sam zaczął, nie wiedząc, jak się zachować. Wiatry i zawieruchy ustają, nadchodzi czas całkowitej ciszy. I kiedy nic nigdzie nawet nie drgnie, nie sposób ukryć oczu.

Całowaliśmy się dalej - co prawda już nie tak zapamiętale - a ja słyszałam, jak terkocą trybiki w jego głowie. Wymyślał słowa. Ale słowa pouciekały gdzieś razem ze śliną.

- Starczy na dzisiaj - powiedziałam surowo, niczym wychowawczyni w świetlicy, i odsunęłam go od siebie. Nawet nie zdążył zamknąć ust i schować języka.

- A może pójdziemy do ciebie? - zapytał i zachichotał jak nastolatek.

- Co ty - pokręciłam głową.

- No, bardzo proszę... - jego głos zadrżał. A oczy stały się żałosne. I brwi ułożyły się w daszek.

- Nie ma mowy, tam śpi moja przyjaciółka - ucięłam.

- Będziemy cichutko, przecież jest tam tapczanik? - Było mi go szkoda. Skomlał i prosił. Prosił i skomlał. Chciał dostać wszystko i najlepiej natychmiast: objeść się, a potem biegunka.

- Tapczanik jest, ale śpi na nim moja przyjaciółka.

Wziął mnie za rękę. Ścisnęłam jego dłoń i powiedziałam uspokajającym tonem:

- Idź już, idź. Już późno.

Wreszcie udało mi się dostać na klatkę. Wchodząc na górę, przeskakiwałam co drugi stopień.

Po cichu weszłam do łazienki i popatrzyłam na siebie w lustrze. Potargane włosy układały się w loki i miały rudy odcień. Oczy nienaturalnie błyszczały, pojawiły się w nich nowe, szmaragdowe iskry. Wargi spuchły, zrobiły się purpurowe i zajmowały prawie połowę twarzy. Lewa ręka zdrętwiała, nie miałam w niej czucia. Zaśmiałam się do odbicia i wzdrygnęłam, nie poznawszy ani brzmienia śmiechu, ani twarzy w lustrze.

Kiedy położyłam się do łóżka, przyjaciółka sennym i niezadowolonym głosem burknęła:

- Śmierdzi od ciebie potem.

Gdy o nim myślałam, aż wzdrygałam się z obrzydzenia.

Jednak nie przeszkadzało mi to myśleć o nim bezustannie.

Wiedząc, że trzeba z tym jak najszybciej skończyć, poprosiłam, żeby do mnie przyjechał.

I raniutko, zamroczona z braku snu, wyszłam po niego na dworzec, nie mając pojęcia, co też będę robić z nim przez calutki dzień.

Hawrylak wyskoczył z wagonu rześki i śmierdzący, przystrojony kilkoma świeżymi, kwitnącymi pryszczami. Niezdarnie przycisnął się do mnie i zaczął rozglądać wokół, jak gołąb w poszukiwaniu karmy.

Zanim wszyscy się obudzili, zdążyliśmy kilka razy okrążyć miejskie jezioro. Nad taflą wisiała mgła, obok nas przebiegali studenci wychowania fizycznego, a właściciele niespiesznie spacerowali ze swoimi zamyślonymi psami.

Przeczesywaliśmy duże i małe ulice, ale wszystkie jakoś zbyt szybko się kończyły, a do nocnego pociągu, który miał zabrać Hawrylaka z powrotem, wciąż zostawała cała otchłań czasu.

Zaczęłam obdzwaniać przyjaciół i znajomych. Czekaliśmy na nich przy jednej z fontann w centrum miasta. Przysiedliśmy na murku - obejmował mnie ramieniem, a ja mrużyłam oczy do słońca. Przyjaciele i znajomi podchodzili, ale nie byli w stanie się przywitać. Stali, rozdziawiwszy usta, niezdolni wydać z siebie jakiegokolwiek dźwięku.

W kroplach wody, które rykoszetem leciały z fontanny, widziałam, że staję się coraz piękniejsza - skóra promieniowała przerażającym blaskiem, szeroko otwarte oczy błyszczały nieprzytomnie i gorączkowo, rysy twarzy wyostrzyły się i przejaskrawiły, wyraźniej zaznaczyły się kości policzkowe, wargi ociekały krwawą wilgocią, czyjś obcy, łakomy uśmiech skuwał mi twarz i nie dawał się usunąć.

Do dziś nie wiem, na które z nas straszniej było patrzeć: na niego, potwornego, czy na mnie, przepiękną. O ile ja stawałam się przy nim lepsza, o tyle on brzydł w oczach: robił się paskudny, marszczył się, pokrywał plamami i pryszczami.

Znajomi, niezdolni na żadnym z nas zatrzymać nawet dłużej wzroku, niebawem rozeszli się w zakłopotaniu.

Znów zostaliśmy sami. Omdlała od upału i bryzgów wody, zaczęłam zapadać w sen na kolanach Hawrylaka. Nic mi się nie śniło, jakbym nie spała naprawdę i wciąż pamiętała, gdzie i z kim jestem, czułam jego zapach i to, jak żarem pałają moje policzki.

A potem, nie dospawszy do końca, poprowadziłam go pieszo przez całe miasto dobrze sobie znaną trasą - przez dworzec i wiadukt nad torami, przez ulice Braci Majdańskich, Iwasiuka, Mołodiżną (czy jak jej tam), i dalej, dalej, zakurzoną obwodnicą przez huk ciężarówek, i między szarymi blokami, gdzie po osiedlowych alejkach spacerowały zmęczone młode małżeństwa, ani odrobinę niezadowolone z tego, że są młode i że są małżeństwami. W pewnym momencie bloki zaczęły maleć i zmieniać się w prywatne parterowe i piętrowe domki, znaleźliśmy się we wsi Wowczynca, przeszliśmy mostem nad szeroką, ale płytką rzeką, w której ktoś kiedyś utopił świnię i gdzie do tej pory leżał jej szkielet. A potem, minąwszy bezzębne baby z kozami i bezzębne dzieci, wspięliśmy się na porośnięte rzadziutkim laskiem pagórki. Spod warstwy śmieci prawie nie było widać trawy i ziemi, a szukanie tam schronienia przed miastem było zupełnie bezcelowe - bo chociaż samo miasto było malutkie, to lasek pokrywający wzgórza wyglądał tak marnie, że zza każdego drzewa można było dojrzeć zakurzone ulice i fontanny w centrum, i krople, które leciały z nich rykoszetem na wszystkie strony.

Zaszyliśmy się w najdalszym zakątku lasu, umościliśmy nad czymś, co w przybliżeniu przypominało urwisko (całkowicie bezpieczne i zupełnie niskie, ale zawsze), w dole szemrała rzeka obmywająca świńskie kości - i wtedy Hawrylak przycisnął mnie do nierównej, poprzerastanej korzeniami darni, i znów zaczęliśmy się całować, tym razem nie bałam się już jego śliny, przeciwnie - dopuszczałam ją do siebie z gotowością, a nawet nie bez satysfakcji. Słońce śliniło nas z góry, rzeka w dole toczyła się śliną, a modre ślimaki na mięsistych liściach po prawej i po lewej (mogłam je zobaczyć, gdy otworzyłam oczy i spojrzałam lekkim zezem w którąś stronę) wymalowywały śluzem śliniaste hieroglify.

Hawrylak zdjął ze mnie koszulkę i skórą pleców czułam teraz pod sobą wyraźnie każdą igiełkę, każde źdźbło trawy i najmniejszą gałązkę z pączkiem, i mrówki - czerwone i czarne, gryzące, kwaśne i łaskotliwe, które swoimi strasznymi, jeśliby spojrzeć przez mikroskop, szczękami starały się odgryźć jak największy kawałek mnie, żeby go potem zaciągnąć do mrowiska i schować w kryjówce na zapasy, by zimą nie umrzeć z głodu.

Hawrylak, szalejąc z powodu takiej ilości gołej skóry, która stała się nagle dla niego dostępna, macał mnie jednocześnie wszędzie, jak ślepiec badający budowę ludzkiego ciała i starający się je sobie wyobrazić. Zresztą, tak naprawdę był ślepy - i to nie tylko dlatego że dotykał mnie z zamkniętymi oczami.

Jednakowo radośnie przyjmował mój brzuch, obojczyki i żebra, piersi, szyję, łopatki i plecy, przewracał mnie z boku na bok, głaskał i podszczypywał, przygryzał i wydawał rozmaite dziwne dźwięki, jakieś warknięcia, pojękiwania i sapnięcia, tarł o mnie swoimi spuchniętymi spodniami, a ja swoimi tarłam o jego, bo też miałam poczucie spuchnięcia, musiałam nawet rozpiąć guzik i suwak, bo zaczęłam się już niemal dusić. Hawrylak wsunął wtedy obie dłonie pod gumkę moich majtek, zaczął tam głaskać, trzeć i poklaskiwać, przetaczając mnie z miejsca na miejsce, a potem posadził mnie wreszcie na sobie i z całej siły przycisnął do piersi.

Leżeliśmy tak, przysłuchując się brzęczeniu owadów i szumowi rzeki. Powoli zapadał zmierzch i dopiero kiedy poczułam chłodne dotknięcie wieczornego wiatru, uświadomiłam sobie, że owady nie tylko brzęczały - one także gryzły.

Właśnie w tym momencie wygięłam się i zasyczałam, cała powierzchnia moich pleców piekła i swędziała, paliła ogniem i pulsowała setkami rozjątrzonych, spuchniętych ukąszeń.

- Tu są komary, komary - spanikowałam, ale Hawrylak chwycił mnie tylko gwałtowniej, przycisnął do siebie i znieruchomiał, z całej siły przyciągając dłońmi, które wciąż nie wynurzyły się z moich majtek, moją miednicę do swoich napęczniałych spodni.

W ten sposób ciało piekło mnie na kilka różnych sposobów: delikatnie i przeciągle piekły zadrapania od igieł, gałęzi i korzeni, nieznośnie i gorąco piekły setki ukąszeń, domagających się natychmiastowego rozdrapania, najlepiej do krwi, do ran, do bólu, piekły też uda, miednica i krocze, ciągnąc się i jęcząc, wydzielając coś wilgotnego i błotnistego, jak wielkie ukąszenie komara, spuchnięte, wypełnione gęstą, bordową cieczą, pulsująca, gigantyczna tarcza, która prześwitywała przez rzadki lasek na jednym z pagórków obok wsi Wowczynca.

Gdy się ściemniło, zaczęliśmy się zbierać. W głuchej nocy, absolutnie, idealnie nieprzejrzystej, ciepłej i niemal bezwietrznej, czułam się jak w szczelnie zamkniętym pokoju, którego okna dokładnie zasłonięto. Nie można było odróżnić pni drzew od powietrza między nimi. Ziemi od nieba. Nie było księżyca ani gwiazd, gdzieś ciurkała woda, skądś dobiegały echa ludzkich głosów - i to budziło jeszcze większą grozę. Pod nogami głucho trzeszczały gałęzie.

Posuwaliśmy się naprzód po omacku, gęste powietrze nie chciało nas przepuścić, zupełnie jak we śnie, kiedy musisz uciekać, ale nogi odmawiają ci posłuszeństwa i wypełniają się tonami stali. Z tą różnicą, że ja na przykład mogę we śnie skakać na kilkanaście metrów i wzlatywać tak wysoko, jak zechcę. Tutaj czułam się całkowicie bezradna. Okazało się, że Hawrylak był nie mniej zagubiony. Grzęźliśmy w gęstych zaroślach niczym muchy w pajęczynie. Przedzieraliśmy się przed siebie milimetr po milimetrze - rośliny, jak gdyby grając w jakąś okrutną grę, zaczepiały o moją skórę kolcami i ostrymi pędami, zostawiając na mnie coraz to nowe krwawe ślady.

- To nic, głupi i pijani zawsze mają szczęście - powiedział Hawrylak.

Wszystko aż kipiało we mnie ze złości. Czy raczej piekło w jeszcze inny sposób. Ziemia usuwała mi się spod nóg, kamienie staczały i dźwięcznie tłukły gdzieś w dole (skąd tu się nagle wzięły takie przepaści?), ze wszystkich stron coś podejrzanie szemrało i pojękiwało. Od czasu do czasu niedaleko nas rozbłyskiwały parzyste ogniki - zielonkawe albo żółte. Ktoś skrzeczał, chrumkał i parskał śmiechem.

Dłonie miałam kurczowo zaciśnięte w pięści, czoło pokryte zimnym potem, nogi niemal całkiem odmówiły posłuszeństwa, plecy piekły żywym ogniem, oczy bolały od ciemności - łatwiej było je po prostu zamknąć. Byłam nieprzytomna z przerażenia. Nie mogłam nawet myśleć.

Serce waliło mi w piersi. Hawrylak trzymał mnie za rękę, ale jego dłoń już od dawna przestała być ręką człowieka i zmieniła się w gałąź złego, wrogiego drzewa, i tylko ciepły, skisły zapach przywracał mi poczucie rzeczywistości i otrzeźwiał, wlewał się do środka przez nozdrza i usta, mieszał z krwią i tlenem i uspokajał wyczerpane paniką zakończenia nerwowe.

Kiedy wyszliśmy wreszcie na ścieżkę i znów zobaczyliśmy światła miasta w dole, poczułam nieodpartą chęć, by zasnąć. Ale do pociągu Hawrylaka zostało jeszcze kilka godzin.

Przez następny tydzień, jeśli nie dłużej - akurat w najbardziej upalne i parne dni lipca - musiałam chodzić w golfach z długim rękawem. Plecy, ręce i szyja były nie do poznania, potworne. Minęło sporo czasu, nim znów mogłam je uznać za swoje.

Kiedy przeniosłam się do jego miasta na studia i zamieszkałam w wielkim trzypokojowym mieszkaniu (jeden z pokojów był wprawdzie zamknięty, ale nie można go było nazwać niedostępnym), zyskałam cudowną szansę pozbycia się Hawrylaka. Nie wiedział, gdzie mieszkam, nie znał mojego adresu ani telefonu, byłam dla niego zgubiona i stracona na zawsze, nie sądzę, by odnalazł mnie samodzielnie, czułam się bezpieczna i samotna. Z okazji oczywiście nie skorzystałam. Zadzwoniłam do niego, podałam telefon i numer domu, wyjaśniłam, gdzie trzeba skręcić i w którą bramę wejść.

Po jakiejś godzinie jego wysoka, rozbujana postać - ręce w kieszeniach spodni, oblepione grudami zaschniętego błota buty, syntetyczna dziurkowana koszulka - zamajaczyła za poszarzałą ze starości kuchenną firanką.

Przychodził codziennie, przepisawszy mój rozkład zajęć do „Terminarza biznesmena” swoim starannym charakterem pisma. Często czekał na mnie pod drzwiami. Najczęściej jednak spotykałam go pod domem, na asfaltowej skośnej ścieżce, którą przemierzał niemal w podskokach, nie ukrywając uniesienia.

Nigdy nie całowaliśmy się na powitanie ani na pożegnanie. W ogóle zachowywaliśmy się rzeczowo. Otwierałam drzwi i od razu szłam do pokoju albo kuchni. Zdejmował buty, starannie ustawiał je w kącie przedpokoju czubkami do ściany. Jego szare skarpetki były na ogół dziurawe z przodu, a na piętach przetarte do cieniutkiej siateczki.

Już zdejmując buty, niepewny, czy słucham, czy też nie zawsze zachowywałam się tak, jakbym nie słuchała - zaczynał wygłaszać jakieś gotowce, bełkocąc i zacinając się, zachłystując udawanym dziecięcym zachwytem.

- Po pierwsze - mówił, rozwiązując stare oberwane sznurówki - od dawna wiedziałem, że ten świat stacza się w przepaść. I potwierdziło się to piętnaście minut i czterdzieści siedem sekund temu, chociaż nie - czterdzieści dziewięć sekund temu (wiedziałam, że patrzy teraz na zegarek) w autobusie. Stara kobieta z dynią w wiadrze ustąpiła mi miejsca, mówiąc: „Siadaj, siadaj, synek, wy teraz tacy słabiutcy jesteście, a ja i tak niedługo umrę”.

Słyszałam, jak chichocze, pochrumkuje i siorbie ślinę.

Wiedziałam dokładnie, kiedy zatrzymuje się przed lustrem.

Nie wyobrażałam sobie tylko, co czuje, patrząc na swoje odbicie. Milczałam, pragnąc wypełnić przestrzeń wokół siebie zastygłą jak galareta obojętnością, żeby przeszkodzić mu w przebiciu się do mnie.

- I wiesz co? - mówił, podchodząc i siadając obok (często czytałam przy nim książkę, przepisywałam notatki albo słuchałam walkmana).

Nie odpowiadałam, nie zachęcałam go pytaniami. Ale on, chociaż się peszył, nigdy się nie wycofywał.

- Usiadłem na jej miejscu i nie podziękowałem. Dlatego że świat i tak stacza się w przepaść. A poza tym, zapomniałem ci to powiedzieć ostatnim razem: Szkoci pod kiltami nie noszą majtek.

Słowem, zachowywaliśmy się jak para małżeńska z czterdziestoletnim stażem.

Tak właśnie powiedział, kiedy po raz pierwszy pozwoliłam mu się przelecieć. Po niemal godzinnym milczeniu stwierdził: „Jesteśmy jak stare małżeństwo” - i zachichotał.

Na dworze wisiało złociste, zimne i czyste babie lato. Słońce przygrzewało hojnie i łagodnie, na pożegnanie głaszcząc ludzkie głowy swoimi długimi leniwymi palcami. Ociężała senność lata zmieniała się w chrupiący smutek jesieni.

Za oknem zaczynały blednąć, słabnąć i żółknąć medaliki liści na brzozach. Trawa na niewielkim skwerze kiwała się smutna i zmęczona. W błękicie nieba można już było odczytać nieubłagalność i beznadzieję. Dzieci, które bawiły się na dworze, wciąż nosiły lekkie, letnie ubrania, ale w ruchach ich opalonych chudych kończyn, podrapanych i poobijanych, można było odgadnąć zmęczenie szkolną dyscypliną.

Tego dnia gdzieś znów zaczęła się wojna - na Bałkanach czy na Półwyspie Arabskim. Z jakiegoś powodu wszyscy o tym mówili. Ludzie oczywiście stęsknili się za wojną, oto dlaczego ich serca tak się ściskają i zamierają na wieść o wybuchach, zburzonych budynkach, rozbitych samolotach, przewróconych autobusach, zamordowanych dzieciach, bolesne drżenie wywołują u nich nawet zwyczajne codzienne wypadki, takie jak nieumyślne potrącenie ucznia liceum, który wracał właśnie do domu po pomyślnie zdanym egzaminie, czy niedbalstwo lekarzy, którzy ukatrupili nie tylko niemowlę, ale i rodzącą, czym doprowadzili do samobójstwa niespełnionego młodego ojca.

Chociaż z drugiej strony, dalekie wojny nigdy nie ustają, a my nawet tego nie zauważamy. Tymczasem o tej odległej wojnie mówili: wykładowcy na zajęciach i koledzy z grupy, właścicielka mieszkania, które wynajmowałam, kiedy dzwoniła, żeby kolejny raz przypomnieć o pieniądzach za czynsz, sąsiadka z parteru, sprzedawczyni w maleńkim blaszanym sklepie za rogiem. Mówili w telewizyjnych wiadomościach i w radiu, i ktoś do kogoś krzyczał o tym w dźwięcznej wilgoci klatki, a potem dzieci niosły nowinę coraz dalej i dalej, od domów.

Być może mówiło się o tej wojnie tak dużo, dlatego że w dniu, kiedy się zaczęła, pierwszy raz przespaliśmy się z Hawrylakiem. Chociaż może raczej poszliśmy do łóżka dlatego, że gdzieś daleko rozpoczęła się wojna. To było takie remarque’owskie.

Przyniósł mi całą torbę czerwonych jabłek z ich sadu właśnie takich, jakie lubiłam najbardziej, soczystych i zimnych, świeżych i dźwięcznych. Przyniósł kilka wielkich, twardych, zielonych gruszek z porowatą skórką. Przyniósł wielką krągłą cebulę, złocistą i świąteczną. Przyniósł marchew - marchew w tamtym roku wyrosła im drobna i poskręcana. Przyniósł kabaczka, ćwiartkę dyni, pięć główek czosnku. I fasolę - wielką, białą, krągłą, przypominającą zęby jakiegoś dobrego, trawożernego zwierzęcia, i trochę drobniejszą, podłużną, nakrapianą.

Porozkładałam to wszystko w pokoju naprzeciwko łóżka. Pomieszczenie od razu napełniło się zapachami. Najbardziej pachniały jabłka. A dynia przyciągała wzrok kolorem.

Wtedy, któryż to już raz zaczęliśmy się całować, stojąc nad wąskim jednoosobowym łóżkiem ze skrzypiącą ramą i materacem na metalowej siatce. Hawrylak trzymał mnie jedną dłonią za głowę, a drugą - za dupę. Od czasu do czasu zerkałam na dary. Wprawiały mnie w dobry humor.

Położyliśmy się na łóżku w poprzek, w ten sposób, że nasze nogi zwisały nad podłogą, i wszystko było tak, jak wcześniej, tylko kiedy Hawrylak bez najmniejszej nadziei z przyzwyczajenia spróbował ściągnąć mi dżinsy, nie zaprotestowałam. Ciągnął je w dół, kuląc się jak człowiek, który oczekuje, że za moment posypią się na niego ciężkie razy. Leżałam nieruchomo, odrzuciwszy głowę, i czekałam. „Niech ma - myślałam życzliwie - niech już ma, biedne cielę”.

Potem uniosłam głowę i spojrzałam na niego. Siedział w kucki na podłodze z moimi dżinsami w dłoniach i patrzył na mnie szeroko otwartymi, zezującymi oczami. Był zdziwiony i zakłopotany. Nie mógł też ukryć leciutkiego uśmieszku, który wyłaził mu ze szczeliny między wargami, wyłaził jak ser z pierogów.

„No chodź, chodź, zanim się rozmyślę - pomyślałam i znów rzuciłam spojrzenie na swoje warzywno-owocowe skarby”.

Hawrylak otrząsnął się i wlazł na mnie niezgrabnie ociężały, zmieszany, zamknąwszy oczy, jakby wyruszył do straszliwie głębokiej pieczary, w której głębiach można oczekiwać wszelkich nieprzyjemności. Tak zresztą było i czując to, przyjęłam w siebie speleologa nowicjusza, mokrego z przejęcia, drżącego, skulonego i ciężkiego. Robił tysiące niepotrzebnych ruchów, całkowicie się zagubił i zdawało się, że stracił rozum, wciąż gorączkowo dźgając mnie stwardniałym chujem w pośladki. Dlatego ja, spokojna i gościnna, wsunęłam rękę między nasze ciała - a oboje byliśmy całkowicie wilgotni i lepcy - przecisnęłam się przez nory i szparki, i wyłowiłam z włochatego i ciepłego środowiska naprężony, sterczący organ, ostrożnie chwyciłam go wszystkimi palcami - a on wdzięcznie i ufnie zapulsował, przyjemnie masując mi skórę dłoni - i skierowałam go tam, dokąd chciał, tam, gdzie było jego miejsce.

I wtedy Hawrylak, jakby znalazł wreszcie pewne oparcie, zaczął się gwałtownie dokądś śpieszyć, niczym foka, która na przednich płetwach mknie przez bezkresne lodowe przestrzenie, ciągnąc za sobą swój ciężki ogon. Pochlipywał i muczał, jego twarz wykrzywiała się jak obrażona albo przeszyta bólem, i stał się do tego stopnia bezbronny i dziecinny, że chciało się go uratować. Nieważne, że w tym locie naprzód przygniótł mnie sobą tak, że aż zachrzęściły mi kości, że mnie przydusił i wykręcił mi nogi - wlókł mnie za sobą, zachłystując się i jęcząc, a cienka nitka śliny zwiesiła się z kącika jego kurczowo wykrzywionych ust i spadła mi na policzek. W tym momencie zadygotał, jak płaska ryba pod uderzeniem ostrego noża, i zaskomlał. Pogłaskałam go po głowie, uspokajając, kiedy łapał oddech i wbijał głowę w mój obojczyk.

Nawet nie zobaczyliśmy swoich ciał - znalazłam przy łóżku koc i naciągnęłam go na nas. I leżeliśmy w milczeniu na lewych bokach, ja - plecami do jego piersi, pupą do jego miękkiego krzaczka, i serca biły nam tak mocno, że aż rezonowała pod nami metalowa siatka, on głośno oddychał przez usta, bo nos miał wiecznie zatkany, i słuchaliśmy, jak dzieci nawołują się na dworze i jak ulicą przejeżdżają samochody, jak dobiega skądś niewyraźna, rozmyta muzyka i jak światło słoneczne też staje się coraz mniej wyraźne. Powoli nadchodził wieczór, nasuwał się na nas jak naciągnięty przeze mnie koc, a leżące naprzeciwko łóżka plony, z których nie spuszczałam oka, coraz trudniej było rozróżnić.

Milczeliśmy bardzo długo, niemal godzinę, a potem powiedział o starym małżeństwie - i głupio zachichotał. Jakby to było coś nieprzyzwoitego.

Te stosunki płciowe nie przynosiły mi żadnej radości. On rzucał się w nie na główkę, ale równie szybko wypływał z pochyloną głową. Przypomnieć sobie, jak się pieprzyliśmy? Nie, nie przypomnę sobie tego.

Pamiętam tylko, że dochodząc, niezmiennie informował mnie o tym chichotaniem, a potem spełzał ze mnie i trzymając w wyciągniętej prawej ręce wypełnioną spermą prezerwatywę, tak jak chemicy trzymają kolby z niezbadanymi substancjami, człapał bosymi stopami po parkiecie.

Oto jego wydłużona, przejmująco biała postać podchodzi do okna, rozcinając nocną ciemność pokoju. Tam się zatrzymuje i teraz mogę ją sobie dokładnie obejrzeć: wąskie zgarbione plecy, długie chude nogi, które pobłyskują błękitem, i blade policzki pośladków, słabe i beznamiętne.

Robi gwałtowny ruch - wyrzuca prezerwatywę przez lufcik. Z zewnątrz, z nagiej, ogólnodostępnej ciszy, słychać dźwięczne „chlap!”. Przejmujące, otwarcie wulgarne.

I już uśmiechnięty znów do mnie płynie. Stąpa śmiesznie swoimi nogami rysunkowej żabki. I widzę, że jego fiut znów stoi - długi i wąski, trochę skrzywiony, delikatny.

Kiedy zabroniłam Hawrylakowi mnie dotykać, wszystko stało się o wiele ciekawsze.

Dalej przychodził dokładnie według grafiku, ani razu się nie spóźnił, nie przegapił ani jednych naszych zajęć.

W dalszym ciągu otwierałam mu drzwi i nie czekając, aż wejdzie do środka i zdejmie buty, wracałam do swoich spraw. W dalszym ciągu już od progu zaczynał wygłaszać monologi.

- Po pierwsze - mówił, zdejmując jakiś ohydny skórzany kaszkiet (to Młodszy nauczył go nosić ubrania właściwe dla wsiurów i bysiorów, takie miał poczucie humoru) - od dawna wiadomo, że w dziecięcym życiu płciowym od samego początku obserwuje się zaczątki organizacji seksualnych komponentów popędowych. W pierwszym, bardzo wczesnym stadium dominuje erotyzm oralny, to znaczy ustny; druga z tych pregenitalnych faz charakteryzuje się przewagą sadyzmu i erotyki analnej, a dopiero w trzeciej fazie życie seksualne odznacza się uczestnictwem strefy genitalnej.

A po drugie - siadał przy mnie i zaczynał głaskać mnie po włosach albo plecach - myślę, że ludzie powinni zacząć jeść ludzkie mięso. Byłoby to bardzo praktyczne, ekonomiczne i logiczne. Postawiłoby wszystko na swoim miejscu i usunęło mnóstwo problemów. Trzeba by się tylko zdecydować, kogo jeść: hodować ludzi specjalnie na ubój czy wybierać przypadkowe ofiary, a jeśli przypadkowe, to w jaki sposób je selekcjonować - zjadać tych, których się lubi, czy tych, których się nie znosi? Czy ciągnąć zapałki? Ja chętniej jadłbym tych, których lubię. Po co mam jeść mięso istoty, która jest mi niemiła? To psuje karmę.

Hawrylak mówił i mówił - tak jak czasami mówi radio albo telewizor, albo jak szumi woda w łazience czy ogień w piecyku gazowym, albo jak huczy w rurach czy dudni, kiedy sąsiad wierci coś piętro wyżej. Nauczyłam się żyć swoim życiem przy akompaniamencie jego monologów. Nauczyłam się czytać w skupieniu, sprzątać, gotować, prać, kąpać się, nauczyłam się myśleć o swoich sprawach, gadać ze sobą, rozmawiać przez telefon, nawet spać przy jego monotonnym ględzeniu. Nie przeszkadzaliśmy sobie. Ja nie przeszkadzałam mu mówić, on nie przeszkadzał mi żyć. Przypominaliśmy parę małżeńską z czterdziestoletnim stażem.

Gdyby tylko nie seks. Wyciągał do mnie ręce, zbliżał wargi, nie odwracał maślanych oczu. Nie przepuszczał żadnej okazji, żeby mimochodem się o mnie otrzeć, pogłaskać moje piersi albo mnie objąć. Byłam surowa i nie pozwalałam na to. Ale zakaz działał odwrotnie: zamiast wpłynąć na niego, wpływał na mnie.

Teraz gdy wiedziałam, że nie będzie mi go więcej żal i że nie ma już odwrotu, zaczęły mnie nagle ogarniać niespodziewane fale podniecenia - wystarczyło, że rzucił mi to maślane spojrzenie, wystarczało, że dotknął mojego nadgarstka albo szyi - a ciemniało mi w oczach i traciłam oddech.

Często spaliśmy razem, przytulałam się plecami do jego zapadniętej, porośniętej wątłymi włoskami klatki piersiowej i kuliłam się, podginając nogi. Rano z zasady ogarniała mnie chcica. O siódmej piszczał budzik, wyłączałam go sennym i złym trzepnięciem, cierpiąc fizyczny ból związany z wyrwaniem ze snu, ale zasnąć już nie mogłam: pragnienie narastało, zaczynało uporczywie przewiercać dół brzucha, jak malutki, rozpalony bączek, wgryzający się w żywe mięso. I wtedy leciutko trącałam go tyłkiem - na tyle lekko, że to szturchnięcie odbywało się początkowo tylko w mojej głowie, potem drugie, trzecie - już szybsze i mocniejsze, chociaż tak naprawdę leżałam nieruchomo.

I nagle czułam, że on też odpowiada szturchnięciem, coraz mocniejszym i mocniejszym, przypominało to ping-ponga i wkrótce uświadamiałam sobie, że to ocieranie wykracza poza dozwolone ramy, że pozwalam nam obojgu na zbyt wiele i że nie wiadomo, po co wymyślałam wszystkie te zakazy, skoro można się tak pięknie poocierać o siebie rzeczonymi miejscami, wywołując jeszcze większe świerzbienie i niecierpliwość, którą prędzej czy później trzeba będzie w końcu zaspokoić.

Bardzo lubiłam, kiedy podchodził do mnie od tyłu - nawet niekoniecznie musiał się przytulać, wystarczał ciepły oddech na szyi i ściszony szept, by w moich uszach już szumiało i by ugięły się kolana. Dlatego starałam się jak najczęściej odwracać do niego plecami, robić herbatę, zmywać naczynia, zdejmować książki z półek, podlewać kwiaty, wspinać się na palce, gdy nie mogłam czegoś dosięgnąć, a potem, kiedy go wreszcie przywabiłam, udawałam, że nic szczególnego się nie stało, jakbym nie widziała jego naprężonych spodni i zduszonego głosu, i pytałam go głupio:

„Słuchaj, Hawrylak, niedobrze ci?”.

Raz, kiedy przyszedł, odgrodziłam się od niego podwójnie: książką i walkmanem. Siedziałam na krześle przy stole z podkulonymi nogami, opierając brodę na kolanach i obejmując ramionami łydki. Przysunął sobie drugie krzesło i usiadł obok. Kątem oka widziałam, jak poruszają się jego wargi, i słyszałam jego przytłumiony przez muzykę daleki głos. W końcu nie wytrzymał i zdjął mi słuchawki z uszu.

Spokojnie mu je zabrałam i założyłam z powrotem. Znów zdjął. Znów założyłam. Wtedy pochylił się i wziął mnie na ręce, właśnie taką, skuloną, tak jak siedziałam na krześle, po prostu wziął mnie i posadził sobie na kolanach. Podskoczyłam i walnęłam go pięścią. Walkman poleciał na bok i łupnął o ścianę. Znów usiadłam na swoim krześle i wbiłam wzrok w książkę. Litery pływały mi przed oczami. W uszach huczało. Stanął z tyłu i zaczął głaskać mnie po ramieniu i szyi. I dalej coś mówił. Już nawet chciałam usłyszeć co, ale nie byłam w stanie.

Czasami Hawrylak przychodził i zamiast zdejmować buty, mówił: „Ubieraj się, idziemy”. „Dokąd?” - interesowałam się. „Zobaczysz”.

I prowadził mnie za miasto - do lasu, gdzie było cicho i bezludnie, i słońce przesypywało się przez sito koron drzew na opadłe liście, a my brnęliśmy w nich po kolana, to schodząc ze wzgórz, to znów się na nie wspinając, dopóki nie wyszliśmy na wielką polanę zastawioną resztkami betonowych konstrukcji i zardzewiałych mechanizmów.

Wracaliśmy poboczem, Hawrylak został trochę z tyłu, już się ściemniało. Mijały mnie samochody, a światła ich reflektorów wyławiały z ciemności moją krótką, jaskrawozieloną kurteczkę. Kiedy jedno z aut się zatrzymało, a z jego wnętrza ktoś zaczął coś do mnie krzyczeć, przypomniałam sobie o Hawrylaku i cofnęłam się, żeby iść obok niego.

Innym razem poprowadził mnie przez porzucone dacze z na wpół rozwalonymi płotami, wątłymi szopami i przyczepkami przeznaczonymi do przechowywania narzędzi rolniczych. Wszystko, co zdążyło wybujać tu przez lato, wszystkie możliwe rośliny, o które od dawna nikt już nie dbał, których nikt nie przycinał i nie pielił, i dlatego rosły, tak jak chciały, do góry, do dołu i na boki, posplatały się z chwastami, dziczały i degenerowały się, a teraz, kiedy nastała jesień i kiedy w jeszcze ciepłym powietrzu błysnęły pierwsze zwiastuny przymrozków i zalśnił szron, wszystkie te rozkoszne, szalone chaszcze pokryły się pozłotą i zaczęły pomału więdnąć. Tak więdną w swoich gigantycznych willach leciwi bogacze - ich skóra, obleczona drogimi, wyszukanymi tkaninami, marszczy się i pokrywa plamami pigmentu, łysieją im głowy w misternych kapeluszach, artretyzm wykręca im palce, nie zważając na złote pierścionki z kosztownymi kamieniami, bije od nich starczy zapach rozpadu, którego nie sposób zamaskować nawet najdroższymi perfumami. Stare rośliny dożywały swoich dni, wątlejąc i niknąc w miękkim świetle jesiennego dnia jak starożytni Rzymianie.

Znaleźliśmy się na wiejskim cmentarzu - zacisznym i przyjemnym, nieuporządkowanym, tak jak wszystko wokół, porzuconym i na wpół zapomnianym. Hawrylak prowadził mnie niemal całkiem zarośniętą ścieżką między grobami, rozsuwając na boki wysokie, suche łodygi. Trzeba było schylać głowę, żeby przejść pod jabłoniami i kalinami, trzeba było przebijać się przez chryzantemy, astry i osty. Wreszcie Hawrylak wskazał mi krzywą, nadpróchniałą ławkę. Usiadłam, a on zniknął w krzakach. Miasto zostało gdzieś w tyle, gdzieś daleko w dole. Wiatr koniuszkami palców poruszał liśćmi drzew. Trzepotały skrzydłami niewidoczne ptaki. Pod nogami kotłowały się mrówki.

Starałam się przyjrzeć twarzom ludzi na zatartych fotografiach, odczytać ich imiona.

Hawrylak pojawił się równie niespodziewanie, jak zniknął. Niósł w swetrze całą kupę drobnych czerwonych jabłek.

Wysypał mi je na kolana i usiadł obok. W milczeniu wzięliśmy po jednym. Gdzieś zaskrzeczała sroka. Jabłko było słodkie, miękkie i soczyste.

To w zasadzie dobrze, kiedy twoje ciało karmi rośliny.

Kiedy stajesz się pożyteczny dla innych form życia. Kiedy ludzie mogą cię przyjąć, wchłonąć w siebie nawet po twojej śmierci. Kiedy mogą poczuć, jak jesteś słodki, miękki i soczysty.

Jeśli to wiesz, nie tak strasznie jest umierać. Być może to najlepsze, co przytrafia się człowiekowi w życiu.

„Mój brat jest mi najdroższy ze wszystkich. Cenniejszy nawet niż ja sam - mówił. - Jeśli czasami mogę mieć coś komuś za złe, to nigdy jemu. Nie ma takiej siły, która zmusiłaby mnie do tego, bym o nim zapomniał. Jestem gotów oddać za niego życie, a nawet więcej. Dlatego chciałbym, żebyś czasami z nim sypiała” - mówił.

Ja też bym chciała. Ale brat nie wykazywał zainteresowania - przeciwnie.

Przez cały ten czas spotkaliśmy się zaledwie kilka razy i zawsze ostentacyjnie nie zwracał na mnie uwagi, a kiedy nagle mnie zauważał, to tylko po to, żeby burknąć coś patetycznego i bez serca w rodzaju: „Skoro nie ma wśród nas kobiet...”.

Przyszli na moje urodziny. Starszy podarował mi własnoręcznie zrobioną laleczkę, o której mówił, że to lalka voodoo z prawdziwymi króliczymi kostkami w środku. Lalka uszyta była z grubego, ciemnego płótna, przyjemnego w dotyku, pachniała suszonymi ziołami, którymi była wypchana, i miała głupawą twarzyczkę.

Bracia siedli naprzeciwko gości w dwóch fotelach, położyli ręce na poręczach - jak psychoanalitycy albo pacjenci - odrzucili głowy na oparcia i zaczęli mówić, od czasu do czasu wymieniając spojrzenia. Mówili niegłośno i nie wymagali, by ich słuchano ani w jakikolwiek sposób reagowano na ich słowa. Któryś z gości spróbował wtrącić się w monolog (bo to był monolog, nie inaczej - Starszy zaczynał myśl, a Młodszy ją kończył, wszystko wychodziło im jasno i logicznie), ale zorientowawszy się, że to bezcelowe, zrezygnował.

Z jakiegoś powodu tego wieczoru trzęsło mnie i mroziło i w końcu nie wyszłam do gości. Pięknie ubrana i pachnąca stałam przy oknie w kuchni i obejmowałam się ramionami.

Po prostu nie mogłam wejść do pokoju. Coś mi nie pozwalało, jakby pokój obrysowano kołem białej kredy i jakaś siła nie pozwalała mi przedrzeć się przez tę granicę.

Opowiedzieli mi potem, że tak właśnie spędzili czas: bracia, siedząc w fotelach, ani na moment nie przestawali mówić, a goście z kanapkami w ustach wpatrywali się w nich z oniemiałym podziwem.

Niebawem zaczęłam zabraniać mu przychodzić. Nie słuchał mnie, przychodził i sterczał pod drzwiami. Nie otwierałam, a kiedy otwierałam - to tylko po to, żeby powiedzieć „Idź stąd” i zatrzasnąć mu drzwi przed nosem.

W chwilach słabości wpuszczałam go jednak do środka.

Ale jego monotonne buczenie nie uspokajało mnie tak jak wcześniej. Nie umiałam już przy nim żyć - drażnił mnie, wyprowadzał z równowagi. Jego głos, jego pot, jego chude ręce - absolutnie wszystko, co było z nim związane, stało się bezpowrotnie zbędne. Jedyne, co mnie cieszyło - to laleczka voodoo, lubiłam przyciskać ją do twarzy i wdychać zapach ziół.

On z kolei umyślnie stawał się coraz bardziej namolny i nieznośny. Specjalnie się ze mną drażnił i sprowadzał na siebie wybuchy mojej złości. „Wpuszczasz mnie, bo nie możesz beze mnie żyć - mówił, chichocąc (a przecież wiedział, jak rozwściecza mnie ten chichot) - nawet sama przed sobą nie chcesz się do tego przyznać. Poza tym, zupełnie nie pasuje do ciebie ta fryzura”.

Podchodziłam do drzwi i otwierałam je na oścież. „Idź precz, idź stąd natychmiast!” - mówiłam idealnie dramatycznym głosem, lodowatym i jak z serialu. Prosił o przebaczenie, obiecywał, że już nigdy nic podobnego nie powie.

Pokazywałam mu drzwi. Padał na kolana. Odpychałam go.

Przyciskał głowę do moich nóg. Krzywiłam się z obrzydzeniem i odwracałam, nie cofając ani na krok. Płakał, ukrywał twarz w dłoniach, prosiłam, żeby wstał i mnie nie rozśmieszał. Nie wstawał.

Kiedyś zastała nas w trakcie takiej sceny sąsiadka - wesoła kobietka w średnim wieku, z barankiem ufarbowanych henną włosów na głowie. Weszła na wspólny korytarz i przywitała się z nami, a my z nią: ja, stojąc przy drzwiach i pokazując ręką wyjście, on - na kolanach zapłakany i spuchnięty, z modlitewnie złożonymi dłońmi. Kobietka była wielce zadowolona z tego, co zobaczyła, łobuzersko zakręciła tyłeczkiem i mrugnęła do mnie.

Hawrylaka trochę to otrzeźwiło. Podniósł się, wytarł łzy i ruszył do wyjścia. „Obiecuję, że już nigdy więcej nic takiego nie zrobię - powiedział zmienionym głosem. - Ale ty obiecaj, że nikomu o tym nie powiesz”.

A jakże, obiecałam.

Po raz ostatni przyszedł, kiedy wybierałam się na randkę.

Siedział naprzeciwko, podczas gdy ja biegałam tam i z powrotem w bieliźnie, wkładałam rajstopy, malowałam rzęsy. Łapczywie wdychał zapach perfum, zadzierając głowę i rozdymając nozdrza jak pies myśliwski.

Poprosił, żebym pozwoliła mu odprowadzić się na miejsce spotkania. W milczeniu wzruszyłam ramionami. Wsiedliśmy do trolejbusu. Opowiadał coś głośno, przyciągając uwagę ludzi (wydawało się, że za chwilę znów się rozpłacze). Wyglądałam przez okno, zatrzymując spojrzenie na pniach drzew. W szybie trolejbusu widziałam, jak unoszą się ze zdziwienia brwi jakiegoś staruszka, który nie spuszczał z nas oka, i jak opada szczęka zasmarkanego dziecka w czapce z pomponem.

Nie zamilkł, nawet gdy doszliśmy na miejsce. „Powiedziałeś, że od razu sobie pójdziesz” - przypomniałam. Urwał i bardzo szybko zamrugał oczami. „Tak, tak, już idę, już idę” - pociągnął nosem. Niedbale się z nim pożegnałam, wpatrując się w tłum przechodniów. Przyszłam trochę za wcześnie.

Hawrylak schylił się i pocałował mnie w policzek. Jego zapach osłabł, wywnioskowałam więc, że zniknął.

Czas mijał, a nikt nie śpieszył się ze mną spotkać. Zdenerwowana spacerowałam tam i z powrotem, wpatrując się w twarze ludzi i kręcąc głową. I nagle natknęłam się spojrzeniem na Hawrylaka. Stał po drugiej stronie ulicy, naprzeciwko mnie, za kolumną starego sklepu spożywczego. Stał i patrzył na mnie. Długim, pociągłym spojrzeniem przypominającym kardiogram.

Kiedy zrozumiał, że został odkryty, z uśmiechem winnego przyczłapał do mnie.

- Po prostu tego... - wymamrotał, drepcząc w miejscu. - Po prostu chciałem ci coś powiedzieć. Zapomniałem powiedzieć ci to ostatnim razem. Zauważyłaś, że na urodziny zawsze daje się dezodoranty? Na tym polega cała ludzka istota. No, idę.

I wycofał się drobniutkimi kroczkami, przy każdym z nich kłaniając mi się z uśmiechem, jak to robią Japończycy. I nie krzywił się.

Tak by się to wszystko zakończyło. Gdybym przed samą zimą - jesień tego roku była długa i pełna rozkoszy - przez zakurzoną firankę w kuchni nie zobaczyła jego wąskiej, jakby przeciętej wzdłuż figurki, która jak zawsze w podskokach zbliżała się do mojego domu. Ubrany był w brązową skórzaną kurtkę, za szeroką w ramionach.

Gdy zastukał do drzwi mojego mieszkania, byłam już gotowa.

- Idziemy? - zapytałam. Skinął głową. Jego zapach przytłumiony był ciężkim zapachem lakierowanej skóry - to było coś nowego.

Wyszliśmy na dwór, musiałam od razu założyć rękawiczki. Powietrze było mroźne. Minęliśmy kilka podwórek, przeszliśmy kilka ulic i znów wyszliśmy na szosę za miastem. Hawrylak zatrzymał się przy brudnym przydrożnym sklepie, obok którego kotłowała się parka alkoholików. Ona miała szerokie kości policzkowe i mocno podeszłe czernią oczy. I ciągle chciała wziąć go za rękę. A on się wyrywał, wysoki, chudy i przygarbiony, z dwoma niebieskawymi guzami na czole, wyrywał się i z niezadowoleniem mruczał coś pod nosem.

- Aj, Masik, ty tak wsigda, wsigda! - krakała potoczyście alkoholiczka. - Tobie ludski czustwa niczo nie znaczat’!

Hawrylak niespodziewanie machnął ręką i obok nas zatrzymała się karetka pogotowia. Nie zdążyłam się nawet zorientować, a już siedziałam w środku, naprzeciwko kilku kobiet z torbami, które niewzruszenie i pilnie mi się przyglądały.

Kiedy wysiedliśmy z samochodu na środku wiejskiej drogi, zrobiło mi się znacznie cieplej. Musiałam nawet rozpiąć płaszcz. Chociaż rękawiczek nie zdjęłam - zdarza się taka pogoda, kiedy jest ci jednocześnie gorąco i zimno: gorąco w korpus, a zimno w kończyny, nos i uszy. Gorąco w ciele, a zimno w mózgu i sercu.

Obeszliśmy niewielkie jeziorko, w szarej i sennej, gotowej do zimowego snu wodzie pływały liście i plastikowe butelki.

Przeszliśmy wzdłuż ogrodzenia zajazdu, w jednej z zagród leżało kilka wymęczonych i wyliniałych jeleni z kwaśnymi oczami. Zagłębiliśmy się w lasek, w którym pomiędzy pniami, gałęziami, rowami, strumykami i pagórkami pomału, ale nieubłaganie gniły i rozsypywały się resztki przedszkola czy obozu pionierów. Ślady zaginionej cywilizacji. Smutne pawilony z zapadniętymi podłogami i dachami, z przegniłymi rzeźbieniami i obłażącą farbą; kilka zamkniętych na klucz, zabitych deskami budynków, w których dawno już powybijano okna, pomazano i obszczano ściany; bezsensowne, melancholijne rzeźby przedstawiające chłopców w szortach, chustach i z fujarkami, chłopców bez rąk, bez głów i bez fujarek, chłopców, z których dłoniach zamiast fujarek sterczały butelki, których oczy i wargi pociągnięte były jaskrawoczerwonym lakierem do paznokci. Przypominali samotne, porzucone przez wszystkich wampiry, zdradzone i rzucone na żer wiewiórkom i porostom. Kiedyś nowiutcy i dumni, górowali nad żywymi dziecięcymi głowami, słuchali ich śmiechu i głosów, zwracali na siebie powszechną uwagę, stawiano ich za przykład, liczono się z nimi. Do dziś słyszą ten śmiech w swoich spękanych gipsowych głowach, został tam niemal zupełnie żywy, jakby zapisany na taśmie, nieznacznie tylko uszkodzony, i puszczając sobie nocami te nagrania tysiące razy, gipsowi chłopcy z fujarkami, bohaterowie szczęśliwej przeszłości, płaczą stęchłymi gipsowymi łzami.

Po przeciwnej stronie lasu, tam gdzie znów zaczynała się wieś, Hawrylak pokazał mi wąziutkie, ukryte w zaroślach tory. Dookoła nich gęsto rosły młode dęby i osiki.

Spomiędzy podkładów sterczały kępy trawy i zdziczałych wyschniętych astrów. „Tutaj bawiłem się w dzieciństwie” powiedział Hawrylak.

Wyobraziłam sobie ten pociąg widmo, który nocami stukocze po torach, wyobraziłam sobie, jak gałęzie chłoszczą jego dach i okna. Jak wzbijają się i krążą wokół niego suche liście, zdmuchnięte przez powiew idący spod kół. Przeciągłe, zachrypłe gwizdy, podobne do trąbki Milesa Davisa, słyszy chyba tylko gipsowy chłopiec w lesie.

Mieszkali w piętrowej polskiej willi, starej i przeżutej przez czas. Mieli wszystko: morelowy tynk, niesymetryczne okna różnych rozmiarów i kształtów, szpicę i basztę, co prawda zupełnie malutkie, ale całkiem prawdziwe.

Dom otaczał stary zapuszczony sad z powykręcanymi drzewami. To właśnie jabłka z tego sadu tak bardzo mi smakowały. Pod płotem, pośród szerokich zwiędłych liści jaskrawił się rząd dyń.

Wewnątrz pachniało pleśnią i wilgocią pogrzebu. Schody były drewniane, wąskie i skrzypiące. Weszliśmy na piętro, Hawrylak pchnął jakieś drzwi i wszedł do środka. Chciałam na niego zaczekać i odwróciłam się twarzą do wąskiego, zalepionego brudem okienka, przez które widać było strzęp stalowoszarego nieba. Ale Hawrylak w tym właśnie momencie dotknął mojego ramienia i skinął na mnie.

Weszłam do malutkiego, ciasnego pokoiku, w którym jakimś cudem mieściło się trochę mebli. Wewnątrz było duszno i pachniało mężczyzną.

Na wąskim tapczanie pod kolorową huculską narzutą w romby spał Młodszy, nakryty razem z głową. Kontury jego ciała podpowiadały, że śpi w pozycji embrionalnej.

Starszy z dumą demonstrując mi jego ciepłe ciało - a ciepło biło od niego jak od kaloryfera - stał z wysoko uniesioną głową i wyprostowanymi plecami. Potem lekko szturchnął brata. Ten nie zareagował. Starszy potrząsnął go za ramię. Młodszy mruknął głosem tak słodkim i zachrypniętym, że aż rzuciło mną w żar.

Powoli wystawił głowę spod narzuty, lekko otworzył jedno oko, zerknął na Starszego, potem przeniósł spojrzenie na mnie, jednocześnie prostując ręce nad głową i z przyjemnością się przeciągając. Brakowało mu chyba tylko wąsów i długiego, pasiastego ogona, który sterczałby spod poduszki. Nigdy szczególnie nie lubiłam kotów, ale tutaj nie chodziło o lubienie, ale o uderzające podobieństwo. Podobieństwo, od którego ciarki przechodziły po plecach.

Coś do siebie mówili - nie usłyszałam co, bo dzwoniło mi w uszach. Potem Starszy wziął mnie za rękę i sprowadził na dół. Tam czekaliśmy na Młodszego.

Zszedł już ubrany, ale cały wymięty i podpuchnięty od snu. Na policzku odcisnął mu się róg poduszki i guzik.

Szłam między nimi, wysokimi, pachnącymi i aż zalewała mnie czułość i ciepło. Młodszy, jak zawsze trochę zagubiony i obojętny, rzucał mi jednak od czasu do czasu przez pomyłkę uważne spojrzenie. Starszy przy każdym kroku podskakiwał tak wysoko, że zdawało się, iż za chwilę poleci.

Weszliśmy do ciasnego baru ozdobionego srebrzystymi noworocznymi girlandami i kolorowymi naklejkami z gum do żucia. Głośno grała rosyjska muzyka - jakieś babsko nosowym głosem śpiewało coś miłosnego. Wybraliśmy stolik w kącie i zamówiliśmy piwo. Przy sąsiednich stolikach siedzieli mężczyźni w różnym wieku, wszyscy jak jeden mąż ubrani w brązowe skórzane kurtki. Prześladowała mnie natrętna myśl, że obgadują mnie i obmacują tłustymi spojrzeniami. Zaczynałam czuć strach, obrzydzenie i przyjemność: byłam samicą braci Hawrylaków i to od nich zależało, co się ze mną stanie tej nocy.

Miałam niemal fizyczne wrażenie, że moją skórę kłuje huculska narzuta w kolorowe romby, że nad moją głową pochyla się gigantyczna ciemna szafa i że nie jestem w stanie rozumieć, co się ze mną dzieje, bo ciągle przewracają mnie, przesuwają i przekładają z miejsca na miejsce, zmieniają moje położenie, zmieniają szybkość moich ruchów, za jednym zamachem wykorzystują wszystkie moje możliwości, ślizgają się czterema łapczywymi dłońmi po moim rozpiętym ciele, ściskają między sobą, rozdzierają, szarpią i popychają - i wszystko przy przejmującym skrzypieniu starego polskiego domu, przy smutnej melodii trąbki pociągu widma, przy pisku fujarki gipsowego pioniera.

- Musimy pokazać ci nasze albumy z dzieciństwa - powiedział Młodszy i położył mi dłoń na ramieniu. Jego ręka była ciężka, a język mu się plątał.

Szliśmy przez ciemną wieś. Psy wyczuwały nas i zanosiły się szczekaniem.

- Tak, zobaczysz, jacy podobni byliśmy do siebie w dzieciństwie - podchwycił Starszy, łapiąc mnie za rękę z drugiej strony.

W oddali widziałam już ich dom, jasną plamą prześwitywał przez sad.

- Pójdę tylko na kilka minut - kiwnęłam głową gdzieś w głąb sadu. Umówiliśmy się na piętrze w pokoju Młodszego.

Zataczałam się. Podeptałam chyba jakieś ważne uprawy chociaż co tam mogło rosnąć o tej porze roku, tak późną jesienią, którą można już było niemal nazwać zimą? Pod gwieździstym niebem głucho szumiały bezlistne jabłonie.

Zgubiłam gdzieś jedną rękawiczkę, a poza tym chyba osikałam sobie buty.

Potem długo i ostrożnie, wymacując drogę, wchodziłam po schodach. Schody jakby umyślnie niemiłosiernie skrzypiały. Każdy ich jęk jak brzytwa przebiegał mi po gardle.

Wreszcie wymacałam klamkę w drzwiach do właściwego pokoju. W środku mgliście świeciła stołowa lampa. Weszłam. Chciałam krzyknąć: „No dalej, pokażcie mi te swoje zdjęcia z dzieciństwa!” - bo jeszcze przed chwilą wydawało mi się to strasznie zabawne, ale zamarłam, zapomniawszy nawet wypuścić powietrze.

Leżeli obok siebie na tapczanie częściowo przykryci narzutą. Starszy spał na plecach z otwartymi ustami i głośno chrapał. Młodszy wcisnął mu nos w szyję i ręką obejmował ramiona. Noga Młodszego była przerzucona przez talię brata.

Nagle Starszy wzdrygnął się, wykrzywił twarz i zaczął żałośnie chlipać. Młodszy podniósł głowę i popatrzył na niego nieprzytomnym wzrokiem. A potem zaczął delikatnie, drobniutko obcałowywać jego twarz.

Przypominali anioły: Smutnego Anioła i Anioła Pocieszyciela. Natomiast tego, który był mi potrzebny, nie było w pobliżu. Szuka się go przez całe życie, a ja chciałam znaleźć go tak szybko. Szuka się go nawet dłużej niż Boga, bo on umie dobrze się schować gdzieś między sercem a śledzioną.

Wyszłam i po cichu zeszłam po schodach. Z jakiegoś powodu przestały skrzypieć, a psy, kiedy szłam przez wieś, nie ujadały.

Weszłam do wagonu i usiadłam naprzeciwko bladego chłopca z nieobecnym wyrazem twarzy. Jego lewy policzek był trochę spleśniały. Chłopczyk trzymał w ręku fujarkę. Gałęzie dźwięcznie chłostały dach i okna.

Za chwilę zabrzmi trąbka Milesa Davisa, za chwilę zabrzmi trąbka.

Chcę poznać twój świat wewnętrzny

[...]

Siedziałam na najniższym schodku piętrowego ceglanego domu, różowopomarańczowego, z niebieskimi drzwiami i ramami okien. Dla mężczyzny czymś niezwykłym było widzieć mnie w dzień, pod gołym niebem, na tle trawy wydałam mu się nawet kimś, kogo nie zna.

I jeszcze ta nowa chłopięca fryzura, która tylko podkreślała bezbronność mojej szyi - nie podobała mu się.

„I kto tak pomalował budynek? - pomyślał. - Jak można mieszkać w takim domu?”.

Kiedy mnie odnalazł, był rozczarowany. Początkowo nawet się zezłościł: tak długo szukał, tak za mną tęsknił, ciągle o mnie myślał, wspominał. Brakowało mu mnie jak ręki albo nogi. Brakowało mu mnie jak pęcherzyków płucnych.

Brakowało, jak czasami brakuje grzyba i pleśni pod wanną w świeżo wyremontowanych mieszkaniach. Sprawiało mu ból, że nie może słyszeć mojego głosu, mojego śmiechu i mojego płaczu, że nie może oglądać moich stóp, kiedy czytam, opierając się o ścianę, że nie może rozkoszować się tym, jak w zamyśleniu poszczypuję palcami dolną wargę. Nie może, choć jest mu to przecież niezbędne do życia.

Choć kłuje go w piersiach i ciśnie w tchawicy, jakby ktoś wpychał tam metalowy, zimny pręt.

I teraz, kiedy w końcu mnie odnalazł, straciwszy tyle czasu, dołożywszy tylu nadludzkich, nieprawdopodobnych starań, okazuje się, że siedzę przed ohydnym budynkiem jak obca, a na głowie mam ohydną chłopięcą fryzurę!

Mężczyzna wściekł się, chciało mu się rzucić to wszystko, odwrócić się i pójść precz, precz z tą nową pustką, która w nim właśnie powstała, z tym dzikim zimnem w dłoniach, od którego aż ścierpły palce. I nagle zobaczył, jak opieram brodę na kolanach ugiętych nóg - i mnie poznał.

To moje szerokie kości policzkowe. To moje przygarbione ramiona.

Byłam smutna. Tak często bywałam smutna bez widocznego powodu, że można mnie było uznać za szaloną. Ludzie wiodący życie takie jak moje, nie mają prawa się smucić.

Mój smutek wywołał u mężczyzny zwilżenie rogówki. Zbliżył dłonie do twarzy i pochuchał na nie ciepłem z ust. Nie pomagało.

Zza drzew starego sadu, który otaczał budynek (głównie jabłonie i śliwy, o ile mężczyzna mógł się zorientować; o ile w ogóle mógł się im przyglądać, kiedy byłam w pobliżu), wybiegł wielki kudłaty pies podobny do niedźwiedzia.

Zdaje się, owczarek kaukaski.

Przywołałam go do siebie gestem. Wyciągnęłam dłoń.

Pies rozkładając ogon jak żagiel, potruchtał do mnie z gracją, choć ociężale. Wyglądał groźnie, ale jego skierowane na mnie spojrzenie było pełne czułości.

„Ciekawe, co się stało z kotem. Lepiej, gdyby był tu kot” pomyślał mężczyzna.

Babcia przypominała martwego kota. Umarła w nocy. W lewej dłoni zaciskała rękojeść największego ze swoich noży.

Leżała dziwnie skurczona, zastygła, skamieniała.

Później chłopiec przyjrzał się jej już w trumnie. Dziwił go spokój na jej pomarszczonej twarzy. Na parapecie w samym kącie stała zapomniana szklanka z niedopitą wodą.

Wieczorem babcia poprosiła o wodę, wzięła parę łyków, a resztę zostawiła sobie na noc. To było ostatnie kilka łyków wody w jej życiu.

Chłopczyk patrzył na jej niewielkie ciało i myślał o wszystkim, co wypełniało jej wnętrze. Martwe organy. Zakrzepła, zimna, ciemna krew. Niczym nieruchoma galaretka błota, które zostało po zamulonej rzece. Tkanki zmieniły już kolor. Tętnice i żyły zacisnęły się i pozasychały. Niepotrzebne, smutne kawałki ciała, których termin użyteczności minął.

Fabryka zamknięta, drzwi zabite deskami.

Chłopczyk wyobrażał sobie jej grasicę, dwie drobne, zgniłe fasolki, zaciśnięte między gąbczastymi skrzydłami brudnych płuc. Dwa ziarnka bobu starości - po łodydze, która z nich wyrośnie, czy tego chcesz czy nie, trzeba się będzie wdrapać na tamten świat.

Rozczuliła go myśl o komórkach paznokci i cebulkach włosów. Mogły jeszcze nie wiedzieć, że wszystko się zmienia. Mogły coś podejrzewać, ale wciąż w to nie wierzyć.

I żyć dalej, dzielić się i rosnąć, słabo, ale wytrwale, żeby nacieszyć się jeszcze przed śmiercią.

Weszłam do domu. Pies dalej leżał na ganku. Patrzył w kierunku mężczyzny, nastawiając uszu, chociaż nie sądzę, by mógł go widzieć - mężczyzna leżał pod krzakami w wysokiej trawie. Pies czuł chyba jego zapach. Ale mężczyzna miał szczęście, wiatr wiał w przeciwnym kierunku.

Mężczyzna zaczynał już drżeć z podniecenia i sprawiało mu to przyjemność. Trzeba było działać, żeby całkiem nie stracić panowania nad sobą. Bo druga taka okazja mogła się nie powtórzyć.

Powoli odczołgał się do tyłu, starając się nie szeleścić i nie zaczepiać ubraniem o krzaki. Mimo jego ostrożności, psu udało się coś usłyszeć. Zwierzę zerwało się na równe łapy i głośno zaszczekało.

Wyjrzałam przez okno i krzyknęłam. Pies szczeknął jeszcze kilka razy i udał, że uspokaja się i kładzie. Ale wystarczyło, żebym znów zniknęła gdzieś w głębi domu, by zwierzę podniosło się i ostrożnie potruchtało tam, gdzie chwilę wcześniej ukrywał się mężczyzna.

Mężczyzna musiał zaczaić się na psa przy rozdwojonym, złuszczonym pniu jabłoni. Zwierzę zatrzymało się w odległości kilku kroków i wilczym wzrokiem patrzyło na mężczyznę spode łba, potem zawarczało. Mężczyzna wyciągnął zza pleców przygotowany wcześniej kamień i zaatakował pierwszy. Potoczyli się po trawie. Zwierzę celowało kłami w gardło mężczyzny, ale ten zwinnie się wywinął i pies ugryzł go tylko w policzek. Mężczyzna kilka razy uderzył psa kamieniem. Najpierw trafił w kark, potem jednak przyłożył mu w nos i ciemię. Pies wydał urwane ochrypłe jęknięcie, wyciągnął łapy i ucichł. Mężczyzna wstał i otrzepał się. Na szyję i piersi ściekała mu gorąca krew, pies rozorał mu jednak twarz.

Teraz mężczyzna mógł spokojnie wejść do domu. Przechodził z pokoju do pokoju i wszędzie napotykał tylko półmrok i chłód. Mnie nigdzie nie było.

W końcu zobaczył to, czego szukał, przez szparę w półotwartych drzwiach. Siedziałam na podłodze pomiędzy jakimiś papierami i oglądałam je w zamyśleniu. Miałam na sobie jego ulubioną zieloną sukienkę. Dziwaczny widok: chłopiec z biustem ubrany w sukienkę. Przez okno na mój obojczyk padało kilka skośnych promieni słońca.

Rozgoryczona burknęłam coś pod nosem, wzięłam jedną z kartek i zaczęłam energicznie drzeć ją na drobne kawałki.

Mężczyzna wyjął z kieszeni spodni swój maleńki śrubokręt. Zdjął zakrętkę, odsłaniając ostrze (też maleńkie, ale jakże ostre!) i przykręcił je z drugiej strony.

Następnie lekko popchnął drzwi. Otworzyły się. Podniosłam głowę i spojrzałam na niego. Trochę zdziwiona, a trochę przestraszona.

Mężczyzna uśmiechnął się do mnie i wszedł do pokoju.

Podłoga wyścielona była jasną wykładziną.

Nawet nie wstałam - po prostu śledziłam go spojrzeniem, odrobinę unosząc podbródek, w miarę jak się zbliżał. Chciał mnie uspokoić, ale ja nie miałam wcale zamiaru robić gwałtownych ruchów. Zamarłam, nie mogłam nawet wypuścić z dłoni kawałków papieru.

Kiedy podszedł blisko, poczuł mój zapach. Marzył o nim tak długo i tyle razy go sobie wyobrażał. Co miałby przypominać? Kwiaty? Owoce? Zapach kremu? Perfumy? Słodycz? Świeżość?

Mężczyzna chciał, żebym pachniała siomgą - tak jak wtedy, za pierwszym razem. Tymczasem pachniałam papierem, świeżym papierem, jak dopiero co wydrukowana książka.

Zatrzymał się. Jeszcze przez chwilę patrzyliśmy sobie w oczy. Uśmiechał się i drżał. Wyszczerzony uśmiech na zakrwawionej twarzy nie był dla mnie szczególnie pociągający. Jednak z jego oczu wyczytałam wszystko, co czuł.

Wiedziałam, że poznaje zmarszczki w kącikach moich oczu i ust - zmarszczki, które wcześniej widział z odległości kilku metrów, odbite w lustrze, podkreślone przez żaluzje. Widziałam, jak dotyka wzrokiem każdego włosa na mojej głowie - przecież były teraz tak blisko, te moje włosy. Mężczyzna łapczywie wciągał nosem powietrze. Poznał kapcie, w których chodziłam jeszcze tam, w starym mieszkaniu. Obejrzał każdy paznokieć na palcach rąk i nóg.

Uświadomił sobie nagle, że ledwie trzyma śrubokręt, tak bardzo zgrabiały mu ręce.

Lewą dłonią przeciągnął po moich włosach. W jego wnętrzu wszystko zacisnęło się i zadrżało. Jakież były miękkie i pokorne! Patrzyłam na niego z dołu, niemal nie mrugając, patrzyłam przestraszona i zmartwiała. Tak jakbym chciała się dowiedzieć, co będzie dalej.

(„Właśnie tak patrzyła na Halę, kiedy ta, ociekając kroplami morza i deszczu, wyskoczyła na brzeg, zostawiając starcze ciało słodkim, kołyszącym falom” - pomyślał mężczyzna).

Złapał mnie od tyłu za szyję. Jeszcze trochę, a całkiem otoczyłby ją ramieniem.

Mięśnie jego twarzy piekły pod grymasem bólu. Dotykał mnie. Dotykał mojej skóry. Wszystko działo się naprawdę, na jawie, nie było żadnych widzów, teraz on także brał udział w przedstawieniu.

(„Jak dobrze, że nie otruła się wtedy lodami, nie wyślizgnęła się z żółtej kaczki na głębokości jedenastu metrów, nie wpadła pod koła samochodu - pomyślał. - Co bym zrobił, gdyby tak się stało? Jak żyłbym na tym świecie?”).

Łzy, które polały się z oczu mężczyzny, wywołały pieczenie rany. Trochę go to otrzeźwiło.

Przypomniał sobie dzień, kiedy pierwszy raz zdałam sobie sprawę, ze swojej płci. Miałam wtedy pięć lat, bawiłam się z chłopcem z sąsiedztwa na podwórku prababci, chłopczyk wdrapał się na starą popękaną jabłoń, której pień był mocno pobielony wapnem. („Całe łokcie miała zupełnie białe od tego wapna” - przypomniał sobie mężczyzna). Prosiłam, żeby zszedł i powtarzałam, że sama za nic nie weszłabym na drzewo. („Kłamczucha” - uśmiechnął się w myślach mężczyzna). „Nie weszłabym, nie weszła” krzyczałam i nagle poczułam zachwyt i podziw dla żeńskich końcówek czasowników. Tak, dzięki gramatyce po raz pierwszy poczułam się kobietą. („Gramatyka!” - skrzywił się z obrzydzeniem).

Chcąc wyzwolić się z uścisku mężczyzny, płynnie pokręciłam głową, zupełnie jak uparte cielątko. On też pokręcił głową. Nie, nic z tego nie będzie, wybacz, i ścisnął szyję silnymi palcami. Z bólu i zaskoczenia głucho jęknęłam. Wybałuszyłam oczy. Teraz byłam przerażona.

(„Ciekawe: boi się bardziej czy mniej niż tego dnia na strzelnicy? - pomyślał. - Ciekawe, czy nienawidzi mnie teraz tak samo, jak nienawidziła tego nieszczęsnego pijaczka?”).

Mężczyzna nie mógł już tego wytrzymać. Nie chciał mnie dłużej męczyć. Zupełnie tego nie potrzebował.

Cienkie ostrze rozcięło najpierw promienie słońca, wypędzając je z linii moich obojczyków. A potem chlusnęła fontanną krew, tak czerwona, że mężczyzna nie mógł znieść jej widoku, ale wycierał ją sobie z oczu i nie odwracał spojrzenia - szczęśliwa krew opuściła swoje więzienie i przywitała świat potężną fontanną radości życia.

(„Dobrze, że nie zdarzyło się jej nigdy nic takiego jak Musze, która upiła się kiedyś do nieprzytomności i zwaliła, całkiem ubrana, do fontanny i leżała tam mokra, z przylepioną do ciała sukienką, ze stwardniałymi sutkami, z tuszem rozmazanym na policzkach, rechocąc głośno i ochryple.

Chociaż nie - kiedyś obrzygała przecież łoże małżeńskie rodziców Oli Szowczyk mieszanką szampana, podrabianej whisky i czereśni. Ale do fontann nie wpadała - mężczyzna w zamyśleniu wodził oczami po mojej twarzy. - Co prawda, od kiedy zobaczyła, jak zawinięty w białe prześcieradło trup płynął z prądem, czuła paniczny strach, wypływając daleko od brzegu. I za każdym razem odpływała jak najdalej”).

Białka moich oczu wywróciły się, a usta otwarły - jakbym chciała zdążyć jeszcze powiedzieć coś ważnego, coś najważniejszego. „Co?” - zapytał mężczyzna. Ale ja osunęłam mu się już tylko ciężko w ramiona. Twarz całkowicie mi zbladła, nawet wargi zrobiły się białe.

Położył mnie na podłodze. Krew szybko wsiąkała w białą wykładzinę, wymalowując jaskrawoczerwone kontynenty wokół mojego ciała. Leżałam na nich jak bogini, która stworzyła świat z własnej krwi, dała mu życie - i od razu umarła.

Mężczyzna patrzył na mnie i nie wierzył własnym oczom.

Taka delikatność, takie szczęście nie zdarza się naprawdę.

Teraz już nie pachniałam papierem. Pachniałam morzem, słonym morzem, gęstym Morzem Czerwonym.

Komórki mojego mózgu były już martwe. Śmierć pochłaniała mnie, połykała, tak jak armie grzyba i pleśni połykają coraz to nowe tereny.

(„Ostatni widziałem ją żywą. Ostatni jej dotknąłem. Teraz nikt nie kupi jej ciastek Maria. Nikt nie zostawi na niej siniaków. Nikt nie przyniesie jej warzyw. Żaden mężczyzna nie powie jej więcej, że gdyby była Murzynką, to zdawałaby się podwójnie egzotyczna: Murzynki same w sobie są egzotyczne, a ona - jest egzotyczna nawet jak na nie-Murzynkę. Jestem ostatnim mężczyzną” - pomyślał, czując głęboką satysfakcję).

Zrobił staranne pionowe nacięcie pod moimi piersiami, dokładnie pośrodku - najpierw rozciął sukienkę, a potem ciało. Końcówka śrubokrętu była krótka, ale ostra. Zagłębiał się we mnie stopniowo, warstwa po warstwie, ostrożnie i delikatnie. Tkanki nie chciały się poddać. Bryzgała krew. Mężczyzna niechcący rozciął żołądek, poczuł pod palcami jego mięśnie i fałdy, i dopiero wtedy się zatrzymał.

Odłożył śrubokręt.

Pośród żrącej zieleni mojej sukienki rozkwitał purpurowy kwiat. Mężczyzna zanurzył w nim obie dłonie - w tę gęstą masę, która aż pałała, która wciąż jeszcze kipiała i drżała niczym tysiące mięsistych motyli. Gładziutkie i szorstkie naprężone powierzchnie, fałdy i zmarszczki, większe i mniejsze zaokrąglenia.

Jego dłoniom zrobiło się cieplej, o wiele cieplej. Zaczęło mu wracać czucie w palcach.

Po omacku ruszył się do przodu, do góry i trochę w lewo.

Zamknął oczy - i tak nie widział niczego przez łzy, które nie przestawały ciec, łaskocząc w wąsach.

I w końcu znalazł to, czego szukał, i chwycił z obu stron.

Niemal już ucichło, tylko od czasu do czasu słabiutko drżało, jak nowo narodzony króliczek. Takie malutkie - niemal ginęło w jego dłoniach, ale żar, który od niego bił, w końcu całkowicie przywrócił czucie jego rękom.

Tak zanurzony we mnie po łokcie kucał na środku przestronnego pokoju z porysowanymi kartkami papieru porozrzucanymi na podłodze.

Piękna, byłam piękna z tym czerwonym kwiatem na brzuchu. Wszystko miałam piękne. Mam na myśli - wszystko w moim wnętrzu.

Mężczyzna szybko oddalał się ulicą. W uszach szumiało mu tak mocno, jak letnimi nocami potrafi szumieć ulewa za oknem.

Oblepione korą zaschniętej krwi ręce trzymał w kieszeniach wiatrówki. Trudno mu było zginać i prostować palce. Kończyny znów zaczynały marznąć.

Z naprzeciwka szła znajoma postać z pełnymi siatkami w obu rękach. Z siatek sterczało pudełko makaronu, długa cienka bułka i zielony szczypior.

„Ale mną wtedy walnął o ścianę” - przypomniał sobie mężczyzna, uważnie wpatrując się w twarz napotkanego.

Ten nie zwrócił na niego uwagi - za bardzo śpieszył się do swojego domu, różowopomarańczowego, z niebieskimi drzwiami i ramami okien.

Minęli się.

Mężczyzna poszedł dalej.

Szedł, a szum w uszach zaczynał pomału zmieniać się w łomoczący rytm. Jakby towarowy bezustannie mknął gdzieś wewnątrz czaszki.

Tadadam-tadadam-tadadam.

Tadadam-tadadam-tadadam.

